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JAN SAWICKI 

todzi 
B ·1 to chyba najdziwniejszy sylwester w historii naszego 

m:asta: pełen nadziei, a zarazem oba·w, :n grudnia 1944 r. wszys
cy Polacy, którzy przeżyli -tu w Lodzi -:- przemianowanej na 
Littrnannstadt - przeszło pięć długich lat hitlerowskiej okupacji, 
wiedzieli, że to już na pewno będzie ostatni Nowy Rok w 
okowach niewoli. Był to niewątpliwie powód do radości. Z dru
giej strony jakże świeżo w pamięci wszystkich nas były jes2icze 
nadzieje, jakie niosły ze sobą miesiące późnego lata, kończącego 
się właśnie 1944 r„ kiedy to zdawało się, iż ofensywa Armii 
Czerwonej ostatecznie rozbije hitlerowskie kohorty i nie zatrzyma 
się wcześniej aż nie dopadnie najeźdźcy w jego własnym barłogu. 
Iluż to łodzian w sierpniu i wrześniu 1944. r„ jak tylko na to po
zwalał czas i okoliczności. wybiegało na północno-wschodnie krań
ce miasta - do Lagiewnik, aby przyłożywszy do ziemi ucho wsłu
chiwać się w jej dudnienie. będące odgłosami toczącej się tam 
gdzieś wielkiej bitwy. Niewielu z nas zdawało sobie .wówczas 
sprawę z tego, że są to odgłosy niosącego zniszczenie, a nie wol
ność naszej Stolicy 

POWSTANIA WARSZAWSKIEGO. 

Pt·zedwczesny, bez pl')rozumienia z dowództwem radzieckim wy
wołany wybuch pmvstania miał pośrednio swój wpływ także na 
losy innych miast polskich pozostających nadal pod hitlerowską 
okupacją, w tym szczególnie Lodzi. Ludność nasze~o miasta li
czyła w drugiej połowie 1944 r. niewiele ponad 380 tys. miesz
kańców. A przecież w 1939 r. mieszkało tu ponad 700 tysięcy lu
dzi. 400 tysięcy z nich stanowili Polacy, 240 tys. - Żydzi i około 
70 tys. Niemcy oraz inp.e drobne grupy narodowościowe. W dru
giej połowie 1944 r. - po pięciu- latach masowych wysiedleń do 
GG, LSylek na :przymusowe roboty do Reichu j wywózce u. 

• I 
śmierć do obozów koncentracyjnych pozostało w Lodzi niespełna 
180-200 tys. Polaków, kilka tysięcy żydów w getcie i ok. 180 
tys. Niemców: Volksdeutschów, przesiedleńców niemieckich z re
publik nadbałtyckich i Wołynia oraz przybyszów z Reichu. 

Po wybuchu Powstania Warszawskiego hitlerowcy, obawiając 
się powstań również na terenach przyłączonych do III Rzeszy 
szczególnie w Lodzi, zorganizowali wielkie przymusowe robot) 
dla Polaków, czyli kopanie okopów. Do tych robót już we wrześ
niu i następnych miesiącach 1944 r. okupant wywiózł z Lodzi 
kilkadziesiąt tysięcy młodych Polaków. Niezależnie od tego wzmo
gła się infiltracja polskich domów nie tylko przez gestapo i poli
cję, ale także przez cywilnych Niemców. Każdy Polak, młonv. czy 
stary, mężczywa czy kobieta, miał swojego „anioła stróża". Nie 
można było zrobić kroku, przyjąć osoby nie mieszkającej w da
nym mieszkaniu, aby o tym nie były zawiadamiane gestapo czy 
policja. Wywiezienie tysięcy ludzi na okopy utrudnialo pracę or
ganizacji podziemnych. 

W tym samym czasie zaczęła się ostatecz.na likwidacja łódzkie
go getta. Do Oświęcimia odchodziły stąd ostatnie transporty ży
dów. W grudniu 1944 r. pozostało ich już ok. tysiąca, z czego 
około dwustu młodych ludzi ukrywało się w ruinach i zamasko
wanych piwnicach domów. Reszta stanowiła grupę likwidacyjną 
fabryk, do tej pory pracujących na potrzeby Niemców. Faktycz
nie getto przestało istnieć! 

Jak z tego widać Powstanie Warszawskie miaio również duży 
wpływ na to, co działo się w Lodzi, a przede wszystkim na życie 
Polaków i żydów, którzy zdołali przetrwać tu 5 lat hitlerowskiej 
okupacji, mimo zbrodniczej eksterminacji. 

Rozniecone więc w sercach łodzian, w dniach Powstania War
szawskiego i letniej ofensywy radzieckiej, nadzieje na rychłe wyz
wolenie w przeddzień nowego 1945 r. mocno przygasły. Zdławie
nie Powstania Warszawskiego, cisza na froncie wschodnim, po
wodzenie kontrofensywy hitlerowskiej w Ardenach na froncie za
chodnim, licme powroty Niemców, którzy latem w popłochu• o-

• Emigrant 
• Bitwa 
• · Ukrzyżowanie 

Pl ISSN 0472-5042 
Mr Indeksu l6762 

• Pogoda dla złodziei 
• Bomba zapalna 

w Sali Kongresowej 

Foto: Gr:egorz Gałastńsld 

puszczali Lódź, uciekając na zachód w gląb Reichu, w wielu 
umysłach Polaków budziły niepokój. · za,tanawiali się oni nad 
tym czy na wyzwolenie nie będzie trzeba czekać jeszcze przez 
wiele miesięcy do następnej letnie.i ofensywy radzieckiej? 
Niemcy łódzcy natomiast nadrabiali miną, a moze rzeczywiście 
wierzyli w „Wunderwaffe", o której mówił Hitler, a która miała 
przywrócić Wehrmachtowi na wszystkich frontach siłę uderzenio
wą, jesz.cze większą niż w okresie największego jego powodzenia? 

Nadburmistrz Litzmannstadtu von Ventzki i szef łódzkiego ges
tapo - Bratfisch wygłaszali bu11czuczne przemówienia, mające 
krzepić samopoczucie Niemców, a gasić nadzieje nas Polaków. 
Tym wystąpieniom towarzyszyły liczne zarządzenia, ograniczające 
i tak prawie żadne już, uprawnienia ludności polskiej, zaostrzają
ce kary wymierzane za najmniejsze nawet przekroczenie okrut
nych zarządzeń. Do ostatecznych granic napełniały się coraz to 
nov.rymi ofiarami więzienia i obóz śmierci na Radogoszczu. Co· 
dziennie odchodziły transporty do obo:i:ów koncentracyjnych. Ter
ror dotykał także tych Niemców, którzy ośmielali się wyrażać 
swe niezadowolenie lub usiłowali nawiązywać współpracę z pol
skimi organizacjami podziemnymi. Pomnik poświęcony tym Niem
com, wymordowanym przez gestapo w ostatnich dniach, okupacji 
Lodzi, znajduje się na Cmentarzu Komunalnym na Dołach. 

Terror, wywózki na okopy z jednej strony, a usiłowania prze
ciągania do lojalnej współpracy z okupantem co słabszych Pola
ków wyższymi przydziałami żywności i lepszą płacą. miały zapew
nić spokój i zapobiegać organizowaniu na bezpośrednim zapleczu 
frontu wschodniego czynnego, zdolnego do uderzenia ruchu oporu. 

Nk więc dziwnego, że nowy 1945 rok witaliśmy w Lodzi z · 
pewnością, iż musi on przynieść upragnioną wolność, 
a jednocześnie z niepewnością co do terminu jej odzy- a 
skania: czy b~dzie ona kwestią dni, tygodni czy też 
kilku - niezmiernie długich\ w istniejących warunkach 
- miesięcy? 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji l_ zakładów pracy: -
'Zlokalizowane w miastach woje
wódzkich l oozostałvch miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa -
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach: 
- instvtucje i zakłady pracy 
zloka lizowane w miejscowo~
c1ach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW .• Prasa - Książka - Ruch" 
opłacają p!"enumeratę w urze
dach pocztowvch I u doręczycieli. 
2. dla indywidualnych prenume
ratorów: osoby fizyczne zamiesz
kałe na wsi I w miejscowo~
ciach, gdz.ie nie ma oddziałów 
RSW .• Prasa - Książka 
Ruch" oołacaią prenumeratę w 
urzędach p0cztowvch I u dorę
czyciel i : osohy fizyczne zamies1.
kałe • w miastach - sie<lzibach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" ootacaia i:>re· 
numerate- WYłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddaw· 
czych właściwvch dla mieisca 
zamieszkania orenumeratora 
Wpłaty dokonuje się użvwaląr 
„blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy mielscow~o Oddziału 
RSW ,Prasa - Ksiażka 
Ruch". 3 Prenumeratę ze zlece
niem wvsvfki za eran ice orzvj
muje RSW .. Prasa - Ksia:!:ka 
- Ruch" Centrala Kolportażu 
Prasy i Wvda wnictw. ul. Towa
rowa 28 no. 9:>8 Warszawa. kon
to NBP XV Oddziału w Wars7..a 
wie nr 1153-201045-139-11. Pre 
numerata ze zleceniem wysyłki 
za ~rankę poczta zwyikła jest 
droższa od prenumeraty kraio
wej o 50 proc„ dla zleceniodaw 
ców indvwidualnych I o 100 
proc. dla zlecających lnstvtucii 
i zakhdów pracy Terminv 
przyimowania orenumeratv n;:i 
kr'li i za i!ranicę - do dnia 10 
listopada na T kwartał i półro
cze roku nast<>.-.n<>!!0 or;iz całv 
•ok następny - do d!lia 1 każ-
de!!o m: ci. c::'~r„ r- "n,~·7''>,r-l?„;„,...~C1„ 

okres prenumeraty roku bi eżą. 
cego. 
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Znane są z przeszłości tak.ie 
przykłaidy, kiedy krytyka roz
mijała się z gustami publicz
ności, albo wręcz myliła się w 
ocenie utworów H<terackic!1, 
malarstwa czy rzeźby, a i Innych 
zjawisk artystycznych. Gdy w 
1865 roku Edouard Manet wys
tawił w Paryżu „OHmpię" naz
wano to „poronioną propagp.n,
dq prostytucii" i zarzucano au
torowi, iż namalował „brudnq'' 
kobietę. Różni krytycy widzie
li „Olimpię" w różnych kolo
rach. Jules Cleretie widział ią 
żółtą, Honore Daumier - czer
woną, a Felix Deriege w tru
pi.In kolorze. Obraz zawieszo
ny początkowo na rampie mu-
siano zawiesić wysoko pod 
sufitem, albo uchronić go 
przed atakowaniem. . parasol. 
kami. Dziś „Olimpia" hależ:r clo 
klasyki impresjonizmu i niko
go nie szokuje. 

Ale po co szukać tak daleko. 
Pamiętam wydziwiania na te
mat wyświetlanego na Zacho
dzie „Ostatniego tanga w Pa
ryżu". Po latach obejrzeliśmy 
ten film i... nie było żadnego 
szoku. Film się zestarzał. cza. 
sy ale zmieniły. Krytycy wiele 
utworów ocenili inaczej nli 
czytelnicy czy odbiorcy. Kryty
cy na przykład chwalą film. a 
w kinie pustki. J bywa odwrot
nie: krvtycy ganią, a kina peł
ne. Takle „nieporozumienia" 
zdarzają się te:!: w literaturze. 
Oto Jerzy Ofierski - pooular
ny 

SOŁTYS 
KIERDZIOŁEK, NARZEKA 

w TYGODNIKU KULTUR . .U _ 
NYM" (nr 2 z 13 stycznia 1!!85 
roku) na to, U jego monologi 
z.lekceważono I niedoceniono. 

,„ .. dopiero po ~pis~niu 
dwóch poważnych powieści -
powiedział Janowi Piasec~lemu 
- zostalem uznany za pisarza, 
którego można przyjąć do 
Zwitµku Lituatów. G.dy w~~eś
n,ięj złożyłem. tr.zy ,?.btor11 f<' ier
dzioŁkowych monol.ogów, od
mówiono mi tego prawa. Mimo 
to ośmielam się być zdania, %!! 
monologi KierdzioŁka o<f stro-

. ny Literackiej nie są ty~k'! czys. 
tq rozrywką, ale równiez pew
nym histo1"1!cznym zapisem na
szych. zdarzeń.'' 
Powieść Jerzego Ofiei:skiego 

· „Nie bylo słońca te; ~osmJ'' 
doczekała sie niE' tvlko hcznvch 
recenzji, a więc uznania kryty
ki, ale też trwa praca nad . jej 
ekranizacją. l\fonolog6w K1er
dz·iołka jest iui natomiast "ześć 
tomów i - Jak przyznaJe Je
ny Ofierski - zebrało się t>:> 
nich ze dwie tTZY recen-z~e. 

Ale, czy 'recenzje decyduj~ 
0 powodzeniu ksłafki czy tez 
czytelnicy. Sa książki hsrdzo 
dobrze przez recenz~·ntów_ oce
nione, do których nikt łl1l'. za
gląda i schlastane. które c1es:ą 
się nieustającą popularnośc1.:i 
czytelnikf>w. A nrzec;e7 ml'.'no
logi sołtysa Kierdziołka nada~ 
są z orzviemno~cia słuchane 1 

czytane. Przyznaje to. sam. Je. 
rzy Ofierskł. który opowia~a. 
że nadal podróżuje po kraJ':· 
sj:)otyka się z różnymi lud.Z:n~· 
często zapraszany 1est ~a ~ie„ 
gduie też lud~ie śmieJą się z 
przygód sołtvsa Klerdziolka. 

Jerzy Oflerskl uwa7a. 7e soł
tys jest .. niereformowalnv" po
dobnie, jak i same Chlapko
wice. Sołtys mówi o spr!llWac.ri 
aktualnych, ale bohat~row1e 
monologów znaleźli sie i21k?Y 
poza czasem, nie starzeją si:· 
nie zmieniają. Tylko czasv s:ę 
zmieniają. a oni te zmianv v:1-
dzą. reagują na to, komentuJą, 
sami pozostaiąc jakby w bezru
chu Taka iest konwencja mo
nol~gów sołtvsa Kierdziołka. i 
czyteln·ik czy słuchacz godzi się 
'z tym. .- . 

Trudno natomiast zgodzić ~ t ę 
z zabiei!iem .Tu i Teraz" któ
re rozpoczęło publikację cyk
lu: 

„NA MARGINESIE 
LITERATURY" 

W numerze 1 „ TU T TEF.AZ" 
(z 2 stycznia 1985 roku) uka7a
ła się rozmowa .Janusza .\tlasa. 
z .Joanną Chmielewską. Tytuł: 
.,Mam to od dziecka". 

„Wie pani - powiflda Janusz 
Atlas - że w cyklu „Na mar-

utnest• ltteraturtl" rozmawiamv 
• pisarzami bardzo określonego 
gatunku, Z autorami literat1.ry 
„wagonowej'', jakby gorszej, 
malo ambttnej - przynajmniej 
w ocente krytyki. Równoczd
nie Jednak ciekawi 1uu, czy ci 
autorzy przypadkiem nie czuje+ 
się niedowarto§ctowani, czy 
'CZ<Uem nie chcieliby zerwać z 
przeszlok!ą i zabrać rię za pi
sanie czego§ naprawdę amhit _ 
nego'! Może wlaśnie to ittę teraz 
Pani przydarzylo i stąd klopoty 
wydawnicze?" 

Rzecz w tym. te Joanna 
Chmielewska napisała powieść 
„Dzikie mięso", z którą ma kło
poty, bo nikt nie chce Jej wy
dać. ,,To jest powieść - jak 
sama stwierdza - 'iistorycz
na, z okresu międrykartkowe
go", „jest to kontynuacja .,Le. 
sia". „Lesio" powstał z 10 la~ 
temu „i byly poważne kł.opoty 
z zakwalifikowaniem ksiq::1:i 
do któregoś z gatunków litera
tury, bo kryminal to nie jesC'. 
Krytycy 1 wydawcy bardzo lu
bią aby wszystko było Posze
regowane i mieściło się w u
stalonych już schemv-tach. A 
tu nagle Joanna Chmielewska, 
która zresztą te:!: nie pisuje 
klasycznych kryminałów. tylko 
takie jakieś do śmiechu, pisze 
coś, co zupełnie nie mieśr.i się 
w żadnym schemacie i nie wia
domo jak to zakwalifikować. 
W końcu wymyślono n-0wy ~a
tunek: ,.grote .~ka realistyczna". 

Ale wróćmy do pytania Ja-
nusza Atlasa. czy Joanna 
Chmielewska nie czuje się 
przypadkiem niedowartośc!o-
wana i nie ma jakowychś am
bicji? 

„Nic z tych rzeczy - . ro-z:
czal'owuie Janusza Atlasa jego 
rozmówczynl - żadnych am
bicji! Ja chcę pisać utwori1 po
godne i rozweselające, a nie 
psychopatyczne majaczenia na 
niedostępnym ludzkiemu umys
łowi poziomie. Poza tym wca
le się ni• czuję zdolna do n'l
pisania każdej książki." 

Otóż nie podoba mi się za
bieg„,Tu I Teraz" z tego p0wo
du, że wartościuje pisarzy na 
„gorszych" I „lepszych" zp 
względu na uprawiane przez 
ruch gatunki. a nie z powodu 
jakości i wagi tego co ro1>ią. 
Można być przecie:!: miernym 
pisarzem z ambicjami i znako
mitym w „pogaTdzanym·· ga
tunku. U nas humoreska, po
wieść kryminalna, SF, farsa, a 
nawet komedia sa w niskim 
poważahiu. Anna Ll.-;.iecka pyta 
na przykła-d w „Czterech vo
Ta.ch Toku" Kazimierza 'Brusi
kiewicza. występującego w l!ra
nej przez „Syrenę" farsie „ Wie
le hałasu o pchłę": - Cz:1 pan 
nie wstydzi się grać w 1'airs~e? 
Jest to pytanie co najmniPj 
nietaktowne, zważywszy, że 
Kazimierz Brusikiewicz jest. 
aktorem „Syreny", a to jest 
teatr przeznaczony do 11.rania 
takich między tnnyml sztuk. 
Sugeruje to pytanie, że ,,Syre
na" jest podlejszym teatrem, a 
farsa podlejs-zym gatunkiem 
sztuki. Kto n ie zagrał w „Ham
leci.-" albo „Dziadach", ten w 
ogóle nie powinien na:i:ywać 
się aktorem. A przecłet 1•1dzie 
t~ chcą się śmirać. Pragną roz
rywki. Że nasi wspaniali twór
cy nie potrafią zrobić •:!:>brej 
komedii. to jut zupełnie inna 
spr.awa. Ale - można oo:iej
rzewać - bierze się to te:!: I ze 
stosunku do ró;imych ~atunków 
Twórca dramatu - to brzmi 
dumnie. Twórca komedii - to 
w ogóle nie brzmi. A którv< z 
reżyserów chciałby. aby o nim 
mówiono z uśmiechem. Niech 
mówią z powagą i· nie c11odz-ą 
do kina na jego filmy albo na 
.sztuki do teatru. To przydaje 
chwały cierpiętnika. niezrozu
mianego, albo co lepiej - tę
pionego przez koterie 1 ukła1y. 
Tymczasem ludzie po prostu 
potrzebują śmiechu, ch::ą sie 
śmiać choć czasem im n [e )est 
do śmiechu. Tym bardziej 
śmiech jest nam potrzebny. 

Powinienem tradycyjnie za
cząć od spraw powa-Zlny~h. a 
sprawy śmiechu i rozrywki zo
stawić na koniec. Uczyniłem 
inaczej tylko dlatego, że po
trzebę ~miechu 1 rozrywki n-
wlł>żam za sprawę śmiertelni~ 
poważna i ważną. Wypowie-
dziawszy .się w tej sprawie, 
mogę teraz przejść do innych. 
A mianowicie, chciałbym się 
zająć „Krakowską Kutnicą" 
pokazać na czym poJ.ega 

ROŻNICA MIĘDZY 
„KUŹNICĄ" 
A „KRAKOWSKĄ 
KU1NICĄ" 

W „ŻYCIU PARTII" (nr 1 z 2 
stycznia 1985 roku) wypowie.
dział się na ten temat Tadausz 
Holuj. 

• 

"Po zmlanfe 10 1981 Kut„.icy 
Jako Stowarzuszenła Tw6rc61v 
i Działaczy Kultury na Ośro
dek Kultury. z całą pewnn§cią 
wplyw jej na życie polityczno
-kulturalne Krakowa znacznie 
się zmniejszyl. Jako stouiarzy. 
szenie mieliśmy statut, mogliś
my się wypowiadać „w i.mie-
niu", zajmować 1prawami o-
gólnoideowymt, publicznie o
świadczać„. 

DzU nie jest to 1towarzysze
nie, proporcja dzialaczv p!Lrty1-
nych do bezpartyJnych zmieni
ła się na niekorzyść, odpadlo 
wielkie pole działalności inte
lektualnej, wewnątrtpart111nef. 
Teraz mamy inny typ zain te-
resowań naszymi tmprP.za111i, 
mają one bardziej charakter 
„rządowy" niż łdeowo.potitycz
ny •.• 
Uważam, te w partii potrzeb

ne są różne, nawet nieformal
ne ośrodki wymiany myś~i po. 
między organtzacjami, ośrori.kt 
skupiające ludzi o podobnym 
światopoglądzie.'' 

Temat „Kuźnicy" I „Kuźn!cv 
Krakowskiej" podejmują w 
,,POLITYCE" (nr 2 z 12 ~ycz
nia 1985 roku) Jacek Poprzecz. · 
ko I Jagienl{a Wilczak w ar
tykule „Czerwony ~:iton". 
Pr~minają oni. że czlonkn
mi .. Kuźnicy" byli lewicowi 
twórcy i działacze kultury. 
Przy okazji omawiania dzie-
jów „Kuźnicy'' i „Krakowskiej 
Kuźnicy" oojawia się 13ytanie· 
co dziś znaczy termin „lewico
wy"? 

„Kutnica" z.rodziła się 'V<' o. 
:\treślonym czasie, „była ~zkolą 
kultury politt1cznej w czasach, 
gdu ową kulturę coraz baroziej 
zaliczano do umiejętno§ct zby
tecznych". Ale zmieniły s!e 
czasy ·l musiała się zmienić 
„Kuźnica". Zachował się nato
miast lewicowy charakter 
„Krakowskie.i Kutnicy". .,Przy
chodzą tu wszyscy ci, którz'} 
subiektywnie poczuwaja ~ię .J.o 
przvnależno§ci do obozu lewi
cy". 

- „Jest to lewica - mówił 
prof. Marian Stępień - która 
praanie aatentycznego rozwoju 
myśli, która wierzy, 7e ma 
ideologiczną i naukową prze. 
waoę, która nie boi sie mi1śle
nia. Rozumie, że minął czas 
zamkniecia na zdobycze· inne:j 
myśli że wszystko, co cenne 
trzeba przyjmować i adapto
wać. Że możliwy jest taki rro
del socjalizmu, w którym r>a
nujp wolno~ć. swoboda myśli f 
sprawiedliwość, t że w ti;m 
jego przewa(la." 

A co to jest dziś lewica, to 
się ood tym poieciem krvie? 

Na pytanie to Stanisław WI~. 
nlewskl Odpowiedział nastepu
jąco: 

- „Dla mnie lewicowośt! to 
myślenie o postępie 1polecz-
n11m". 

W krakowskim „ZDANIU" 
(nr 12 z grudnia 1984 roku) 
pytanie o to. 

CO JEST, A CO NIE JEST 
LEWICĄ 

zada·no prof. Stefanowi t.6ł· 
ldewS'klemu. „Zdanie" od daw
na przeprowadza rozmowy w 
cyklu: „Trzech. na jed'f'lego". 
Tym razem Zbigniew B-;tuer, 
Edward Chudziński i Jerzy 
Ossowski przepytywali orof 
Stefana Żółkiewskiego. a co 
się dowiedzieli. to oo isali. 
Jedno z pytań brzmfało : 

- „Lewica dziś - co to zna_ 
czy?" 

Odpowied:f prof. Stefana Żół
kiewskiego: 

- Łatwiej byloby mi pow i e
dzteć, co na pewno tewicq 11ie 
jest. N ie miencza ~ię w t11 m 
pojęciu odradza.jace się ten. 
dencje nacjonalistyczne. 7.'ym 
bardziej nie ma nic wspólneoo 
z lewica odradzaiacu się klery
kalizm. Nip Qodzi się kwestio_ 
nowanle rewolucujnych trad11-
cji wolnościowych i realnych 
osicwnięć soc1alizmu. Obca ies! 
lewicy dzisiejsza niezdolność efo 
wsvólżucia i vorozumienin z 
inaczej myślącymi i wieszczący
mi, do wspólnej vrac11 dta lep
szego. sprawiedliwego, oodniej
szeao życia dla każdego. Z etu. 
chem lewicy nie ;est zaodny 
taki stosunek do kultury. kt61·), 
autentycznym wartościom i 
dzialaniom odmawia prawa bu
tu dlateao. że aą dla 1'1dr~e .1 
strony przejawem „kolaborac.ii" 
lub - ;ak twierdza niektórzy 
- że prowadzq one do .. zama
zywania kryteriów politycz-
11ych". 

Tak wiec lewicowość - to 
nie tylko . myślP.nie o postępie 
społecznym, to rf>wniei działa
nie na rzecz tego postępu. 

LUCJAN BOGUSZ • 

Przeprowadzko 

Stało się. Pozostawiamy cztery pokoje z kuchnią i łazienką, w 
których od 1977 roku mieściła się redakcja „Odgłosów". Wrócą 
one do swojej pierwotnej roli, czyli staną się mieszkaniem. W 
pokojach tych w domu przy al. Adama Mickiewicza 11 (róg ul. 
Wólczańskiej, prawa oficyna trzecie piętro) redakcja nasza prze
żyła różne chwile - wzniosłe, smutne, tragiczne. Już w obecnym 
składzie naszego zespołu przeżywaliśmy okres trudny, kiedy 
gwałtownie spadł nam nakład i radosne, kiedy zaczął piąć się do 
góry- osiągając 43 tysiące egzemplarzy. Oznaczało to, że Czytelni
cy nas zaakceptowali, że trafiliśmy w ich zapotrzebowania, f.e 
staliśmy się im potrzebnL 

Ostatnio znów zmniejszono nam nakład do 30 tysięcy egzem
plarzy, co stało się wbrew naszym dążeniom i staraniom. Myśle
liśmy o przekroczeniu już na stałe 50 tysięcy egzemplarzy, ale 
kolejne trudności z papierem spowodowały odroczenie tego sta
rania. l'rzepraszamy Czytelników, ie znów będą mieli trudności 
z nabyciem „Odgłosów". .Jak długo te trudności będą trwały, 
trudno powiedzieć. Wydawca pociesza, :!:e nie powinny trwać dłu
go. 

Wróćmy jednak do przeprowadzki. RSW „Prasa - Ksią:tka -
Ruch" ku~ły budynek przy ul. Henryka Sienkiewicza 3/5 - na 
rogu ul. G. Narutowicza - wieżowiec, na dachu którego znajdu
je się antena telewizyjna. Stąd budynek ten niesłusznie nazvwa 
się potocznie budynkiem telewizyjnym .Jest to jut. bydynek pra
sy i ma tam powstać w przyszłości centrum prasowo-telewizyjne. 
Wprowadzenie się „Odgłosów" jest niejako inauguracją tego cen
trum . .Jeszcze w tym roku do wieżowca wprowadzą się· Ktajowa 
Agencja Wydawnicza, „Karuzela", „Express Ilustrowany" i Łódz
kie Wydawnictwo Prasowe. Trwa · remont budynku. PrzeproV1.a
dzany jest niebywale skrupulatnie, za co należą się ~zczególne, 
serdeczne podziękowania ekipom budowalnych, Jak teł proJek
tantom z „Miastoprojektu". Prace swoje wykonali bardzo dobrze. 
Można to uznać za wzorowe wywiązanie się z podjętych zobo
wiązań. Oby tak było zawsze! 

Gorzej przedstawia się los części budynku poziomego od stro
ny ul. H. Sienkiewicza, w kt?irej mieści się „Otex" Pnedsiębior
stwo to - mimo obietnic Urzędu Miasta Łodzi - nie przeniosło 
się jeszcze do innego pomieszczenia, które miały mu zapropono
wać władze UMŁ. W budynku tym pomieści się „Głos Robot!li
czy" i „Dziennik Łódzki". Stan techniczny budynku przy uL 
Piotrkowskiej 96 jest bardzo zły i moie grozić to poważnymi na
stępstwami. Wierzymy, że chwilowe trudno§ci zostaną ?Okona
ne i idea centrum prasowo-telewizyjnego zostanie w całości -
zgodnie z pierwotnymi założeniami - zrealizowana! 

„Odgłosy" przenoszą się jako pierwsze, co wynika z progr'llnu 
remontu i zagospodarowywania wieżowca. Mcina powiedzieć że 
przecieramy drogę i zdobywamy doświadczenia dla innych. Z "'::a
camy miastu mieszkanie, co też nie jest bez znaczenia. Będziemy 
dysponowali lepszymi warunkami pracy i powinn~ si~ to uwi
docznić w redagowanym przez nas piśmie. 

Po trzech pokojach z korytarzykiem na ul. Piotrkowskiej f czte
rech pokojach z kuchnią i łazienką w al. Mickiewicza otrzymaliś
my wreszcie takie warunki, jakie powinny obowiązywać w każ
dej redakcji. Można oczywiście robić pismo w jednym pokoju 
nawet bez kuchni, ale prasa powinna odchodzić od metod XIX
-wiecznych i przejmować nowoczesne metody pracy, jakie znane 
są w wielu krajach świata. Nasza p-rze-prowa.dzka jest pierw
szym krokiem w nowoczesność. 

A oto nass nowy adres: 

TYGODNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY „0001.osr 
ul. Benr-yka Sienkiewicza 3/5 

90-113 ŁóDt. 

Telefony: redaktor naczelny i zastępca redaktora nacielner,o 
36-52-44, 

- sekretarz redakcji, fotoreporter - 36-80-99, 
- publicyści - 36-77-70. 

• 

Foto: Grzegorz Galasiński 
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Dokonczenie 
ze strony 1 

Bo, czy zdołają Rosjanie - za
pytywano - dość szybko odbudo
wać łączność i powiązać głębokie 
zaplecze .z frontem? Czy najpierw 
nie będą likwidować „wiszących" 

11a północy, a zagra:!ających uderzeniem z flanki wysuniętym na 
zachód armiom radzieckim, zgrupowań hitlerow~kich na Litwie 
1 w Prusach? Czy nie będą w pierwszym rzędzie, ze .w;ględów 
bezpieczeństwa „wyprostowywać" frontów na połudmu . . . A to 
wszystko wymagać będzie przecież długo~rwałych operaciil 

Tak wyglądało życie 

-W MOIM MIEŚCIE, 

w którym się urodziłem i wyrosł~, . V: szóstym roku okupacj~ 
widziane z polskiej enklawy śródmiescia Lodzi - z ul. Ab:a 
mowskiego. Tą.m właśnie rzuciło mme ostati:ie z kilku, przezy
łych w tym czasie, przesiedleń. Ka~de z mch. oznaczało poz~
itawienie w opuszczonym mieszkaniu wszystkiego. co zdoła o 
ai w nim zgromadzić w okresie między poprzednim i : następ
n;m ewakuowaniem. Na „wyprowad7'kę" SS-m!m z Ums1edlung
samtu dawał 10-15 minut czasu. Przy piątym czy. szós~ym ta
kim przesiedleniu nie było zbyt wiele rzeczy do zabierama. Tym 
• czym.n'ie wolno było zapomnieć były: . ć et d 

dokumenty, bez .Mórych nie moma był~ wych?<lzi na:w b ło 
p<>dwórlkowych ubikacji, bo zamiast do mieszkania mozn.a Y o 
trafić do gestapowSkiej katowni na AnSoztadta; 

ubranie dla dzieci, no 1, o ile się zdążyło spakować 1 ~~l~l 
na to SS-owiec, trochę jedzenia - jeżeli było i rzeczy OSO' i~•Jc • 
aprzede~~~m ~ 

kartk4 t11umoicio'We. brak których O'll!laczał w Lodai łml 

Il~:!. BUmm&rum byto tego wazystlki.ego. nie więoe:I jak 1~20 
kg, tj. tyle ile zdołał unieść dorosły czł~iek .. Z takim. ~ga:!em 
izlo aię na nowe, wy7lllACZOIIle przez przesiedlaJącego m1eJsce za
mieszkania, t3. do czterech brudnych, zarobaczonrch . pustych 
ścian. eusem tylko pozwalano zamies2kać po. pmes1edleruu u. ko
goś z rodziny, do kogo~ kto chciał .się podziehć. tym co sa~ Jesz
cze posiadał. w tak1,$:h okolicznościach właśrue, .wraz z z.oną I 
dwojgiem maleńkich dzieci wylądowałem. w poko3u odstąp10~ 
mi pnez starą ciotkę na ul. Abramowskie_go. To tutaj właśnie 
moja atarsza córec2lka, siedząc na parapecie Olkna, skąd ogląd~ła 
witrynę niemiecki.ej piekarni powiedziała z głębokim westohme
nie.'Tl, na całe życie. pamiętne dla mnie 'łowa: "Tak bym źjadla 
Jedną du.rlq, siuchq bulkęl". . 

Lzy chociaż nie byłem do nich .itory, ukręciły mi się w 
oczach, bo tej wym111rmnej „duziej, siuchej „bułki" nie mogł~ jej 
dać. Była ona bowiem „nur filer Deutl!che - „tylko dla Niem
ców!". w takich warunkach witała 1945 rok przytłaczająca wi~ość 
Polaków w naszym mieście. Jaki więc mógł być ich nastrój, gdy 
- bliskie zdawało się - wyzwolenie mogło odsunąć się o kilka 
dłngich miesięcy? 

Nagle, 13 stycznia 1945 1'. - była 1lo sobota -

ŻYWIEJ ZABIŁY NASZE SERCA. 

Przecieki radiowe, z komunikatów płynących przez głośniki w 
niemieckich miesi.kaniach, informowały o iwaltown:ych walkach 
n.a wiślanych przyczółkach. Mówił o nich również komunikat ko
mendy głównej Wehrmachtu, wywiesumy codziennie w oknie fi
lii berlińskiego „ Voelkischer Beobachter" przy ul. Piotrkowskiej. 
Już wieczorem w sobotę - opowiadali o tym nazajutrz rano Po
lacy-pracownicy kolei - pociągi opuszczające Lódź w kierun
ku zachodnim przepełnione były wszelkiego rodzaju dygnitarza
mi hitlerowskimi, bogatymi fabrykantami i oficerami. Największe 
.szczury pierwsze opuszczalY. tonący statek, szukając bezpieczniej
szego schronienia w głębi III Rzeszy, wywożąc z.rabowane ,w Lo
dzi bogactwa i własne, najcenniejsze dla nich, skóry. 

15 stycznia także moja pracodawczyni - właścicielka szwalni 
reperującej wojskowe mundury - pakowała swe rzeczy w wielkie 
kartony i wysyłała je pocztą, któta działała jeszcze normalnie, do 
Magdeburga. Wieczorem, wraz z mężem, pognała n.a dworzec i 
a 'ooiaotwem wypraeowanym dla niej przez ciemiężon:ych Pola
ków, jak tysiące innych jej Podobnych, odjechała do Reichu. Był 
to ostatni cywilny pociąg opuszczający Lódź. Od tej pory wszys
ilie pociągi podlegały gestapo i wojsku. 

Blady strach padl natomiast na rzesze Volksdeuh5chów. Spotę-
1ował się on do rozmiarów popłochu wieczorem tego i następnego 
dnia, kiedy to nad Lodzią zahuczały motory dziesiątek radziec
kich samolotów, a na niebie zapalily się tysiące, wolno opuszcza
jących się rakiet oświetlających. Stalo się wówczas widno jak w 
dzień. Niemcy pochowali się w swych mieszkaniach. żaden z 
nicll nie schodził do bram domów, zastępujących schrony, mimo 
Że 1 samolotów sypał się na głowy uciekających oddziałów nie
mieckich grad bomb. Nie odezwała się ani jedna zenitówka nie
miecka. 

Na podwórka i ulice wylegli natomiast Polacy z radością witają· 
cy przelatujące nad miastem eskadry radzieckich samolotów. 

17 stycznia 1945 r. od rana w komisariacie policji na rogu ul. 
ul. Sienkiewicza i Abramowskiego ładowano do ciężarówek: doku
menty,_ broń i amunicję. Na środku komisariatowego podwórka 
rozdygotani policjanci pospiesznie palili stosy papierów, stanowią
cych dowody kh przestępstw. Jednocześnie do wszystkich prze.. 
wodnkzących Hausratów (llliemieckich rad domowych) gońcy do
ręczali zawiadomienie o mającej nast!lllić wiecZOTem ewakuacji, 
do której mieli przystąpić także P-0lacy. Zbiórkę Niemców wyz
naczono na dworcach kolejowych, Polaków na obecnym pl. 9 Ma
ja. 

Tymczasem przez ~asto, a domu do domu, z mieszkania do 
mieszkania leciała wieść o minowaniu tego właśnie placu przez 
SS-manów. A więc uciekając usiłowali hitlerowcy dokonać jesz
cze jednej Potwornej zbrodni: wymordowania wybuchami mi·n 
spędwnej na plac ludności polsk.i'ej. Wieść o tym była dla nas 
Polaków hasłem do oporu. 

A tymczasem na-pólnomiym krańru miasta dokonywała się inna 

POTWORNA ZBRODNIA. 

Mówiła o niej potężna łuna płonącego budynku obozu koncentra
cyjnego w Radogoszczu i serie wystrzałów z karabinów ma.szyno
WY,ch. To SS-mat'li - strażnicy tego obozu śmierci rozprawiali 
się w bestialslti sposób z więźniami. Najpierw zapęd7'ill ich na 
wyższe piętra budynku. Później parter oblali benzyną i podpalili. 
Pofabryczny gmach o drewnianych stropach płonął jak żagiew, a 
w nim żywcem płonęli nieszczęśni więźniowie. Kto mógł uciekał 
na wy'Uze piętra i dach fabryki. Setki ludzi wyłamały okna, ska
cząc na ziemię. Kto nie zabił się spadając i usiłował uciekać do
bijany był przez SS-manów seriami z karabinów mas7'ynowych. 
Trzaskający mróz, 1nimo żaru bijącego od płonącego budynku, 
przemienia? zabitych w makabryczne, pełne grozy lodowe rzeźby. 
Nawet Dante nie potrafiłby chyba oddać straszliwego wyrazu tej 
okrutnej zbrodni. 

UCIECZKA DONIKĄD 

w środę ok. godz. 20.00 usłyszeliśmy kroki opuszczających swe 
mieszkania Volksdeutschów. Mimo krzywd, które nam wyrządzili 
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przez długie lata ok;upacjl, nie było w na:szych sercach uczuda 
satysfakcji. Widok płaczących dzieci, szlochających kobiet, ponu
rych mężczyzn z tobołkami na plecach i walizkami w rękach, dla 
nas którzy wielokrotnie przeżywaliśmy wysiedlenia, nie stanowił 
w tym momencie powodu do - jak to dosadnie określają sami 
Niemcy - Schadenfreude, czyli uciechy z cudzego nieszczęścia, 
mimo że dotykało ono naszych wrogów. Mieszkania 1 domy opusz• 
czone przez Niemców ogarnęła śmiertelna cisza. Nikt z odchodzą
cych nie usiłował nawet przypominać nam Polakom o obowiąziku 
udania się na zbiórkę na pl. 9 Maja. Nie zjawili się, aby nas 
wypędzać - czego obawialiśmy się - SS-mani. Byliśmy przygo
towani do stawienia opocu, gdyby ktoś usiłował zmusić nas do 
wyjścia z domów. 
Około północy na korytarzach i w klatkach schodowych u6ły-

1zeliśmy znów liczne kroki. 
Zacyglowaliśmy dTZWi. Przygotowaliśmy siekiery, młotki, ha-

czyki. Gotowi na wszystko najgorsze. · 
Ale do naszych dTzwi nik;t się nie dobijał... Nikt nawet nie za-

puka!.... . 
Wyjrzeliśmy przez okno. To łódzcy Volksdeutsche wracali do 

swych mieszkań z wędrówki DONIKĄD, Na Dworcu Kaliskim, 
ani żadn~m innym nie czekał na ni.eh żaden z za.powiadanych 
pociągów ewakuacyjnych. 

W czwar!Jkowy poranek ulicami miasta przeciągały turmankl 
okolicznych Bauerów, wypelnione po brzegi wszelkim dobytkiem I 
przemarmtiętymi uciek1nierami. Inni „panowie świata" cały ma
jątek: zamlmięty w wali2Jkach, ciągnęli na saneczkach lub wprost 
Po śniegu, uwiązany na smurkach ... 
Piotrkowską, Wólczańską, Pabianioką chyłkiem przem~ly 

grupki żolnie!IZY niemieckich. Od czasu do czasu z hukiem pędzi
ły pojedY!Il.cze samochody pancerne i cwlgi. Nie opodał Katedry 
pozbawiony paliwa czołg załoga wysadziła w powietrze. Wszys
!Jkie szyby w okoli~ny;ch domach wyleciały z okien. 

A Radogos:rez palił się nadal! Przepalone muey waliły się na 
2'1Węglone zwłoki więźniów. Tylko dziewięciu cudem nieomal zdo
łało się ocalić, ukrywając się w zbiornikach z wodą, w opuszcm
nych przez stra:imików wieżyc~ach ł w innych zakamaTkaoeh, do 

todzi pierwsze 

~órych nie do tarł ogień ani kule hitlerowskich morderców. Nikt 
już tu nie strze!al... Gestapowcy i SS-mani uciekli z .miejsca 
zbrodni. Część z nich jednak, łącznie z komendantem me uszła 
zbyt daleko. Dosięgła ich ręka sprawiedliwości. Ale to już zupeł
nie inna sprawa. 

w czwartek 18 stycznia 1945 r. Lódź była miastem bezpańskim. 
Hitlerowcy uciekli iub pochowali się. Polacy, jakby ogłuszeni 
przebiegiem wydarzeń dopiero organizowali się. Podziemne ko
mórki PPR i PPS nawiązywały kontakt między sobą, opracowu
jąc lokalne programy działania na najbliższe godziny i dni. W 
fabrykach polscy robotnicy, majstrowie i jakże nieliczni inżynie
rowie nie opuszczali miejsc pracy. Pełnili dyżury, pilnując całości 

' maszyn, urządzeń oraz magazynów surowcowych i z gotowymi to-
warami. ' 

Ani n.a moment nie przerwała pracy polska załoga elektrowni. 
Dzięki temu w większości łódzkich domów bez przerwy palilo się 
światło. · 
Zaczęły się organizować pierwociny milicji obywatelskiej. Ko

biety szyły b.ialo-czerwone opaski na rękawy ochotników-mllicjan
tów. 

Niestety czuwali też na stosowną okazję pierwsi szabrownicy. 
Chociaż nieliczni, wypełzli z ukrycia. Ich ofiarą padały zapasy 
wielkich magazynów na Chojnach, wiele sklepów i mniejszych 
zakładów wytwórczyeh. Pod osłoną nocy przenieśli do swych 
mies7Jkań pokaźine ilości artykulów żywnościowych, materiałów 
włókienniczych i mniejszych maszyn. 

I 

O świcie 19 stycznia 1945. r. od strony Wiskitna, Brzezin i Stry
kowa na ulice Lodzi wtoczyły się z hukiem pierwsze radzieckie 
czołgi. Na wielu z nich - mimo siarczystiego mrozu - jeehali, 
służąc za przewodników, łodzianie wywiezieni przez Niemców na 
okopy. Tłumy mles7!kańców Lodzi wyległy na ulice, serdecznie wi
tając radzieckich żołnierzy. 

W sobotę 20 stycznia około godz. 11.00 ulicą Rokicińską, a nas
tępnie Główną wjechały samochody z kilkudziesięcioma polskimi 
oficerami i szeregowymi żolnierzami. Wiwatom na ich cześć nie 
bylo końca. Z oczu, nie tylko kobiet, potoczyły się strugi łez. Lu
dzie zupełnie nie znający się padall sobie w ramiona. z samo
chodów rozdawano drukowane jeszcze w Lublinie polskie gazety 
„Rzeczpospolitą", „Robotnika" i „Głos Ludu". Po przeszło pięciu 
latach &traszliwej okupacji 

Wśród ta'k gorąco witanych polSk.ich oficerów t żołnierzy znaj
dował się syn naszego miasta, robotnik, komunista Ignacy Loga
-Sowiński. W sprawozdaniu o sytuacji w Lodzi, przeznaczonym 
dla KC PPR pisze on m.in.: 

„Nie sposób opisać tego co się tu dziej e. Byiem w Lublinie 
pod~zas wkraczania Armii Czerwonej i Wojska Polskiego. Bylem 
takze na Pradze. Nie może być żadnego porównania. Tak powsze
chny entuzjazm spontanicznie zrodzony może tylko wykrzesać sto
l i ca polskiego prolet.ariatu - Łódź. („.) Bylem jednym z pierw
szych w mundurze polskim. Jak tylko pojawi lem się na ulicy na
ty~hmiast zbiegla się masa ludzi i odwalilem pierwszą masÓwkę 
ulicznq. Rzucano mną w górę. Witali entuzjastycznie. (. .• ) Potem 
odbylem naradę z UTzędnikami magistratu pTzy ul. Piotrkowskiej 
104. („ .)Do pTacy zglosi li się wszyscy. Przeprowadzilem rozmowy 
z !ekarzami, !ctórzy z miejsca przystąpili do pracy, z pracownika
mi ~ądoii:ymi, na czele z n:ecenasem Pelką, spóldzielcami, kup
cami, ma1stramt fabrycznymi, nauczycielstwem i w końcu z dzia
laczamt TUR, związków zawodowych, StTonnictwa Demokratycz-
neqo, PPS i PPR". · 

W Poniedziałek, 22 stycmtia 1945 r. o godz. 14.00 w hali sporto
wej przy skrzyżowaniu ulic Worcella i Wólcz.ańskiej, zamienionej 
później na warsztaty n~rawy autobusów, odbyło się pierwsze 
wielkie zgromadzenie Polaków - mieszkańców Lodzi. Głównym 
mówcą na nim był Ignacy Loga-Sowiński. 

Tegoż dnia odbyłó się pierwsze posledrz:ente Tymcwsow~ ~ 
rządu Miejskiego m. Lodii:i. Na jego czele - jaiko prezydent m1as. 
ta stanął inny, znany w okresie międzywojennym działacz ~bot
niczy, kapitan WP - Kazimierz Witaszewskl. Po~dek: dzienny 
posiedzenia był obszernf i rzeczowy. Powo'łano M mm wszys.t~le 
niezbędne do działania zarządu miasta wydziały, mianowano ich 
kierowników, wysłuchano sprawozdań z dotychczasowyc~ po.c~y".' 
nań w dziedzinie zabezpieczenia mienia, ilości pracownl'lców JU:I. 
czynnych it.d. w podjętych uchwałach zlecono kierow~ik~: o
pracowanie budżetów w oparciu o pI7..edwojenną or.gamzacJę, n~· 
tychmiastowe podjęcie załatwiania bieżący~h spraw, s~oleru• 
personelu itd. Ustalono godziny urzędowania od 8 do 15.00. Je
dynie sprawę wynagrodzeń pozostawiono do pó2iniejszef decyzji 
Prezydenta. ,1 

Na jednym z dalszych posiedzeń Tymczasowego Zarząd:-1 ~· 
Lodzi za najważniejsze sprawy uznano: problemy apr~iza~J.f 
ludności, kwestię mieszkaniową oraz metody zabezplecrenia m ie
nia. . 

„Wszystko co pozostalo po Niemcach - stwierdzi~ w wygł.oszo. 
nym przemówieniu progi"amowym prezydent K . Wrtaszewsk1 -
musi być zabezpieczone jako dobro narodowę. To do~o ma byt! 
dla tych, którzy najwięcej ucierpieli podczas o~upac3i. ( ... )~adett 
.Polak nie może być glodny, zwlaszcza po!.skiemu robotmlcowi 
trzeba dać żywność, skoro wymaga się od niego pracy. ~e!e1!ł 
spTawiedliwego i racjonalnego podzialu żywności pozostaw~IJ sif 
system kartkowy". 

A JEDNAK SIĘ KRĘCI 

Obawiano się, że uruchomienie życia gospodarczego, kulturalne
go I politycznego po si}ul!ltoszeniach dokonanych przez okupanta 
będzie wymagało długotrwałych działań. Tymczasem już trzeoi.ego 
dnia po wy:rJWoleniu naszego miasta łódzcy tramwajarże wybrali 
radę i z.arząd przedsiębiorstwa 1 zameldowali władzom o pełnej 
gotowości do uruehomienia komunikacji miejskiej. Chwilowo n!e
wielkie ilości węgla w elektrowni nie pozwoliły na to, ale JU! 
26 stycZJnla pierwsze tramwaje wyjechały na ulicę ~!asta. W fa?
rykach Scheiblera i Grohmanna, Poznańskiego, N1c1arce, Wimie. 
Gayera I innych ro·botnicy, doprowadziwszy do porządku maszr 
ny wykorzystując niewielkie ~pasy surowców - rozpoczynali 
pt~cę dla ~ontu i ludności - · jak donosił o tym pierwszy, zi:e
dagowany przez niżej podpisanego biuletyn informacyjny Polskiej 
Agencji Prasowej „Polpress" (talk nazywała się wówczas nas~a 
oficjalna agencja PAP), wywieszony w ponied7'iałek 22 styczi;1a 
1945 r. w witrynie gmachu przy ul. Piotrkowskiej 133, przydzie
lonego agencji na siedzlibę CentraU, która w najbliższym czasie 
miała się tu przenieś~ z J:..ublina. 

Biuletyn ten zawierał poza tym tnfonmi.cje o przybyciu i miej
S<:ll Ull'Zędowania Pełnomocnika Rządu Tymczasowego, o wielkim 
zgromadzeniu ludności w hali sportowej i o mianowa·niu K. Wi
taszewskiego Prezydentem m. Lodzi. Najważniejszą wiadomości ą 
pozalódZJką była, pochodząca z nasłuchu radiowego lubelskiej 
Pszczól'ld" informacja o otoczeniu znacznego i.grupowania hltle· 
~owskiego w Kaiiszu I jego okolicy oraz o dalszym szybkim po
suwaniu się armii radzieckiej w kierunku na Poznań. Druga w ia
domość ogólnej natury mówiła o wyzwoleniu 17 ~tycznia - War
szawy przez oddziały radzieckie i I Armię Wojska Polskiego. 

Ludzie gromadzili się przed witryną PAP „Polpress" czytając i 

zainteresowaniem te pierwsze informacje z życia miasta i kraju. 
W środę, 24 stycznia 1945 r. ukazał się pierwszy numer „Wol

nej l..odzi", dziennika, na który mieszkańcy naszego miasita cze
kali z utęsknieniem przez przeszło długich pięć lat. Składała Si\T 
ona zaledwie z dwóch stron, ale jej ukazanie się było wielkim 
przeżyciem dla łodzian. Mówiła bowiem jasno o tym, że 
wbrew usiłowaniom i zbrodniom faszystów - życie w mieście 
rozwija się, że zgodnie z prawami natury nabiera rozmachu. 

Nad winietą tytułową „Wolnej Lodzi" za.mieszczone hasło gło
siło: „Niech żyje wolna, niepodlegM: i demokratyczna Polska". 
Artykuł wstępny mówił o tym, że „Wolna Lódź" jest organem 
wszystkich ludzi pracy w Lodzi - robotników, chłopów I inteli
gencji, wzywając jednocześnie wszystkich Polaków do obrony 
mienia, narodowego, do tworzenia straży fabrycmej dla ochrony 
przemysłu, stwierdzając że w rękach hidzi pracy zn,!ljduje się 
sprawa odbudowy ~aju. W innym z artykułów gazeta bije na 
alarm, iż wróg działa. Zna:la:z.ły się bowiem „elementy", które 
rzuciły się do grabienia fabryk, 1kladóW' l pozosta'Wi(llllycll bez 
opieki poniemieckich mies21kań. ,,-

W drugim numerze „Wolnej Lodzi';, ~ jednym a pierw-O 

szych piszących dziennrkarzy był red. Helll'Tk Rudnicki, pisane' 
o konieczności zachowania czujności przed wrogiem, który może 
usiłować przeniknąć do szeregów pracowników aparatu adminis
tracyjnego. Ga7'eta przestrz~ała jednak przed aktami samosądów. 
O winie i karze może i musi decydować jedynie sąd, działający 

w majestacie prawa. 
W numerze z 26 &tycimia „Wolna Lódź" umieszcza obszerne, 

wstrząsające sprawozdanie „Nadzwyczajnej Komisji dla zbadania 
zbrodni 'niemieckich taszystów w obozie śmierci w Radogoszczu", 
Życie miasta szybko nabierało rozmachu. Uruchomiono cztery 

kina. Wstęp do nich był bezpłatny. W „Bałtyku", „Polonii" i 
„Przedwiośniu" wyświetlano film „Tęcza" wg powieści W. Wasi
lewskiej, a w kinie „Wolność" film o Majdanku. 

Na 28 styc7lTlia 1945 r. zapowiadano uruchomienie GaW\vni 
Miejskiej. Otwarto też wiele jadłodajni i restauracji spółdziel-
czych, oferujących tanie posiłki dla pracowników fabryk i urzę
dów. 

WROG JESZCZE NIE DOBITY 

Gdy po trzech dniach pracy non stop w redakcji PAP „Pol
press" wracałem do domu na zapleczu ul. BrzeźneJ, w •vybudo
wanych tam przez Niemców schronach przeciwlotniczych toczyła 
się bezpardonowa bitwa milicjantów, żołnierzy polskich i radziec
kich z ukrywającymi się w podziemiach SS-manami, którzy nie 
zdążyli uciec przed wyzwoleniem Lodzi. Przęz dwie doby teren 
od ul. Piotrkowskiej do Sienkiewicza był zamknięty dla wszelkie
go ruchu pieszych i pojazdów. Przez ten czas hitlerowcy bronili 
się zawzięcie. W końcu jednak udało się ich obezwładnić. Część 
z nich zginęła, a pozostali dopiero po zużyciu całej amunicji, w 
większości ranni poddali się. Niestety nie obyło się bez strat ze 
strony naszych żołnierzy, którzy i tu na zapleczu byli zagrożeni 
przez wroga, tak jak ci na froncie. 

W tym samyro czasie ukazały się nad Lodzią trzy samoloty z 
wrogim hitlerowskim krzyżem na skrzydłach. Nie zdołały jednak 
wykonać żadnego zadania. Przywitała ich bowiem taka kanonada 
zenitówek, że hitlerowscy piraci powietrzni jak niepyszni zawróci
li odlatując na zachód. 

Widok znienawidzonego wroga nad miastem nie przestraszył 
tłumnie na ulice wyległych łodzian. Przeciwnie. Nikt nie uciekał 
nie kryl się. Ludzie stawali na chodnikach. Jedni wygrażali za~ 
ciśniętymi pięściami, inni głośno wyśmiewali się z uciekających 
przed niebezpieczeństwem „bohaterów" Luftwaffe. odważnych 
tylko tam gdzie bezkarnie mogli mordować bezbronną ludność. 

Tak wyglądały pierwsze dni wolności Lodzi. Ludność naszego 
miasta z każdyro dniem wzrastająca dzięki powrotom w domowe 
~lele~ze .łodzian wysiedlonych dp GG, z okopów i więzi eń, a tak
ze licznie napływających do Lodzi mieszfocańców umęczonej War
szawy, masowo włączała się do pracy dla narodu i walczącego 
o wyzwolenie wszystkich ziem polskich frontu. 

JAN SAWICKI 
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Bitwa· 
ROMAN KUBIAK 

Gdy parobcy przy krosnach, a wyrostki w szkole 
Siła mężnych wylega na bitewne pole: 
Pospolitego ruszenia ciągną sie szeregi 
Prosto, długo, daleko, jako morza brzeld 
Jest szwadron kielecki, chorągiew z Broqnicy, 
Ciężki pułk wieluński, oddziały z Łęczycy; 
Czeladź z Tarnobrzega, galicyjskie chłopy, 
Piechota ze Zgierza. cykliści z gminy Chrooy. 
Z prawej flanki Kutno, po lewo lud drawski. 
Srodkiem stoi karny regiment żuławski. 
Dzielne owe hufce. strudzone wojaki 
Noc całą przemierzały nadwiślańskie szlaki. 
Zali u twierdzy posad, więzami braterstwa 
Straż przednią zaciąl!(a łódzki kwiat rycerstwa: 
Zaprawiony w boju i w życiu tułaczym; 
Brzydko zwany hordą najemników-staczy. 
Lecz co to: czemuż zbrojnych siła 
W kiecki awe ciało przyozdobiła? 
Ki diabeł? Podstęp? Widok niepojęty; 
Czyliż szkockie są to rescimenty? 
Nie, nasze to legiony. żaden podsteo now7. 
To armia reglamentacji, czyll białogłowy. 
Gorze mi: gorze - toż czasy nastały niewie4cie: 
Meżów jak na lekarstwo, iak rodzynków w cieście. 
Czas zacząć: falują rozjuszone zgraje 
Naraz, jakoweś poselstwo przed frontem staje< 
Odziani w strój błekitny, twardzi nicZYm skały, 
Wznoszą ku niebiosom dwie gumowe pały • 
• Mieczy u nas dostatek" - rzecze ktoś z rycerstwa 
„Lecz i te weźmiemy jako znak zwycięstwa". 
Na to błekitni szturmowe rychtują prz.vłbice 
O naiwni! Nie pomogą nawet dymne świce. 
Ruszyli: przodem poszły cieżkie zastepy, 
Skruszyli: na mak drobny SLklanych wrót ostepy, 
Wylewa się z Piotrkowskiej ścieśniona piechota 
Długą czarną kolumną, jako lawa błota. 
~a nimi tęgich amazonek kupa 
Lezie jak robactwo na świeżego trupa 
Zgiełk straszny, trzask łamanych koścl1 
Hurra! Bij, zabij! Nie masz litości. 
Szpicy już nie widać, lecz słychać po dtwięku. 
Po waleniu sie trupów, PO ranionych ieku. 
Przed garmażem sterczą barierki żelazne. 
Ale przeszli - zdeptali na miaue. 
Ławą uderzyli, victoria jest bliska; 
Meżnie stawia cwła z.ałosca stoiska 
Gospodarstwa domowego, gdzie czajniki. i(arnki; 
Na próżno: w jasyr poszły wszystkie zamrażarki. 
Patrzajcie, oto szarżuje Jagna wnuczka chana. 
Co łapę ma jak noga małego Cygana; 
Wali na odlew, krew po ścianach pryska; 
Pieć metrów ją dzieli od lady stoiska: 
Idzie niczym burza. aż celu dopada nareszcie 

,.. I dwieście chwyta łyżek oraz noży dwieście. 
Na co Krycha z Bałut, nim dostała w ryja, 
Bunt wznieca: „Kobito, toż spekulacyja!" 
Prawe skrzydło klinem tnie wraże zastepy; 
Rąbie, kopie, tratuje, roznosi na strzepy, 
Już są na schodach. słychać ofiar ieki: 
To Bronce z Myszkowa rozdeptali szczeki. 
Całkiem nowe były - robione w stolicy; 
Pal je licho, nie czas żałować d1ob.nicy. 
Gdy tam. na górze ·;eszcze lllża stosy 
Rajstop, dywanów, i:owerów, bamboszy. 
Przeto szturm nie słabnie. choć dzielnych ubywa 
Patrzajcie jak Pieknie sunie ofensvwa: 
Stu wojów w szyku stoi: mestwo z oczu tryska. 
Aż tu z lewej flanki na chama sie wciska 
Człek jakoweś mały. z broda na wzór Żyda 
Wrzeszcząc: „Przebóg! Jain iest inwalida!" 
Tu pierś obnażył. bowiem cnót bvł wzorem. 
Lecz padł usie~on damskim oarasolem. 
W obuwniczych szańcach zgiełk nie byle jaki. 
Bo na odsiecz rzucili rumuńskie kozakL 
Zuch Bartoszowa. w czterv łapy kuta! 
Czapką nakryła ostatniego buta. 
Naraz: celowo czy przez nleuwagtt 
Dziewiarstwo biała wvwieslło flaJ?e. 
Tedy hufce od rzezi odstaoiłv żwawo. 
Bo tak rycerskie nakazuje orawo. 
Tylko grupa Staśka palnęła sie w iłow1t 
I rzekła: „Ludzie, toż to pościelowe!" 
I pierwsza skoczyła. a za nia zastępy 
Ciągną. wyrywają - oodarli na str:zepy, 
Ucichło. lecz wszystkim sie 7.dawało. -
że jeszcze coś rzuca - a to echo rzrał~. 
Wtenczas to gromki padł ro1..kaz: „Kobity, 
Idźta do domu - Central zdobyty!" 

·-------· 

Rys. Janusz Szyma~ski-Glanc 
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Dawną OS()bliwością łódzkiej 
organizacji broniącej interesów 
konsumentów przed rozmaitymi 
niebezpieczeństwami i niedo
godnościami, wynikającymi ze 
złych lub też. niewłaściwie in
terpretowanych przepisów, :z 
niewiedzy, lekceważenia drugiej 
strony, czasem także ze Llej 
woli handlowców, usługod~w
ców, niekiedy rów?).ież produ
centów państwowych i prywat
nych jest fakt, że nie wchodzi 
ona w skład ogólnopolskiej Fe
deracji Konsumentów, lecz jest 
całkowicie samodzielną, 11 tak
że - jak wskazuje reforma -
samorządną 1 samofinansującą 
się instytucją. 

Z tej samodzielności wynika 
nie tylko brak podporządkowa
nia centrali Federacji Konsu
mentów w Warszawie, nie 
tylko inna nazwa: Zwią.1.ek 
Obrony Konsumentów, a 
nie, jak w wielu in-
nych województwach, Klub 
Konsumenta, ale także pewna 
specyfika działania, którą moż
na by złośliwie nazwać bar
dziej „przyziemną". Jest to po 
prostu praca bardziej kon.ki·et-

TERESA JERZVKOWSKA 

mają ochote zrobić coś dla In
nych, kosztem wzięcia na siebie 
dodatkowych, nieraz trudnych 
obowiązków. Dla ścisłości do
dam, że uwagi te odnoszą się 
przede wszystkim do łódzkiego 
ZOK, gdyż w Federacji Konsu
mentów, a zwłaszcza w jej 
warszawskiej centrali, gdzie i 
pieniędzy więcej i etatów, a 
takze o kontakt :ii ministrami 
łatwiej, sytuacja może wyglą
dać nieco inaczej. 

W łódzkim ZOK, liczącym o
becnie około 1300 członków. ak
tywnie działa kilkadziesiąt osób, 
z czego większość stanowią e
meryci. Zapewne wynika k :z: 
faktu, że ta właśnie grupa lud
ności ma więcej wolnego czarn, 
którym może swobodnie dyspo
nować, poświęcając jego część 
- często niemałą - na pracę 
w związku. Z drugiej jednak 
strony - przydałoby się rów
nież paru młodszych, ene:cgirz
nych działaczy. Kierownictwo 
ZOK liczy na to, że wraz z 
rozwojem i wzrostem popular
ności organizacji i tacy si~ 
z,najdą. Potrzebni są pilnie. bo
wiem wzrastająca ilość spraw 

wiedl!woścl t wkrótce zostanie 
prawnie uregulowany. 

Nie zawsze jednak wnioski 1 
propozycje ZOK spotykają sii. z 
tak życzliwym przyjęcrem w 
ministerstwach. Np. od ponad 
roku trwają starania - podt!j
mowane · zresztą wspólnie z 
Wydziałem Handlu m. ŁoJzi o 
formalne . uznanie społecznych 
komitetów kolejkov.rYch. Efektu 
jak dotąd nie widać, choć pis
ma w obie strony krążą. Co 
dziwniejsze - także sami ,.ko
lejkowicze", z inicjatywy któ
rych temat ten wstał podjęty, 
jakby stracili zapał, znudzeni 
zapewne zbyt długim czasem 
załatwiania sprawy. Gdy clna
łacze ZOK wybierali się w tej 
sprawie do Warszawy - nikt 
ze społecznych komitetow ko
lejkowych nie dał się namówić 
na uczestnictwo w tej delegacji. 
Mimo- to w Związku postano
wiono - już choćby dla wias
nej satysfakcji - doprowadzić 
sprawę do końca. 

Kolejnym takim przykładem 
słomianego ognia, czyli spra
wy, jaką zainicjowali konsu

menci, lecz wkrótce stracili 

bieżący sprawy to m, m. po• ' 
wołanie, obok istniejących już 

. klubów i komisji Klubu Obro
ny Automobilistów, któr~gg 
głównym zadaniem byłaby o
brona posiadaczy samocfl'ldOW 
przed złą jakością u:>ług 
świadczonych zarówno pr 1,ez 
stacje Polmozbytu, jak i pry
watnych rzemieślników, a tak
że tematy związane r.e służ
bą zdrowia - rosnące cer.y w 
spółdzielniach lekarskich, . za 
którymi nie idzie poprawa Ja
kości świadczonych przez nie 
usług oraz sprawa drobna. leci 
dokuczliwa: wprowadzenie u-
stalenia, obowiązującego we 
wszystkich przychodniach i po
radniach, w jakiej kolejności 
należy wchodzić do lekarza -
czy według numerków z wis..:ą
cej na drzwiach listy czy te:t 
według kolejności przychodze
nia. 

Trudno mówić o bardziej 
szczegółowych zamierze'liach 
na rozpoczynający się rok. Po
dejmowane tematy wynikać 
będą bowiem, tak jak dotyrh
czas z propozycji i wruosków 
konsumentów, z podstawowej 
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Kto i przed ·czym nas obroni? 
na, ukierunkowana na pojedyn
czego konsumenta i jego Jdopo
ty, nie zaś na rozwiązania stru
kturalne i efektowne hasła. żą
dania słuszne, lecz niemożliwe 
do spełnienia i wielkie akcje. 
Więc zamiast „hajda na mle
czarzy od Bałtyku do T:ttr" 
raczej „Kowalski i jego kłopo
ty z pralnią chemiczną". 

„„.Jestem przeciwny cent.,.ali-
11acji ruchu kons,Lmenckiego -
mówJ szef łódzkiego ZOK Bo-
gusław Porwisiak przede 
wszystkim dlatego, że każdy 
region kraju ma swoją specyfi
kę. Różne jest zaopatrzenie, ja
ko§ć pracy handhi. i usług, styl 
dzialania administracyjnego, 
sposób życia ludzi. Różne więc 
także powstają problemy do 
rozwiązania. l wla§nie do tej 
specyfiki regionalnej powinny 
dostosować się organizacje kon
sumenckie, wtedy ich dzititct"ttie 
będzie skuteczniejsze z spntka 
się z pozytywną oceną i z.mif'a
niem konsumentów. Oczywiście, 
istnieją ważne sprawy i prot le
my istotne dla wszystkich kon
sumentów, w calym kraj1L -
ceny, poprawa zaopatrzenia i 

inne, równie zasadnicze -:- ~le 
te są na ogól nie do ugryzienia, 
w każdym razie nie teraz t nie 
przez organizacje konsumenc

-kie. Lepiej więc, naszym zda-
niem, nie tracić energit na 
sprawy wielUie, w któryctt nie 
można osiągnąć efektów, lecz 
skoncentrować się na drobniej
szych, a przecież dla pojedyn- · 
czych osób czy grup ludzi tak
że ważnych i załatwiać je tak, 
aby efekty pracy byly widocz-
ne ... ". 

I rzeczywiście o efektach, i 
to sporych, już można mówić, 
Skuteczność działania ZOK się
ga· 97 proc., a zważywszy. że 
każdego dnia trafia tu od kil
kunastu do kilkudziesięciu o0 ób, 
a w okresach nasilonych za'rn
pów np. przed świętami, do
dzwonić się do ZOK je3t bar
dzo trudno, a nawet bywa i 
tak że trzeba poczekać w ko
lejce, aby przedstawić swoją 
sprawę, oznacza to, że już ty
siące osób skorzystały, i to w 
sposób zadowalający, z pomocy 
ZOK.' 

I tu pora, jak sądzę - usto
sunkować się do jednej z o
baw, jaką wyrażali klienci. py
tanie o ocenę działalności orga
nizacji konsumenckich, a mia-
nowicie ich ziRstytucjoc,a-· 
lizowanie, zbiurokratyzowa-
nie i działanie przede 
wszystkim po to, aby 
kilka osób zdobyło „ciepłe po
sady" prezesa i kierowników. 
Oczywiście zinstytucjonalizowa
nie ruchu konsumenckiego JUŻ 
nastąpiło - było to zresztą.- ko
nieczne, aby organizacja m_.gła 
w sposób uregulowany prawnie 
i na zasadach partnerstwa roz
mawiać z władzami admir.istra
cyjnymi, · przedsiębiorstwa1n:i 
handlowymi i producentami. 
Wraz z otwarciem biura, w 
którym przyjmuje się konsu-
mentów, zachodziła również 
konieczność zatrudnienia pra
cowników etatowych. Funkcje 
szefa (przewodniczącego, preze
sa - nazwa nie jest w tym przy
padku istotna). jak rówmeż 
przewodniczących i członków 
poszczególnych komisji, są jak 
dotąd - I oby tak pozostało -
pełnione społecznie. Na razie 
organizacja jest zbyt nieliczna -
i za "mało znana, a jej ranga 
nie tak wielka, aby wiązał się 
:ii nimi splendor f zas:i.ciyty, 
rekompensujące brak wynagro
dzenia. Jest to więc „zabawa" 
czaso- i pracochłonna dla za
paleńców, którzy po prostu 

interwencyjnych trafiających do 
ZOK wkrótce może przernsnąć 
możliwości obecnych aktywnych 
działaczy. 

Jakie to sprawy i dla k.:igo 
:związek już załatwił, .i czym 
zamierza zająć się w najbliż
szym czasie? Zanim przejdę do 
odpowiedzi na te pytania, war
to odpowiedzieć na inne, moim 
zdaniem bardzo istotne, bo
wiem określające w pewien 
sposób charakter działalPości i 
rolę związku: Kto nie ma w 
ZOK czego szukać i zostaje 
odesłany z kwitkiem? Pn:y
padki takie zdarzają się, i to 
wcale nierzadko. 
Otóż nie mają czego szukać 

w ZOK ludzie, którzy chciellby 
aby ktoś inny wyręczał ich w 
załatwianiu spraw, które po
winni załatwić - a co naj
mniej próbować załatw1c 
sami, nawet jeżeli merytc..rycz
nie mają rację. Tak więc 1eśli 
komuś zepsuje się np. ocllm
rzacz na gwarancji i priyruesie 
go do ZOK - zostanie odesła
ny do domu. Jeśli natomiast 
wraz z zepsutym odkurzactem 
dostarczy pisma, z których jas
no wynika, że ani handd, ani 
producent nie uznaje słusznej 
reklamacji, że jedyną d. ogą, 
jaka pozostała klientowi !est 
sprawa sądowa - wtedy może 
liczyć na pomoc. Wspomniane 
już 97 proc. skuteczności dLia
łania ZOK - to właśnie przede 
wszystkim takie i podobne 
sprawy, które daje się załat•.vić 
polubownie, bez konieczrw$ci 
występowania na drogę sądową, 
ku zadowoleniu klienta - ńle 
także bez straty dla przeclsię
biorstwa - w ramach istnieją
cych przepisów. Większo~ć ho
wiem tego rodzaju konfliktów 
- jak twierdzą na podstawie 
praktyki działacze ZOK -- nie 
jest spowodowana złośliwością 
wobec konsumenta, lecz 'A-.tni
ka z nieznajomości bądź nie
właściwej Interpretacji istuieją
cvch przepisów przez obie za
interesowane strony. 

Gdy trafia do ZOK czło·.viek, 
który chciałby załatwić S'.liOJą 
sprawę, która w świetle istnie
jących norm prawnych jest nie
słuszna - dajmy na to, po«lu
gując się dalej przykład<?m od
kurzacza - wymienić gu w 
ramach gwarancji na no\\ y, po
nieważ obudowa potłukła się w 
wyniku niewłaściwego uzytko
wania - interwencja równ'.eż 
nie zostanie podjęta, co naj
wyżej klientowi wytłumaczy 
się, dlaczego nie ma racji. 

Tego rodzaju działanie pod
nosi zapewne autorytet i zau
fanie do organizacji kcm,u
menckiej w instytucjach, do 
których trafiają jej przt:dstawi
ciele i - w dalszej perspekty
wie, ułatwiać będzie wlajemne 

. kontakty. 
Co dzieje się jednak w przy

padku owych 3 proc. spraw 
nie załatwionych? Każdemu -
zarówno konsument-owi, ja~ I 
instytucji, pozostaje możliwość 
zwrócenia się do sądu. Z tym 
zagadnieniem wiąże się inkja
tywa łódzkiego ZOK, dotycLą
ca JUZ nie poszczegól.11.vch 
spraw interwencyjnych. lecz o 
szerszym znaczeniu. ŁódLka or
ganizacja wystąpiła mianowicie 
z propozycją rozszerzenia u-
prawnień organizacji kon-
sumenckich o możliwość repre
zentowania interesów konsu
mentów przed sądem, wJącza
nia się do każdej sprawy w 
dowolnym jej momencie na 
prośbę zainteresowanego. Pro
jekt ten spotkał się z po1Y lvw
ną oceną Ministers.twa Spra-

do me3 zainteresowanie są 
administracje. W czasie 
przygotowywanych podwyżek 
czynszów za mieszkania kwa
terunkowe i spółdzielcze do 
ZOK zgłaszało &ię wi<!lu lo
katorów, także przedstaw1c1~li 
samorządów mieszkańców z 
propozycjami utworzenia mm.i.
administracji, obsługujących 
po kilka budynkQw, które dys
ponując częścią czy.!lBzów, sa
me decydowałyby o terminach i 
zakresie remontów, zatrudnia
ły hydraulików, elektryków i 
innych fachowców od di·ob
nych napraw i konsezwacJi, 
decydowały o tym, czy za
trudnić sprzątaczki, czy też lo
katorzy będą sami dt-<i<: o 
czystość w budynkach, a pie
niądze przeznaczone zostaną na 
inne cele. W ZOK rozpracowa
no temat od strony prawi1ej, 
przeprowadzono odpowieu11ie 
rozmowy z władzami miasta i 
Wojewódzką Spółdzielnią Mie
szkaniową, jednym słowem, 
gdy wszystko było już gotowe, 
aby dokładnie wyjaśnić t.ainte
resowanym w jaki sposób u· 
tworzyć mi.niadministrację, ja
ki może być zakres jej pra-v i 
obowiązków - okazało s1ę, że 
zainteresowanych właściwie 
nie ma. Nikt nie zgłosił się do 
ZOK, aby z opracowania te
matu skorzystać, nigdzie w 
Łodzi również nie pow~tala 
miniadministracja. I właści
wie rzecz całą można by uz11ać 
za stratę czasu działaczy 7.0K 
(i nie tylko icp) oraz kolejne 
potwierdzenie \t!go że na1Lar
dziej poszukiwaną formą dzia
łalności .organizacji konsumenc
kiej, przynoszącą najlt!ps:ie i 
wymierne efekty jest właśnie 
owa konkretna działaln,;ś(; in
terwencyjna, której lód.IB:a 
organizacja daje priorytet. 

Z niej też na ogół wynika
ją sprawy dotyczące wi.;ksz.ej 
grupy konsumentów. Po pros
tu gdy interwencji na jaKiś 
temat zbierze się spora 1lo3ć -
niezależnie od załatwiania po 
kolei indywidualnych przypad
ków podejmuje się próby ta
kiego rozwiązania sprawy, aby 
usunąć powodującą je przy.:zy
nę. Tak np. było ze znaną Już 
sprawą opłat za instalację il:U
chenek gazowych. Na skurek 
interwencji ZOK cena za tę u
sługę obniżona została z 4 ·tys 
do tysiąca zł. Tym sposobem 
w kieszeniach konsumentów w 
ciągu ub. roku pozostało po
nad 11 mln zł. 

Na rok bieżący planuwana 
jest m. in. batalia ze spół
dzielnią „Czystość" zainspiro
wana również przez coraz lir.z
niejszych klientów, skarżą:ych 
się na złą jakość usług, znisz
czenie oddawanej do czysz
czenia odzieży i trudnosci z 
uzyskaniem odpowiedniego e
kwiwalentu za poniesione stra
ty. Na podjęcie tego tematu 
przez ZOK czekają w tym 
przypadku - co dziwniejsze -
obie strony, a więc zarówno 
konsumenci, jak i „Czy;,to§ć". 
Spółdzielnia liczy przede wszy
stkim na to, że przy pomccy 
ZOK uda się wyegzekwo·"'ać 
od producentów obowią:<i:k, 
którego nie wszyscy przestne
gają - oznaczania wyrobów 
w sposób trwały znakami in
fórmującymi, z jakiego surnw
ca wyrób wykonany i w j'.!ki 
sposób go czyścić. Obecnie bo
wiem niewielki wybór śNd
ków czyszczących z jednej, a 
brak oznaczenia z drugiej 
strony powoduje narastanie re
klamacji klientów. 

Kolejne planowana na ro'k 

działalności interwencyjnej. Na 
pewno jednak trochę uwc>.gi 
poświęci się i własnym si.ra
wom organizacyjnym - stara
niom o powiększenie hczby 
członków, zwłaszcza tych c.k
tywnych, którzy mieliby 01.:ho
tę i siły popracować trochę w 
i.wiązku, popularyza<:ji włas
nych, dotychczasowych osiąg
nięć., docieraniu z informar.ją 
o Związ.ku, o tym, czego moż
na po nim oczekiwać do s:.er
szych grup mieszkańców Łodzi. 
Przydałoby się do tego celu 
własne wydawnictwo - ornle
tyn czy gazeta - bowiem o
głoszenia na szybie lclw.lu 
ZOK to doprawdy trochę z.a 
mało. Sprawa ta została JUŻ 
poruszona w I'ozmowacli z 
władzami miasta, które... me 
powiedziały „nie", co, zda11,.~m 
członków zarządu ZOK pm.wa
la wierzyć, że uda si.ę ie 1.a
ła twić. 

Czy organizacja taka Jest 
rzeczyWiście konsumerac..m 
potrzebna? W tej formie, w 
jakiej działa łódzki ZOK. 1110-
żna na to pytanie odp11 .11e
dz1eć twierdząco. Zapewne w te
le spraw, które załatwia si.ę 
tutaJ można byłoby załatwić 
także i w innej formi~ 
chciażby poprzez sąd. Ale te;;go 
rodzaju pośrednik międ1~ in
stytucją handlową a kiienltm 
oszczędza temu ostatniemu 11:0-
nieczności sięgania do tak o
statecznego środka jakim ·j ::!st 
sprawa sądowa, a ponadto po
zwala uniknąć niemiłych_ aę
sto zaosti·zaJących konfl!Kt sy
tuacji, jakie powstają La\~ ~;:e 
gdy stykaJą się ze sobą dwie 
bezpośrednio zaangażowane w 
spór strony. Działacze ZliK tio
wiem stanowią tu coś w ro
dzaj u „cz.ynnika obiektywr1e
go•· co działać może sty„1.Jlu
jąco zarówno na instytucJę, 
jak i na lbyt rozsierdzon:·ch 
konsumentów. 

Warunkiem przydatnosci tej 
organizacji jest jednak .wn
centrowanie się na spraWdCh 
konkretnych, być może nie 
najważniejszych w skali f.....n k
cjonowania całego rynKLI w 
kraju, a jednak ważnycll i 
uciążliwych dla poszczegolnych 
ludzi czy grup. Z chwilą '.>o
wiem, gdy taką zwyc1.d!ną 
praĆę zastąpią wielkie hasła, 
sugerujące chęć zaprowadte
nia generalnych porządkuw w 
polskiej gospodarce ry n..K('wej, 
gdy powstanie związana l tym 
konieczność zwiększenia licLby 
etatów, zbiurokra tyzov"c. ni a 
działalności, gdy społeczny za
pał kilkunastu czy kilkL'dzie
sięciu ludzi przekształci się . w 
spełniany za pieniądze i wy
nikający z pełnienia okre~lo
nych, formalnych funkcji o
bowiązek - będzie to JUŻ zu
pełnie inna organizacja. Orga
nizacja niepotrzebna, jE\sl<::ze 
jedna z tych, w których za 
wielkimi słowami nie kryje się 
żaden pożytek. Jeśli więc dalszy 
rozwój organizacji m;alby 
pójść w takim kierunku - le
piej, aby została ona rozwiąza
na, zanim to nastąpi. Na ra
zie symptomy takie nie wydę
pują - choć nie brak w 
'łódzkim ZOK także i wewrię
trznych konfliktów, głównie 
między niektórymi „starymi" 
członkami - zwolennikami 
przynależności łódzkiej l:l!~'3ni
zacji do Fedenacji Ko.'~U
mentów, a „nowymi" którzy 
zadecydowali o jej ~;i ·irł 1 iel
ności. 
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est rok 1981. Na uczel-

J 
niach trwa postraikowe 
odprężenie;' ll(oraczkowe 
::>drabianie tamtych dni: 
zzterech strajkowych ty

·- {odni ze stycznia i lute-
10. Coraz cześciej mów! &ie o 
;zmęczeniu. o niepewnym iu
tu.e. Perspektywa rychłego u
k~ńczenia studiów orzestaie do
p~gować. Zniechęca raczej. Po
iawiają się nieśmiałe jes~cze 
i>rzebąk!wania o realnym bez
tooociu, o „nadproduk.cji" ma
gistrów. Pospiesznie .wypycha 
lie" pięćdziesięciolatków na 
wcześniejsze emerytury. T1 wa 
permanentny krach gospodar
czy. A tymczasem zblifa sie 
dzień. kiedy z dyplomem w 
łlłoni trzeba będzie wyj~ć za 
\ICZelniane mury. Co dalej stu
dencie? Wiedz. że nie należy, 
nie wolno spodz.iewać sie na
ałej odmiany. Nie licz na zbyt 
wiele - ale ty wiesz o tym. 
Tylko praca. praca. praca ... Te 
rece, twoje ręce. będą spłacały 
tniliardowe długi. Mówisz. że to 
nie twoje długi. że nic ty ży
łeś na kredyt? Nieważne. ty Je 
będziesz 15Płacał - wiesz o 
tym. Taki jest twój 9tart do 
1amodzielności. do dorosłego ży
, cia. Czy starczy ci 1Sił. żeby nie 
dać sie wciagaąć w jednostaj

·11y rytm kieratu: praca, dom, 
praca. dom. przespana niedzie
.la. święta przed telewizorem. 
'Czy starczy sił? Pamiętaj. nie 
wolno ci liczyć na zbyt wiele. 

·.W sklepie brakło cukru.· miesa, 
masła. mąki. sera. Papieros wy
palany na dwa razy i ostatnia 
kostka mydła. Jest czerwiec 
1981 roku. 

Oddech .. Mówi sie tak: .. Trze
ba zobaczyć jak żyją ludzie". 
Mówi sie i składa sie wniosek 
paszportowy. Bierze sie dzi?.
kański urlop: na oddech. na 
to. żeby zobaczyć, jak żyją lu
dzie. I żeby coś z tego mieć -
choćby na początek. 'la start. 
na ten krok do samodzielności. 
który i tak przecież trzeba bę
dzie zrobić. 

Jest rok 1981. Z otrzyma
niem paszportu nie ma prak
tycznie wiekszych kłopotów. 

Urlop d1.iekański przyznany. Je
szcze tylko pare dni warowa
nia przed niemiecką ambasad<. 
i. .. 

Knysz.tot -pomyślnie kończy 
trzeci rok studiów. Postanawia 
zafundować sobie roczna przer
we w nauce. Na oddech. Kole
dzy namawia.i::i do za_!!ranicznej 
wyprawy. Na saksy. Jesienią 
można wrócić nawet własnym. 
kupionym tam i:amochodem. 
Jak na początek. zupełnie orzy
zwoicie. W liJY.:U Krzysztof wy
jeżdża do RFN. Zapowiada się 
ciekawa przygoda. 

Z widokówki wysła1ie.1 do 
przyjaciela: „Godzina 17.48. Od 
dobrej 11odzinu jestem TU! Nie
samowite - ale prawdziwe: 
Stary, jeszcze mi ~zumi w ota
wie i 1zczypię się w policzki. bo 
nie mogę w to uwierzyć. Za
raz ruszam dalej_ Następna r11-
tacja juz wkrótce". 

Trzy tygodnie później przy
chodzi list od Krzysztofa: 

„Jestem w Ulm. Prześliczne 
miasto. Splukalem sie doszczet
nie, ale nie żałuję. Pięć dni 
arbajtowałem 1 pr,r,11 układaniu 
chodnika. Mam 150 marek i 
moge ruszać dalej. Chce jechać 
do Frankfurtu. a potem dalej 
na północ. ( ... ). Z młodymi 
Niemcami idzie się dogadać. 
Poznałem spo-ro ciekaw11ch Lu
dzi, bo przeważnie jeżdżę sto
pem. Zabierają bardzo chetnic, 
a jak usłyszą, że z Po~ski. to 
czasem na.wet fundują obiad i 
zabierają do siebie na chatę. 
Zrobiłem multum kilometrów 
i napatrzyłem sie. że głowa bo
li. Jest p-bęknie! Zaluj, że „o
ataleś. Piwo pierwsza ktasa!". 

Mija sierpień. Krzysztof na
dal podróżuje. Z Ulm jedzie do 

. Tybingi i Stuttgartu, a nastep
nie do Moguncji, Frankfurtu i 
Bonn. W Stuttgarcie spotyka 
młodych Pola~ów pracujących 
w zakładach metalowych. Są 
studentami warszawskiego uni
wersytetu. Prace podjeli na
tychmiast po przyjeździe do 
RFN. Wioda niezwykle oszczed
ny tryb życia: żadnych rozry
wek. Do Polski wracają w 
październiku - każdy używa
nym, ale własnym samocho
dem. Ma to być ich przepustka 
do samodzielności. do życia na 
własny rachunek. 

We wrześniu Krzysztof po
·dejmuje starania o prace. Chce 
przepracować dwa. trzy mie
siące i wrócić do kraju z dewi
zowym kapitałem. 

Kolejne dwa tygodnie uply
waja na bezowocnych poszuki
waniach płatne11:0 zajęcia. Lecz 
co to znaczy płatne za.ięcie? Nie 
każda praca za pieniadze to 
dobra praca. Zreszta :tależv 
dla kogo. PrzynajmnieJ on. 
Krzysztof tak uważa. W swoim 
dzienniku Podróży pisze: „Chu
ba nie nadaje sie. Nie mam 
tak zwanej silu przebicia. czyli 
zwyczajnego tupetu. Ale, z dru
giej strony, nie wszystko iest 
na sprzedaż. Niemiec patrz11 na 
mnie i mówi: „Tobie mogę d1tl 

tulko 4 markł :za · goClzinę. !J.o 
tu jesteś Polak i weźmiesz". O, 
nie. Nie wezmę"( ... ). Kończy się 
trzeci mój miesiąc na Zacho
dzie. W edte marzeń powin·ie
nem jechać właśnie samocho
dem w kierunku granicy. Bar
dzo ambitne buly ie marzenia. 
Robie maly bilans. Zarobilem 
240 marek. a -wydałem .no. Ze
bu dorobić sie używanego sa
mochodu, muszę pracować naj
mniej przez S miesiqce. Ale 
gdzie?". 

Z listu do przyjaciela: „ ... No' 
toięc, postanowiłem skończyć ze 
~zwendaniem sit po Bawarii i 
innych. landach. Pora myśleć o 
szczęśliwym powrocie. Głupio 
wracać tak z pustymi kiesze
niami. ale Wolę dać plamę. ni.i 
czołga~ si~ za kitka marek. 
Może przesadzam. Sam już nie 
wiem co robić, Chyba spróbuję 
jeszcze raz. a!e w innym mieś
cie. Tam. gdzie nie ma tylu 
gastarbeiterów. ( ... ). Proponowa
li mi . żebym został na zawsze, 
to d?sta"!le zezwolenie r.a prace, 
Powiedziałem, że :rnstanowię 
się ... ". 

Mija październik i listopad. 
W tym czasie Krzysztofowi u
daje się zarobić 280 marek. 
Pracuje dorywcw - czasem je
den. czasem dwa dni. W jego 
dzienniku podróży coraz częś
ciej Poiawiają sie notatki w 
pesymistycznym tonie: reflek
sje. Tylko listy do domu na
dal są beztroskie. lekkie. 

Zapis w dzienniku podróży: 
„Nie jest dobrze być Pola
kiem. W markecie wciągnęli 
mnie na zaplecze. Musiałem 
niez1vyczajnie zachowuwać sie, 
bo ludzie z ochronu mienia 
wzięli mnie za niezbyt bystre
go złodzieja. Fakt. rozglądałem 
sie. brałem do ręki te ich ba
jeranckie opakowania, czytałem 
co jest w środku, żebu znowu 
nie kupić jakiejś watu albo 
drewna w złotym papierku z 
myszką Miki albo papieżem. 
Tak czu owak, aapilem ~ie za 
dtugo, za dużo rzecz;1 rusza
łem i ·dlatego podpadłem. Ale, 
któru Polak zachowuje sie ina
czej. Chyba tutko ten. który 
czytuje wyłącznie cen11. •Który 
Polak przejdzie oboJetnie koło 
tych świecidełek. Jeszcze w 
kTa:tu.. pamiętam, butem na 
cimerykańskim tiimie , Powrćt 
do domu". Widownia tulko _;e
den raz poruszyła się - jak 
pokazali wnetrze zai:hodnią;o 
supermarketu. Dala to tudziom 
po oczach. Po co 3a o tum my
ślę? Ch11ba po to. żeby sie ia
ko§ usprawiedliwić. Przed so
bą, bo przecież ntc nie zwędzi
łem. A!e wtedu po raz któryś 
tam poczułem . .ie nie ?est dob
rze b11ć Polakiem. bo kiedu 3ui 
bylem na zapleczu. bardzo arze
cznie poprosili, żebym pokazał 
co mam w plecaku. A ja eh.cia
łem, iebu się ode mnie odwa
tili, więc wyją!em nasz pa~z
port. Kurcze, jaki ja jestem 
naiwny!~ Pole? Aaa Pole ... -
tak zareagowali. no i wybebe
szyli mi caly majdan, ale oczy
wiście nic swo.1ego nie znaleźli. 
StaŁem tam jak ta sirota. czer
wony ze, wstydu i u zŁośd 
Chyba jednak bardzie; ze wstv
du. Za co? Za tych co b11ti 
przede mną z takimi samymi 
paszportami. I za siebie, że je
stem inny niż normalni tutejsf 
ludzie. którzu nie zat:rzumu;q 
sie przu każdym kolorowi.im 
pudelku z puddingiem. Ciekawe, 
ile potrzeba czasu na priuw"!lk
nięCie do tuch bajerów? W ko1i
cu, po calej tej rewizji. bardzo 
przepraszali, ale co z teao. Pu
szki. którą chcieli mi podaro· 
wać tytułem rekompens11tu 
strat moralnych. nie wziąlem. 
Jestem jeden obiad do tyłu'', 

Z nastaniem nudnia Krzys:z„ 
tof jest ciągle bez pracy. Mie
szka wraz: z pięcioma kolegami 
w wYnajetym pokoju Trzech 
z nich regularnie otrzymuje za
siłki. Pozostali żyją z oszczed
ności lub z dorywczych za ieć 
- 30-50 marek na tyfilzie11. 
Krzvsztof postanawia wracać 
do Polski. Swieta ma już soe
dz:ić w rodzinnym domu. 13 
grudnia w oołudnie, zbieraia 
5ie w „polskim" klubie. Jest 
ponad sto osób. Wszyscy wie
dzą już co stało sie w Polsce. 
Milcza. Do późnej nocy siedzą 
tak. wsłuchując sie w radiowe 
wiadomości z ostatniei chwili. 
Nikt nie ma odwagi właczyć 
telewizora. Nikt nie mówi o 
powroci do kraju. 

15 grudnia Krzysztof zglasro 
sie do urzędu emigracyjnego. 
gdzie bez zbędnych wyjaśnień 
otrzymuje Żasiłek oraz zezwo
lenie na podjecie pracy. Od 
stycznia bedzie zatrudniony w 
niewielkiej fabryczce odzieżo-

wej. 
W końcu grudnia Krzysztof 

pisze list do d:>mu Ma nadzie
.ie. że mimo wszystko list ten 
dotrze do matki. Trzy pierw
sze wersje listu trafiaja do ko
sza. Pisanie idzie jak po gru-
dzie. . 

Z listu do matki: ., ... Sama 
wiesz. ie trudno wracac w 1 
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nte teraz. Może niedlugo, jak 
tylko coś się wyjaśni, przyjadę. 
Mnie powodzi sie dobrze. Mam 
dobrą pracę i całkiem ladne 
mieszkanie. Chcf· zaoszczędzić 
troche pieniedzy na du.tsze stu
dia. Napisz ile tylko możesz. bo 
to jest dla nas tutaj bardzo 
ważne". 

Ale tak naprawde. to wtedy 
właśnie Krzysztof zaczął ro7.
ważać możliwość poz:ostania -
na dłużei. może n.awft na zaw-
sze. Wtedy właśni= inne,e:o 
brzmienia, innego znaczenia. 
nabrało dlań słowo .. emigrant". 

ROMAN KUBIAK 

Nigdy wcześnie.i nie myślał w 
tych J{ategoriach. Nig.Jy wczes
meJ nie musiał tak myśleć. 
Ale teraz ... 

Informacje docierając~ z Pol
ski nie dostarczają tak bardzo 
potrzebnego optymizmu - są 
złe; ilustrowane przypadkami 
osobistych tragedii. Mimow0l
nie. w wyobraźni emigrantów 
tworzy ~ie wizja kraiu okupo
wanego: czołgi. żołnierze. ulicz
ne patrole. policyjna godzina 
Zapytani. jak wtedy wyobraża
li sobie życie w Polsce stanu 
wojennego odpowiadają podob
nie: .. Przede wszystkim nie wi
dzieliśmy siebie w tamtych sv
tuacjach. Byliśmy uprzvwileio
wani bo nam udało sie nie u
czestniczyć w tych wydarze
niach. Ale tam. w Polsce. były 
orzec1ez nasze rodziny. m:si 
~najomi .". Cod?.ienne życie ja
wiło im się )ak-0 twarda, bez
pardonowa walka o byt - o 
orzetrwanie niemalże Dociera
łv niepokojące sygnałv: ełód. 

hrakuje węgl::i; brakuje leków. 
benzyny. 

Zapis w dzienniku podróży: 
„, ... Kim mooe być w Bundesre
publice? Co zyskam, a co stra
cę? Na pewno nigdy nie będę 
Niemcem, bo to jest już ustalo
ne moim miejscem urodzenia. 
A jeżeli nie bed~ Niemcem. to 
nigdy mnie do końca nie · za
akceptują. Mam na to aż za 
dużo dowodów. Co z tego, że 
znam ich jezyk. Trzeba jeszcze 
myśleć tak Jak oni, Moge zo
stać najwyżej f;;icetem od zara
biania pieniędzy w jakiejś fa-

bryce. No, ale od tego zawsze 
chciałem yciec. Żebu zostać ro
bolem, nie trzeba pru.ktycz~lie 
robić nic i nie trzeba myśleć. 
Wystarczu brać zycie jak leci. 
I wtedu nie jest wazne. czy 
jest się Polakiem, czu Niem
cem. Ganz eaal. (.„). Tam. prz11-
najmnie1 mam do kogo otwo
rzyć aebe. żebu porozmawiać 
nie tylko o forsie. Tam mam 
przyjaciół i tam tylko mogę 

mówić, że jestem w domu Tu
taj muszę sie wszystkiegp u
<'ZYć. jakbu od nowa. Bez wiek
szego przekonania co do efek
tów Pozostaje kwestia powro
tu. tzn. kiedu? Niemiecka tele
wizja pokazuje to. co ·:hce vo-
1\.azać. żebu Niemcy buti w 
stanie pojqć sens Ale m11 nie 
to chcemu oaladać Za 1·ok, dwa 
być może nie zdołam inż nor
malnie interpretować faktó'W, 
bo nie ma mnie tam. (. .. ). 

Widziałem trzecią 31.t:: akcję 
zbierania ·darów dla biednych. 

alodujących Polaków - coś w 
tym sensie. Niemcy sa hojni. 
Dla głodujących w Banalade
szu dawali·znacznie mniej. Tas
kają fury ciuchów, buty, a na
wet zabawki. Może nie byli 
pewni. czu w Bangladeszu nosi 
sie kurtki nu misiu? Starsza 
kobieta przuwiozla kosz jablci;.. 
Tutaj jabłka są droższe niz po·· 
marańcze. ( ... ). Samochód z da
rnmi od;echał wieczorem. Przez 
megafon poszu.kiwali nuszuch 
emigromów Chcieli żebu byio 
v.roc:yśt.:i e. Ni<! prz11z7'a!em si~. 
Grala orkiestrn, strzelił szam-

pan. Ciekawe czy samochód 
wpuszczą do Polski? ( ... ). 

Na poczcie wisi zdjęcie gi
gcintycznej kolejki pr.zed war
szawskim sklepem Paczki do 
Polski wysy!a sie bez opłaty. 
Herr F. organizuje „bez.niatną 
wieczerze dla polskich przyja
ciół". Pod wskazanym adresem 
czeka samochód lokalnei teie
wizji. Ciągle nie mam wiado
mosci z domu ... ". 

Miia.ią kolejne miesiące. 
Krzysztof oswaja sie z myśla. 
że jest emigrantem. Z domu 
nadchodzą oeł;ie niepokoju li
sty. i te ciągłe natarczywe py
tania: kiedy wreszcie wróci. 
Odpisuje że być może iuz nie
długo. Ale nie potraf! naoiSae 
słowa .. nigdy''. Może dlatego. 
ŻP nie iest ieszcze pewien... O.ci 
ll"ilku tygodni oracuje legulnie. 
lecz traktu.ie te prace iak .o
kres przeiściowy". Niebąwem 
bedz.ie musiał podjąć decyz ie 
'.Jstateczna. 

Z listu do prąjaciela· „ .... Wi-

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

' 

d;:;ialem pare dobrych f!lmów. 
Kupiłem radio i wieczornmi u
skuteczniam na~luch. Nareszc"ie . 
jestem na bieząco. Zagl.ądam do 
1iaszych z przejściowki. Uni 
czekaja na zgode Australii t 
Nowej Zelandii. Wlasnie icczo
raj Michał nnpisal z Zelandii, 
Przerzucili go do fabryki Jil· 
cu w jakiejś kompl~tnej dzi1t
rze, cdzie nie ma nawet k i na, 
za to są aż trzy spel.uny. .Po
dobno okropne zadtipie, a d1J 
najbliższej cywilizacji jecl:;ie się 
pół dnia po bezludziu. ;.1iciial 
1Jstrzega. że będzie pisał tasiem
cowe listu. bo nie ma z kim 
pogadać. Prosi. żeby prz11 s1.1loć 
mu kasety z nagraniami pol
skich zespołów. albo żebu li stu 
1ia9rywać na taśmie. On bę '.lzie 
odsylać swoje gadki do nas. 
Jak chcesz to przyłącz sze. I'o
daje adres... Jeśli możesz . na
pisz, koniecznie co z Markiem 
Mojej matce nic nie r.ió'W .. ". 

Drugi rok pobytu w Repu
blice Federalnej za~zyn1 sia dia 
Krzysztofa podobnie. iak rok 
pierwszy: nie pracuje wyrusza 
na długie autostopawe wyciecz
ki. Wie. że ciągle znaiduje sie 
w punkcie wyjścia. że miniony 
rok właściwie nie orzyniósl 
żadnych dramatycznych zmian 
w jeJi?o życiu. A przecież tyle 
sie wydarzyło - naiwiecej w 
Polsce. Ma wrażenie ze przes
pał ten rok. że obejrzał go na 
telewizyjnym ekranie Ciągle 
nie jest pewien swego mie}sca: 
tutaj. czy tam. w Polsce? 

W czasie podróży. przede 
wszystkim obserwuje Niemców. 
Obserwuje ich bardzo krytycz
nie. jakby udowadniając sobie 
istnienie różnic nie do poko
nania. Mimo wszystko ciągle 
szuka argumentó'* przeciwko 
em1grac.1i. Nadal nie potrafi 
podjąć stanowcze.i decyzji, 

Zapis w dzienniku podróży: 
„ ... To trzeba powiedzieć z całą 
pewnością - Niemc11 nie 3q 
zdolni do zabawu 1w całego. 
Przychodzą i czekaj'ł. żebu ich 
zaprosić d naszego towarzy• 

. st~a.. Wtedu cieszą :ve. ;ak 
,lzieci. Normalnili. siedza z pu
szką piwa i dlubią w zeb.:ich. 
Zadnej inicjatywy. Dziwią się, 
że Po!ac11 nie żałują solJie na 
zabawę. I o to chodzi. Marne 
?est taki<' żucie z ciągłym prze
liczaniem każdeao wydawanego 
~eniga_ . ~,rakuje im odrobiny 
1antaz3i ... . 

Późna jesienią. dwa.i koledzy 
Krzysztofa oodeimuia decvzie 
powrotu do Polski. Swdziewa
.ia sie 7..iośliwych uwali? pod 
swoim adresem Ale nikt takich 
uwa~ nie czyni Ze11:naia ich 

. ze łzami w oczach. Krz.vsztof 
waha sie. Jeszcze nie teraz. Je
szcze troche ... 

Zapis w• dzienniku podróży: 
„ ... Andrzej i Mirek wraca3a do 
Polski. Mają przerzucić wiado
mo.ki. ;iak tam jest naprawdc. 
( ... ) Wczoraj buła rozróba na 
cala dzielnice. Podobno ooszw 
o dziewczyne Boje sie. że to 
tulko pretekst Coraz mocniej 
czu3e sie wyraźną Linie podziału 
między Niemcami i nami. Po
!icja zwinela czterech nasz11ch 
ra produkcje i sprzedaż narko
tyków. Robili Tdasucznu polski 
„kompot". Dla Niemców bulo to 
reweiacyjne odkrucie. (.„). 

Wracają: Pawei. Jarek. Wło
dek. Tomek. Grześ jeszcze się 
lamie, aie chyba pęknie. Jolct? 
zamiast zasHku dali bonu do 
marketu Wstudzi sie ufocić t;i
mi kwitami. Od razu wia<!omo, 
że obca. Sprzedajemu ie 1Vlaro
kańcz11kom za l'.JÓł cenµ .. .''. 

Wszyscy bardzo czeka.ią 11a 
wiadomość od tych którzy wró
cili do Polski. Ma to być pierw
sza wiarygodna odpowiedź na 
pytanie: .Jak tam jest napraw
de". Po miesiącu nadc!:Jodzi list 
od Andrzeja. Wiedzą 1uz. że 
wracać można w każde.i chwi
li - bez przeszkód. Wiedzą też, 
że obraz Polski zachowany w 
ich pamięci nie orzvsta.ie 
do aktualnej rzeczvwistości. 
Andrze.j pisze o codziennym 
życiu. lecz orzyznaje iż c?uje 
sie trochę zagubiony: wielu 
spraw PO prostu nie rozumie.>. 
Pisze o utraceniu kontaktu z 
rówieśnikami. a nawet z rodzi
na. Przechodzi właśnie kuracie 
wstrząsowa. Jesl w jego liście 
taki fragment: .. Pamiętacie te 
banany i man<Larynki. które za
brałem ze sobą? W711Jbra.źcie 
sobie że dałem je dzieciakom 
siostr11. a one nie wiedziały co 
to jest. Autentycznie! Banana 
balu się u11r11żć. a mandar11nka
mi bawi!v sie ?ak piłeczkami .. . " 

Czytali ten list dwukrotnie. 
Na głos. A kiedy skoi1czvli. 
Krzysztof spytał czy może 11:0 
zabrać i przeczytać ie<>?.cze raz. 

Dwa dni później. Krzysztof 
spakował plecak i zniknął. Bez 
pożegnania. W kuble na \mieci 
leżał zm!ety .Dziennik podró
ży" Od tego czasu ani polska. 
ani niemiecka poczta. nie przy
niosły listu adresowanego jeeo 
re ka. 
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S 
ąd wszedł. zatrzeszczała 
ława i wstała publika. 
którą reprezentował jedy
nie •nieznany pismak R. 
B. Następnie Sąd usiadł. 
zajrzał do akt. wstał 

f zrobił tak sro,gą mirul. 
że Poszkodowany natychmiast 
zapomniał. ·jak sie nazywa. 

- Ta-ak - mruknął Sad -
nmptomy psychiatrycznej sy
mulacji, No dobra. a kim jest 
wasz ojciec. he? - rzucił pod
chwytliwie Sąd. 

- Ha. to wierni Po każd~j 
wypłacie matka mówiła. że to 
najwiekszy 11.„ syn na Pabia
nickiej. 

- No widzicie. posi'.kodowa-
ny. A wyście są jego syn 
prawda? 

- Aha. On sie nazywał 
Bartczak. a mnie na imle Sta
nisław. Stasiu. mówił przeważ
nie tata o ooranku. skocz no, 
Stasiu. Po ćwiartke„. 
Sąd przyjął tak ciepły. oj

cowski wyraz twarzy, że wokół 
zrobiło sie promiennie. a se
dziowska toga pojaśniała ni
czym zielone kimono nadziel 
na drugą Jaoonie, Sąd ju:t ta
ki jest, ft nieraz traci obłudnie 
dostojność·. żeby zrobić wra!e
nie na świadkach. oskarżonych 
ł poszkodowanych. 

- Powiadacie wiec - ode
r.wał sle l!łodko Sąd - żeścle 
kupowali na · bazarach rozrusz
nik do mercedesa. tak? 

- lhy. Merce to mo.la spec
jalność - odparł chełpliwie S. 
Bartczak. 

- Ale ten rozrusznik wam 
skradli. he? 

- Razem li teczką! Donuł
clł sie tego facet, który sie Po
dał za mojego ziecia. Ukrzy:to
wał mnie do spółki z laklmł 
małolatem. I zabrali wszystko. 
łobuzy! 

- Teczka słe znalazła, Bart
ezak. 

- Dziek! Bo.gul 
- Dzięki milicji, A wiecie, 

co było w teczce? 
_ , Ani chybi rozru'!.1.:nlkl -

wrzasnął radośnie poszkodowa
ny. 

- Faktyczni!'!. coś na roz
ruch„. Rurki do oedzenia sa
mol'!onul 

- Pomyłka. orosze Wysokie-
go Sądu! To kumpel mi 1e 
wetknął iak nas prz:vcieło„. 

- Bartczak. wy chcecie za
lmoutować Sadowi; że ten kum
pel· kupił aparaturę na baza
rach? 

Bartczak spojrzał 'la Sad z 
uśmiechem drwiące~ oobłażU
wości jakby za tym 'strasznym 
stołem siedziało oijane rlziecko w todze. zanurzone we mgle. 

- Pr0sze Wysokiego Sadu -
rzekł tonem kombatanta walk 
o utrz:vmanie ludowego rynku 
- obawiam sie. że Sad nie 
bywa na bazarach. 

- Sąd sam ustala. gdzie ma 
J)rzebywać! Zadaniem Sadu 
jest ·sądzić! 

- Ale niech Sąd nie sądzi. 
te bazar:v to są delikatesy dla 
:rencistów. Na bazarach. pro
sze Sądu. nie można kupić t:vl
ko trzech rzeczy: ojca. matKi I 
zdrowia. 

Na oblicze S!ldu nowrćclla 
marsowa dostojność. Nie cier
piąc nauczeń ze strony maritl
nesu Sąd przystąpił z powagą 
do dalszych czynności rutyno
wych. 

Ale zanim Sąd wyda wyrok 
w sprawie rury bimbrowniczej 
do mercedesa. należ:v cofnać sle 
w głąb mrocznej i niemiłej 
przeszłości. 

Przede wszystkim - tebY l>Y
ło tajemniczo oraz intrygująco 
- do owej koszmarne! nocy, 
kiedy to z progów kna1~:v zwa
nei „Chłopką" l.l'nlósł sle duch. 
Był on zwiewny l chwle1nY 
pokrwawiony i taki ślePV _te 
wpadł ood milicyjny radiowoz. 

Policyjny patrol ze stanu 
Nevada zawiózłby taka zjawe 
do żłobka a po drodze ieszcze 
s pałował. ·A u naś są milicjan
ci czyli ludzie. którzy pod 
mundurem noszą serce bijące 
na ludzką kn:ywde. niczvi;i 
dzwon na trwoge. tote~ me 
dziwnego. że zdjeła . ich litość . 
Bo ten krwawy upiór krążył V: 
noc styczniową w ołaszczu ~ 
samych kalesonach. bez _cza.ok ~ 
i bez butów. i marzył o iak1ms 
domu opieki społecznej. 

2. 

Stanisław Bartczak mia~ śred
nie wykształcenie. zepsutego 
mercedesa. mała szklarnie w 
k tórej nastąpił akurat wvsyp 
goździków. i córke Anite na 
wydaniu. Na co dzi eń cecl:owały 
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tto skromność. takt I umiarko
wanie. Ale tylko do pierwsze
go pół basa na łeb. Szczególnie 
bogobojnego ascete udawal 
przed towarzyszem ' Fiskusem 
Jego ulubionymi akcesoriami 
były ludowe zgrzebne szaty. 
przytarta brązowa teczka i luk
rnsowy cykot marki „Sporto
wyje" na reku. Na widok ta
kiego obrzympoła Fiskus splu
wał z obrzydzęniem i natych
mlast dobierał sie do jakiejś 
firmy polonijnej trzaskajacej 
na zapiecku pornokalendarre. 

Ponadto biznesmen Bartczak 
miał .na sumieniu pana Janka. 
ni to kolegę, ni wspólnika. ni 
to parobka dochodzace,go. Pan 
Janek był osobnikiem oziebłym. 
niewdzięcznym i nic sobie nie 
robił z Bartczaka. chociaż ten 
żYWił gQ i ubierał. W zamian 
Janek pomagał w szklarni przy 
ścinaniu ,go:fiizików. palił w ko
tłowni i naprawiał mercedesa. 
usiłując własnym sumptem 
przerobić go na ropę. Janek 
nie miał nic przeciwko Anicie. 
ale wolał. żeby córka chlebo
dawcy nie pomagała mu w ro
bocie. bo jak tylko la zoba
czył, to zaraz wszystko leciało 
mu z rąk. Nie miał zdrowia do 
tej Anity i już. Miał za to za
miłowania techniczne. ' które u
siłował rozwijać na zapleczu 
szklarni. •ale s:ospodarz patrz.vł 
na to kosym okiem. Janek 
pragnął za·instalować w kotłow
ni próbną l{orzelnie. Był pew
ny że zapylone żuł.Iem kwiaty 
bedą obficiej owocować. 

Pewnego razu pan i jel{o słu
«a wybrali sie na bazary Stach 
nabył rozrusznik do mercede
sa. Janek zaś upragnione rur
ki do samogonu. Szef zaklął w 
duchu. ale oonieważ co innego 
miał na głowie. postanowił ucz
cić transakcje. uznał bowiem. 
że cel uświeca środki. 

Wstąpili do km1jpy .• Pod 
czarnym kotem". Był to lokal 
dla zgorzkniałych i zagubio
nych. Wystarczyło tam wejść. 
chlapnąć dwie sety. trzv razy 
splunąć przez ramie i już sle 
~łysza~o mel~yjne. kojące du
łl!lze miauczenie. 

Przt pierwszym pół litrze S. 
Bartczak zastosował sondażowe 
podchody. 

- Wiesz. Jasiu mam kłopc
tT z Anitą - poskarżvł sie to
nem petenta wiejskiei plebanii. 

- Eee też mi zmartwienie 
- zbagatelizował Janek. 
Herbate iuż sama gotuje. A że 
sobie troche pojeździ na rowe
rze ... 

- Ba. ale ona pedałuje przez 
okrągły rok! A zimą to na sto
jaco. w ~ZOli>ie. Zepsuła luż dwa 
siodełka.„ 

- Krew nie woda wiec ste 
przyciera. 
~ Wiem. bracie. Ale jak do

stanie czyraków. to któr:v chłop 
taka weźmie co? 

- Weźmie. Stachu. weźmie! 
Jak nie ia. to orzynajmniei te 
twoją szklarnie. 

- A wała! Obcemu nie dam' 
- He. he! Narzeczony Pa-

wełek aż sie pali do twojej 
Nitki. A ona do niego„. 

- Pożaru z tego nie oedziet 
Jak mam brać takiego Paweł
ka. to wole kupić jeszcze z trzy 
r<)wery. Przynajmniej coś zao
szczędze. psiakrew! Na co mnie 
za ziecia wyrokowiec z Płót
nem w kieszeni? 

Pan Janek milczał ponuro. 
Słuchał. W knajpie .Pod czar
nym kotem" brzmiała 'lostallti
cznie kocia muzyka. 

3. 

Paweł Janiak był romantycz
nie usoosobionym. dwudziesto
plecioletnill} kawalerem· li 
wszechstronnym wy kształce
niem podstawuwYm. W dowo
dzie figurował jako stolarz re
czny przemysłowy. ale praco
wał iako monter skrzyt'I ładow

niczych. To iest taki facet. któ
~·y dosta ie ku pe desek nie he
Mowanych. kilo e:woźdzl i mło
tek w łapy i on wtedy zbiia. 
trumny dla ofiar fabrycznej 
produkcji ze znakiem jakości 
„N" czyli niewypał Ponieważ 
je(inak Pawłowi bez przerwy 
gięły sie gwoidzie pod młot
kiem. przerzucono s:o na sta
nowisko spawacza. Takie ope
racje przeprowadza sie na icześ
ciei w zakładach. nad którvmi 
krąży widmo przedwczesnych 
emerytów. 
Paweł Janiak był obiecują

cym spawaczem. Zamiast tzw. 
kwalifikacji miał 7ia soba cz~e
ry wyroki. narz~czoną Amte 
oraz niedoszłego teścia. ktćry 
na widok ziecia natychmiast 
sięgał po brzytwę. iak gclvby 
ten wciąż był nie 01tolony. 

Tego same1to dnia s:dy tatuś 
Anity rozpoczął ne1tocjac:vine 
swaty w knajpie .Pod czarnym 
kotem". Pawełka wywalono ze 

/ 

!ltanowiska spawacza 7..a lekce
ważący stosun~.lt do pracy oraz 
niezdyscyplinowanie. Polegało 
t:i na tym. że Janiak przyszedł 
do pracy o dwie 1todzinv za 
późno. odpił w pakamerze oół
Jitrówke. po czym przyspawał 
kłódke do skobla u drzwi sra
rza. w którym akurat zasłabł 
tył nietrzeźwy bryl'(adzista Nie 
udzieliwszy pomocy wieźniowi 
pracownicze1to klozetu. Janiak 
opuścił beztrosko zakład pracy. 

- śoiewajac w portierni oieśń 
skacowanych ot. „Nie ma wo
dy na pustyni". 

Sek jednak w tym, że razem 
1 wymówieniem Paweł otrzy'
mał zale,głą premie w wyso
kości dwa tysiące pieć:set zło
tych. Nie wiedział. co z sobą 
zrobić. Miał jednak mgliste po
jęcie. co zrobić z forsą. W 
związku z tym zaczął spacero
wać ulica Pabianicka na Ma
rysinie. przyJtlądać sie wY'sta
wom. ~konnicom w minispód· 
nicach i meżatkom bez meżów 
Jak tylko ujrzał coś. ctekawe
go. zaraz macał w kieszeni oie
niądze. które go piekły. 

Wreszcie dos7.edł do ulicy Od
rzańskie.i i zobaczył Jurka Ma
line. Widywał go już wcześ
niej w salonie gier orzy ulicy 
Dubois. ale nie zdążyli sie za
przyjaźnić . ponieważ Janiak za
zwyczaj rozbijał tam automatv. 
Czynił to w chwilach szczegól
nej depresji, kiedy niedoslły 
teść zamykał Nitke w szcpie 
sam na sam z rowerem, a ie
mu pokaZY\Vał te cholerną 
brzytwe. 

Janiak uznał. te jeśli naplie 
słe ostro z małolatem .Jurkiem. 
to być może uda mu sie zer
wać z piekielnym teściem i je
go złowrogą brzytwą. 

4. 

W zadymionym lokalu czar
ny kot buszował pomiedzy sto
likami niczym epidemia na 
ścieżkach zdrowia. Mniej wie
cej co kwadrans iakiś nie
szczęśnik który nie splunął w 
pore przez ramie. wpadał w 
kolizje z wi11totnym clrewnem: 
zwalał sie ze stołu na podłoie. 
Ale szkło trzymało sie dziel
nie. 

Przed Bartczakiem i panem 
Jankiem staneła na baczność 
druga półlitrówka. 

- P9słuchaj Jasiu - zaczął 
pryncypał - ia ani majatku. 
ani córki nie wezmę przecież 
do 2robu. Ale jak ona zosta
nie bez oica. to zmarnieje na 
tym rowerze. Może ty byś, Ja
siu. zmii>nił iej charakter ~o? 

- A w iakim sensie szefie? 
- Ano może ty byś oorob°ił 

za to siodełko u moiei Anity, 
he? 

- Hm. czemu nie. szefie. Ale 
jestem. kurdemol. bez posaEEU. 

- He. hel Myśle bracie że 
lepszy ~wój marny posag niż 
siodełkowa derma. Imitacja 
skóry. a ty nie do zdarcia. A 
poza tym masz przecież te rur
ki... 

- Chwileczkę! - ożywił !!ie 
pan Janek. - Pozwolis~ zain
stalować? 

- Jasne. Na tej aparaturze 
zrobisz raz dwa posal{ i weź
miesz z honorem córke. 

Janek przełknął to. co ml!lł 
w szklance. oko mu zabłysło 
jak stłuczony reflektor we 
m2le. . 

- To z1toda. nie! - natarł 
bez wyczucia Bartczak. 

- Poczekaj Stachu. Powoli, 
bo jestem nerwowy. Wiesz co? 
Lepiej wsadze te rurki do two
jej teczki. 

- Ależ dlacze11to! 
- Dlatego. t.e mnie oonosł! 
- No. no! Tak cie wzieła ż~ 

nlaczka? - ucieszył sie Bart
czak. 

- Myśle. te do tego też 1e
stem za nerwowy. Jak tylko 
usłyszę o ślubnym szcześciu to 
zaraz pluje O. zobacz. stebe 
mam pełna śliny„. 

- Faktycznie„. No; to idż 
sie odcharkać. Jasiu .• 

Niedoswatanv Jaś wstal i Po
toczył po sali wzrokiem o na
~eżeniu trzech lumenów świa
tła we krwi. Nastennle uod
szedł do trzecieio stol;ka na le
wo pochvlił sie i splunął do 
talerza z zupą jarzynową któ
ra spożywał obywatel w cywi
lu„. 

5. 

Paweł Janiak uiął pod ra
mie kol~e:e Jurka i ovta : 

- Ile tv masz lat bracie? 
- Siedemnaście. Bo co? 

I 

""- Nic. tylko dziwie sie. teś 
już zakotwiczył w salonie gier. 

- Bo ja jestem z zawodu 
niedopieszczony uczeń. 

- Tak? A jak żes zdobył ten 
zawód? - indaguje Paweł. 

- Zakochałem sie w polo
nistce. a ona ze wzajemności 
rypnęła mi sześć dwój na pół
rocze. 

- Ho. hol Nie próbowałeś jej 
zlikwidować? 

- Jej nie. Chciałern zlikwi
dować te. dwóle w łóżku uro
fesorki, ale ta stara panna już 
od dawna cierpi na zboczenie„. 

- Taka choroba zawodowa, 
co? - sonduje Paweł niczym 
socfolol'( habilitowany. 

- Aha. Stara wyżywa sle 
seksualnie wal=lc chłopakom lu
fy, Ja ~ie przez to załamałem 
uderzyłem w gaz„. 
- To smutne. Ale myśle. że 
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palić. jak sie komu chce oluć . 
Bartczak dopił błyskawicmie 

resztę wódki l nie czekając na 
swoją kolej do palarni. wydo
był sie z knajpianych oparów 
l wsiadł do autobusu. Potem 
przesiadł sie do podmiejskiego 
tramwaju, który nie chciał ru
szyć. Panieważ pan Stasiek nie 
mógł rozszyfrować numeru te
go pojazdu. doszedł do wnio
sku. że chyba znalazł sle w 
prywatnej gablocie na postoju. 
Na wszelki wypadek orzyczepił 
sie do człowieka. który był mo
torniczym. i pyta przez łzy: 

- Panie czy to ii>st taryfa 
do Rz,gowa? 

- Nie. ale zawsze może skre
cić. 

- Ja chce do Pabianic! 
- W porzadk~ ooorujemy 

prosto. 
- Bóg zapłać. Tylko przyha-

Ukrzyżowanie 

jesteś do odratowania. Na taki 
uraz l'!łowy najleoszy jest klin.„ 
Klin gazu w stanie ciekłvm 
jasne? 
Paweł nabył litr bałtyckiej I 

poszli do „Amfiteatru" przy 
ulicy Sopockiei. Zamlast bryzy 
od morza owiewały ich !etory 
z moczodajnej zatoki na scenie. 
ale nic to. mieli przecież Bal
tic" za szkłem. Opanowawszy 
estradę, pili ów trunek w ryt
mie oolki-idolki. niczym starzv 
klezmerzy na gminnym tournee 
w Parzcczewie. Małolat Jurek 
:'.\IIalina wielce sie roztkliwił i 
przyszło mu do ~łowy źeby za
erać na te; betonowe; estradzie 
Hamleta Sta.ie tedy na kotur
nie i uderza w te słowy: 

- Żyć albo nie żyć Pieprzyć 
czy chędożyć. oto iest pytanie 
pani od polskiego. Mecze sie 
drecze sie bracie mói Paweł
ku. I nie moge sobie iuż nara
dzić z moim organi.zmem. A 
najgorsze. bracie te noce„. 

- Uhm W nocy'. bracie or· 
.e:anizm rośnie na l!Wałt. Nie
raz to iuż nawet kołrirv nie 
starcza. Za krótka. psiakr ew. 
ale takie czasy„. 

- No a iak ty sobie radzi~z 
z tym monstrum w kryzysie? 

- Zatrudniłem narzeczona. 
- Słuchaj, może on:i by tro-

che popracowała nade mnu. c<;? 
Paweł Janiak rozP.jrzał sie 

smętnie po 1.asikanvm łzawo 
„Amfiteatrze". Zatrzymał wzrok 
na łysiej11cej dru~iej butelce. 
czknął niby „Paskuda" po do
tarciu do tródeł zasilania zltier
skiego Borutv". poczochrał s!e 
po łbie · i twarz je11:0 vr:vkrz:vwił 
nagły l'(rymas nieposkromionej 
żądzy. 

- Pieprzyć los! Piepr "YĆ sta
ra panne Hamleta! Co my sie 
tu będziemy masturbpwać na 
scenie? Leć. Jurek. oo flachę 
a 1a or-r...ez ten czas cosik wy
myśl!: . Pół litra bgla! - za
d:vsponował. 

6. 

Stanisław Bartczak doznał 
lekkiego wstnąsu. albowiem 
takiej scen:v. iaką zairał i::an 
Tanek nad zupą. nie ó;i;lada sie 
nawet w telewizyjnych dobra
r.ockach. 
Następnie doznał kolejnego 

wstrząsu Bo oto patrzy z za
chwytem iak ten jego swata
nv zieć prostuje z duma pierś 
plującego hardo bohatera a 
~awiedź nagradza e:o brawami 
i piian:vm aplauzem. gd:v nal'(le 
ten cywilny konsument odm
wa spokojnie c;wój talerz. V!st~: 
je zakłada Jasiowi nelsona 1 
mignąwszy mu przed twarza 
wizytówką w sztywnej opraw
ce nrowadzi .s:o na zaplecze. 

Bartczak otrząsnął sie. chwv
clł za rekaw kelnera. · 

- Panie. poszli do kuchni? 
-- pyta oełen zdumienia. 

- Myśle ż~ troche dale1... 
- Gdzie u licha? 
- Tam. bracie. gdzie dają po-

mu.i pan w Ksawerowie. do
bra? 

- Jasne. Zawsze tam hamu
Je kole.s:o. 

Motorniczy :radzwonił na a
larm i wagon ruszył. Sunal 
przez noc niby poduszkowiec po 
turniach zaplecionych drutem 
kolczastym. Niezwykła łaitod
ność '1azd:v doprowadziła B. do 
utraty pamięci i przytomności. 
Ale kiedy tramwai przyhamo
wał dziarsk<:> na Pl lystanku 
Ksawerów. ogrodnik Stach 
spadł · z ławki. zjechał na stop
nie i stoczył sie na chodnik. 
Następnie przelazł zgrabnie 
1.1rzez ie7.dnie i wlazł na kiosk. 

- Musze to zrobić tutaj -
wystękał. 

Potem skoncentr~wał sie 
nie licząc sie z czasem. rozpiąl 
mozolnie fedP.n t!Uzik. 

- Do diabła . nie moge prze
cież itorszvć w chałupie włas
nei córki - wvięczał z boleś
cią. - Nie moge iei rozpala~. 
hdv Jasiu dmie w pa1arni... 
Pracował wytrwale nad dal

szymi l'(Uzikami albowiem na 
:;trvchu wisiało tylko ~edno za
pasowe siodełko„. 

7. 

Sklepy były jut pozamykane. 
toteż Jerzy Malina z rozpacz.y 
zaplątał sie w takim labirvn
cle. z którego nie ma wyjścia. 
co udokumentował onel'!daj pe
wien obiecu1ący literat. 

W końcu iednak Malina uj
rzał światełko nadziei świeca
ce nad szyldem z wymalowa
nym iaskrawo pośladkiem orze.. 
bitym widelczykiem o rozmia
rach szpady muszkietera w 
kwiecie wieku. 
Była to melina „u Jolki". 
Nad otoman:t wisiała tablicz

ka z napisem „Alkohol podaje
my tylko do koruumpcji". 

Strapiony Jurek spytał z ta
lem: 

- Szefowo. co jest do kon
sumpcji? 

- Ja - wysz.czerz:vła trzy 
wspaniałe ząbki pani Jola. 

- I biorą? 
- Niestety. tablic1.ka nad o-

tomana jest nieaktualna.„ 
No cóż sflaczałe zwłoki Joli 

liczyły piećdziesiąt osiem lat, 
toteż nikt nie chciał wódki ':".a 
specjalna dopłatą. Jurek chciał. 
ale nie miał na dopłate. Wziął 
tylko oól litra. 

Obsuszyli te mellnową flachę 
w drodze z amfiteatrn· d'l :'a
bianickiei Pawełkowi lachcia
ło sie browaru. ale. niestety, 
„Lotnkzą" już zamknieto. 

- Nie płacz. Jurek. h cie 
Wylecze! - podjął na.s:łą decy-
1ję Janiak. 

- Bez picia? , 
- Bez nich„ Masz tvll' wódy 

we krwi. że nawet nie poczu
iesz. 

- I ta. Anita bedzie dla mnie 
dobra? 

- Ha ha! Anita. brachu. to 
nie jest fu szerka u rzeill~ka. To 

• 

jest. kolego. zahartowana ro
werzystka! 

Wsiedli do, pierwsugo WDgo- · 
nu linii 41 i wylądowali łagod
nie w Ksawerowie. Patrza. a tu 
z drugiego wagonu wytacza sie 
przyprutv osobnik. Wsta1e. Pa
da I czołga s!e niby zmaltreto
wany bokser po trzech rundach 
"la deskach. 

- Wypada pomóc człowieko
wi. nie? - rzuca niepewnie Ju
rek. 

- Nie tylko wypada, ale na
leży. Zycie nas. kole,go, nie 
pieści... · 

Odpaliwszy po całYm. ooszll 
za pełzającym bokserem. 

8. 

Bartczak uporał sie 1 ll!Uzł· 
kami i przez jego organy prze
wineła sie fala bezmiernej ulgi. 
Nastawił czujnie uszu. bo 

sam przecie:! 1uż skończył. a tu 
i:łyszy. że obok niego coś iak
bv szumi... Ale to nie deszcz. 
cholera!... . 

- No, no! Tylko nie po bu
tach. dobra?! - wrzasnął j2.lr 
oi>etany. 

Wodospad trafił na jcfane I 
ZS(asl„. 

- Oźesz kurwa! - zapiał li za. 
chwytu znajomy baslk. - Sły
szysz, Jurek? Teściu mnie sle 
nawinął! 

- Co. to ty? Id:! precz. re
cydywo\ 

- E - ee, dOJ>rowadzimJ 
cie. teściu. 

- Akurat! Nie dla ciebie ba
dylarka Anita. kundlu pluga
wy! 

- Słyszałeś, Jurek? Takieco 
mam właśnie teścia.. 

Bartczak zaczął walić s 
wściekłością oieśclami 1lO ścia
nie kiosku. 

- Trzymajcie mnie - 1eknlll 
- icdzle moja brzytwa! 

- Nie ma teściu - zachi-
chotał Pawełek. - Nie ma i 
nie bedzie! Legniesz. tutaj sku
bańcu iak kączor w błocie. a 
mój śwarny koleś o;koczy na 
chate i spróbuje Anity. 

Bartc'l.ak porwał teczke i ru
szył galopem do domu. Bv\ to 
bardzo żałosny e:alop, przypo
minający taniec świetego Wita 
na Torwarze bez ł:vżew. 

- Dopadniemy ciebie! 
krzyczy za nim Janiak - A 
potem dopadniemy Ardtę! 

- Spróbuj ;ą t1mąć, zap.a• 
prańcu! 

- To co teściu? 
- Jak puszcza Jasia z pa-

larni. to cie zabije! Jernu mQ
ja Nitka bedzie oddana! 

- Ta-aak? To on o:;ie chyba 
wami nie nacieszy . mój teściu. 
Nam sie też c;:ii; z tee:::i posa1tu 
należy nie Jurek? 

- Aha. ciężkie słowa 
przytakuje Malina. - A tecz
ke to on teź ma cieżka. 
Paweł chwycił Bartczaka za 

iardło przycisnął do drzewa I 
dusi. Teściu wierze;a nogan1ł 
jak byk na rodeo. 

- Puść go - szepc?.e Mali
na - daleko nie ucieknie. 

- Wydusze z gada Anite 1 
posagiem zatłukę! 

- Puśc RO. za blisko ulicy„, 
Janiak uwolnił teści:\ ktory 

potoczył sie chwiejnie w noc 
w tempie żółwia odurzone~ 
:tutowid•>lem. Malina odciągnął 
na bok Janiaka i odbyli krót
ką narade. 

9. 

Tymczssem pan Staszek od
dalił sie na odle,s:łość pięćdzie
sieciu .metrów i prz:vstanał ood 
klonem, ponieważ znowu ze
brało mu sie na operacje .Gu
zik" u soodni Tym razem bar
dziej ze strachu niż z nacisku 
płynów na oecherz. Oneru iac. 
słyszy l?f1>sy swych prześladow
ców. 

- Ten facet wye;ląda ;ak 
babcia Aniela na żebrach -
roówi sceptycznie Malina. 

- Przebrany boe:ol Jureczku' 
- Tak mówisz? 
- Jak Boe;a kocham! Ma 

szklarnie i mercedesa. 
- Jak go ciepniesz do ro

wu. zabłocisz cały posa.I(. Na 
leżąco nie orzemacasz. jak trze
ba Faceta trzeba wytrząsnąć 
- stwierdził fachowo małolat 
wzgardzonv przez pol<mistke. 

- To co mam kurwa. robić? 
- zdenerwował sie Janiak. 

- Zobacz. teściu czołga 'ie 
do druiiego dr-iewa. Podtrzy-
maj e:o ;eszcze troche„. · 

Ale kiedy Janiak dopadł te~
cia pod drŹewem . ten zaczai 
okropnie wrze3zczeć wvmawia
jąc tak oooularne 5łOWd iak 
„skurwysyny. pomoc. bandvcl 
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milicja". Jurek wepchnął mu 
w rozkrzyczane usta swa za
smarkaną chustke i nartczak 
zamilkł. Następnie ta młoda o
fiara WZ1'ardzonej miłości wy
clągneła pasek ze spcdni włas
nych i ze, spodni zakneblowa
nego ogrodnika. Zaciągnął pas
ki na przegubach przyparteJ(o 
do pnia teścia. przeciąitnął koń
ce przez nisko wyrasta 1acy ko
nar i zasupłał w dwa dubeltc
we wezły. 

Odstąpili od skazańca na 
metr. by mu się Pl"ZYjrzeć 

Czubki palców ·U stóp zwisały 
około pięciu centymetrów nad 
ziemi•. Wyglądał jak ukrzyżo
wany. 

- Przytrzymaj n~. teby nie 
kopał - r<>zka?Ał Paweł - a 
ja go zrewiduje. 

Przystąpili do akcji. Bartczak 
udawał żebraka. tote:t jego 
wierzchnie odzienie nie przed
stawiało żadnej wartości. Ale 
pod spodem był troche nadzia
DY. Nlł szyi miał z:łoty łańcu
tzek se złotym medalikiem. W 
tylnej kieszeni spodni znajdo
wał sifł J:>Ortfel. a w nim o
Dr6cz dokumentów prawie trzy
dzieści tysitcJ' w gotówce. Zięć 
:r;djął teściowi skórzane reka
wiczkd oraz ze~aTek marki 
„Sportowy-je". Malina stwier
dził: 

- Spodnie l bu~ ma dobre. 
Cial(Iliemy? 

-:- Ciągniemy! - zgodził ale 
s nutą zemsty w ~osie niedo
szly zleć. - I niech tak wisi 
skubaniec! 

W lewej skarpetce znaleźli 
dwadzieścia pięć dolarów. 

- Rany boskie! - u-::iesz.vl 
sie Malina. - To teraz do Ani
ty. co? 

- Do miasta! Za zielone dam 
ci próbke seksu z same~o 
„Grandu". 

Pozbiera1i wszystko, łącznie 
z czapką i skarpetkami. i ru
szyli niemrawo wzdłuż torów 
do Łodzi. 

10. 

Mniej wiecej po godzinie 
Bartczak oprzytomniał. Z zim
na ... Zda.ie sie. że zesztywniaw
sz.y znacznie sie wycia~nał Ale 
Prawde mówiąc. to troche puś
ciły wezły na konarze. dzieki 
czemu ukrzyżowany poczuł 
Rrunt POd stopami. Z trudem 
udało mu sie uwolnić lewa re
ke. Z orawa poszło łatwiej. 
Miał troche wyrwanych wło
!6w. naderwane lewe ucho. 
apuchni~ta prawą malżowine 
u,zną. zdarta skóre na twarzy 
f na kolanie. 

I w takim wlafoie stanie 
Bart.czak wpadł na radiowóz. 
Milicjanci wysłuchawszy go, 
pojechali do iei;to dQmu aby za
Pobiec rozprawiczeniu małolata 
na cyklistce Anicie. Ale ona 
już spała zdrowo. znużona wy
czerpującym trenin~iem. Mili
cjanci ruszyli przeto tropem 
zbójników. Po drodze znaleźli 
pusty Portfel. nieco dalej skar
petki. a jeszcze dalej czapkę. 
Około dwóch kilometrów od 
miejsca kaźni pojawiły sie w 
świetle reflektorów sylwetki 
dwóch chwiejnych piel~rzymów. 
Musiało im sie cholernie cieżko 
iść, tempo mniej więcej kilo
metr na l!(odzine. Pozbawione
mu paska Malinie spodnie opa
dały do kolan i nof;tawki do 
połowy miał paskudnie zadep
tane. 

Janiak miał przy sobie io
tówke. a Malina zrabowany ze
garek. buty i spodnie. Teczka 
z rurkami i z rozrusznikiem 
leżała ukryta pod mostkiem ki
lometr od miejsca ukrzyżowa-: 
nia. 
Paweł Janiak oprzytomniał 

dopiero w areszcie RUSW. 
- Nic .nie pamiętam. iak 

Boga kocham! - oświadczył 
ze skruchą, - Z powodu opil
stwa straciłem pam!eć. Ale jak 
teściu mówi. że go okradłem. 
to chyba tak było ... 

Obdukcja kosztowała pięćset 
złotych. 

Wartość łupu przekroczyła o-
1iemdziesiat t:vsiecy. 

A ukrzyżowanie kosztuje na 
wolnym rynku według cen u
mownych akurat tyle ile trzy 
l3ta wczasów. po których czło
wiek chodzi jak z krzyże zdję-
ty. ' 
Nieszczęśliwa Anita wciąż 

jeźd.zi na rowerze. Pedałuje z 
nadzieją na obiecany przez oj
ca ożenek. Czeka na pana Jan
ka którego za rok zdejmą z 
krzyża. 

• 

T
ytuł sugeruje. że w Pol
sce złodziejom powodzi 
sie znakomicie i .Jeśli nic 
sie nie zmieni. ich el'!ZY
stencja pozostanie nieza
grożona. Po prostu 

działają w warunkach nie-
zwykle sprzyjających. Jest 
to wszakże złudzenie. bo coraz 
częstsze wpadki. a potem pro
cesy udowadniają, iż mimo 
chwilowej prosperity. nad zło
dziejami cią11::e zwi'>ają ciem
ne chmury. Praktyka dowodzi. 
że prędzej czy później Temida 
kładz-ie na szale swo:iej spra
wiedliwej wagi złe uczynki 
wszystkich tych kombinatorów. 
oszustów. naciągaczy i morder
ców. ,a cele więzienne zamyka
ją sie za nimi na wiele lat. 

Niejede17- raz na łamach 
.• Odgłosów" pisałem o kradzie
żach na kolei. gdzie są idealne 
wprost warunki do dokonywa
nia tego rodzaju przestepstw. 
Nigdzie indziej nie ma tak roz
ległych przestrzeni. tylu nie
zależnych od siebie. a przecież 
współdziałających. służb. nie 
ma taki~go ruchu i wprost 
niezliczonej różnorodności to- · 
warów. Dniem i nocą pulsuje 
tu życie. co kllkanascie minut 
wjeżdżają i wyjeżdżają pocią
gi, pracują J)ełną parą dźwigi • 
suwnice. przez przejazdy prze 
walają sie wYładowane p~ brze-. 
gi samochody. Jak sprawdz!l 
czy WyWożony towar na pew
no trafi do odbiorcy? Jak 
skontrolować czy załadowana 
koksem wywrotka jedzie z.gc:d
nie z karta drogowa czy jest to 
zwyczajnie . .lewy" towar? 

Zacznijmy jednak od począt
ku. choć tak naprawdę to nikt 
dziś nie wie. kiedy ten począ
tek zaistniał. Dla nas ooczat
kiem bedzie fakt zatrzymania 
pewnego kierowcy. co spowo
dowało istną lawine areszto
wań i rzuciło sporo cienia na 
dwie szacowne instytucje: Pań
stwową Komunikacje Samocho
dową i Przedsiebiorstwo Spedy
cji Krajowel mieszczące sie w 
Lodzi. 

POCZĄTEK LAWINY 

Notatka urzędowa. jaka WPłY
neła do Komisariatu Kolęjm.ve
go. MO Łódź-Kaliska: .• W ·dniu 
dzisiejszym (t;. 2.07. 1984 
przyp. I. E.) w wyniku pod3ę
tych czynności ustaWem. że 
kierowca III Oddziału Państwo
•JJej Komunikacji Samochodo-
1vej w Łodzi ui. Gibalskie:10 

'2/4 Ob. Antoni Mieczyslaw 
Król s. Mieczysława i Katany
ny z d. Gontarek ur. 11.03.1956 
r... dokonał kradzież11 7.5 tony 
koksu wartości około 22.000 zt 

w.w. w dniu 29.06.1984 r. 
pracując w dyspozyc3i Ek~ve
dycji Terenowe1 PSK Łódź-Ka
rnlew przy odbiorze wegta i 
koksu., zagarnął wspomnianą 
wyżej ilość koksu przeznaczo- ' 
nego dla warsztatów szkolnych 
zespołu Szkól Papierniczo-Po
ligraficznych w Łodzi ut. 11.:d
warda 41 i zawiózt go. sprze
dając za rumę 15.000 z?, pry
watnemu, nielegalnemu. odbior
cy w osobie Stanislawa Sz11-
ma1iskiego. 

Notatkę wraz z zatrzymanym 
przekazuję do. dyspozycji". 

To był początek lawihy choć 
aa dobra sprawę nikt nie 
przypuszczał. że bedzi.e ona aż 
tak wielka. Zatrzymanie ied
nego kierowcy - złodzieja 
przecież niczego nie może su
gerować. Jednakże służby pra
cujące przy ochronie kolei od 
dawna podejrzewały, że węgiel 
i koks .. Przecieka". że działa 
tu dobrze zorganizowana l'!rupa 
przestępcza. że kradzież iest 
prowadzona na szeroką skale. 
Niestety nie było żadniogo 
punktu zaczepienia. 1 dopiero 
zatrzymanie owe~o Antoniego 
Mieczysława Króla pozwoliło na 
r.irzeprowadzenie rozleJ(łej akcji 
likwidacyjnej. 

Niemal natychmiast Prokura
tura Rejonowa dla Dzielnicy 
Lódź-Polesie wszczyna śledztwo 
powierzając jego prowadzenie 
Komisariatowi Kolejowemu MO 
Łódź-Kaliska W uzasadnieniu 
wiceprokurator Beata Mik pi
sze że po zaznajomieniu sie z 
akt.ami dochodzenia postanawia 
wszcząć śledztwo w sprawie 
zagarnięcia co najmniej 180 

ton węgla i koksu ląc~~ej 
wartości 'l1lie mnie3szej amze!i 
400 tys. zl przez pracownikó~ 
Przedsiębiorstwa Spedyc1i 
Krajowej - Ekspedycja . Te~e
nowa Łódź-Kaliska, dziala:q
cych w porozumieniu, wspól
dzialających z innymi oso~a
mi, przy wykorzystaniu dzia
lalności wymienionej jednostki 
gospodarki uspo!ecznionej tj. o 
przestępstwo z art. 202 § 2 kk'' 

KRćl „SYPIE" 

Skoro los go nie oszczedził, 
a wrecz przeciwnie., " pozwolił 
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by milicja zgarnęła ~o jako 
pierwszegQ, Antoni Mieczy
sław Król od razu sie załamał. 
Nie .. szedł w zaparte". nie 
kluczył ani nie lawirował. Bo 
i po co? Aresztowanie pozo
stałych wspólników było już 
tylko kwestią czasu. Wiec mó
wi. Podaje nazwiska, adresy 
przytacza szczegóły mające 
dla śledztwa istotn~ znaczeni'.?. 
Czasem się · przejęzyczy. ale 
natychmiast prostuje wypc
w.iedź. uściśla ją. Mówi: 

„Po załadowaniu przez suw
nicowego okola 5 ton koksu 
pojechałem w kierunku lotnis
ka „Lublinek". Po dojechaniu 
do lotniska okola 500 m za
trzymałem się samochodem 1 
na pieszo poszedłem do por
tierni, stanąłem przy okienku 
portierni i podałem kwtf do 
podstemplowania, że dostar-

EUGENIUSZ IWANICKI 

tego na 4 pracujące suwnice. 
jest raptem jeden magazynier 
placowy. Okazja jak rzadko. 
Wiec nacisnął pedał gazu. wy
minął wa~e 1 budynek dyspo
zytorni i tyle ~o widzieli. Zresz
tą i tak nikt by go nie l'!onił. 
bo inne samochody ustawiały 
sie w kolejkę. 

Na Alei Włókniarzy .. Pode
brał" owego naganiacza i po
jechali teraz na ulice Francisz
ka. Co za dobry dzień: wów 
Antoni Mieczysław Król zair.
kasował 16 tys. zł! Przyszłość 
rysowała sie wprost różowe>. a 
pogoda zapowiadała sie być nie
odłącznym elementem dni; któ
re go jeszcze czekały. A były 
to dni dobre. obfitujące w go
tówke. wprost sielankowe: to 
8 tys. zł. to 10. znów 16 l jesz
cze raz 16 i jeszcze .... 

rozwożqcy węgiel ł koks dawali 
Barbarze Kanieckiej pieniądze 
za sprzedany koks t węgiel... 
Barbara Kaniecka uczula trinie 
także w jaki sposób załatwić 
sprawę, gdy kierowca PKS-u 
ma „le wy" kurs, aby następnie 
sprzedać nielegalnemu nabyw
cy. W tum też okrei>ie czasu 
dostałam od Barbary Kaniec
kiej kilkakrotnie pewne sumy 

• pieniędzy ... od 16.XI.1983 do po
lowy grudnia 1983 pieniędzy w 
k:wocie 10 tus. zlotych... 01 
Barbary Kanieckiej wiem po
nadto - ona mi o tym powie
działa - że oprócz nas kierow
cy muszą pl:acić także maqazir 
nierom placow71m... także dys
pozytorowi, l(tóry dysponuje 
kwitami dostawy oraz prowa
dzi wykaz wagonów". 

No dobrze. ale skąd kobieta 
pracująca przy wadze wie. któ· 

Pogoda clla zlotłziei 
I 

czytem koks. Wykorzystalem 
moment. kiedy przez bramę 
portierni na Lubtinku wjeż
dżały dwa samochodu z kok
sem. Portier podstemplowal i 
podpisał kwit dostawy i w o
góle nie zorientował się. że ja 
samochodem nie wjechałem z 
koksem. Mając w ten sposób 
podpisany i 'J10dstemplowany 
kwit od3echatem z lotniska Lu
blinek. Samochodem z koksem 
pojechalem na ulice Kuźnicką, 
gdzie miałem wcześniej podqnu 
adres. Adres ten otrzymaiem od 
mężczyzny w okularach. który 
u lewej ręki nie miał palców 
Mężczyzna ten zawsze rano stoi 
w Alejach Włókniarzy i podaje 
nam adresy lub prowadzi nas 
do umówionych wcześniej od
biorców. Jest to tak zwany „na
ganiacz". W dniu 25.06.1984 r 
ja samochodem z ko1<sem na 
ulicę K".ztźnicką pojechałem 
wlaśnie z tym mężczuznq. Męż
czyzna ten po zajechaniu na ul 
Kuźnicką wyszedl z kabiny sa~ 
mochodu i ca!ą transakcję za
la'twił ze starszym mtżczyznq, 
jak sie domyśliłem - z właś
cicielem tej posesji. Po otwa„
ciu bramu ja tyłem samochodu 
wjechałem na podwórko, wysy
pałem koks. Po wysypaniu 
koksu mężczyzna ten 1oszedł do 
kabiny mego samochodu i wu
j'echaliśmu w kierunku dworca 
Łódź-Kaiiska. Podczas jazdy 
mężczyzna ten dal mi za zrzii
cony koks pieniądze w sumie 16 
tys, zl. Ja się nie pytałem ile 
on wziął za ten koks. Bylem 
zadowolony. że otrzymałem od 
niego 16 tys. zl". · 

Jak widzimy wszystko odby
wało sie dość sprawnie. bez 
nadmiernych .. nerwów" bez pa
niki i strachu, że ktoś mógłby 
zatrzymać samochód wyładowa
ny po brzegi koksem. Zresztą 
w tej sytuacji koks był już ni
czyj_ bowiem ów portier na Lu
blinku własnoręcznie zaśwhd
czył - a nawet uwierzytelnił 
to pieczątką - że 5 ton koksu 
zostało zrzuconych gdzie trze
ba.' Pozostawało zrobić coś z 
kilometrami na liczniku. ale dla 
doświadczonego kierowcy to 
wrecz dziecinada. 

Kiedy Antoni Mieczysław 
Król wracał po nowy ładunek. 
facet bez palców u lewej reki 
złożył kolejną propozycje: trze
ba .• załatwić" kolejne 5 ton dla 
kolejnego odbiorcy. Najlepiej 
od zaraz.. 

NJ. cót. skoro tr.zeba.„ Po
nownie podjechał pod suwnicę. 
Samochód aż ugiął sie na re:.. 
sorach od cieżaru. Teraz trze
ba tylko dobrze uważać i nie 
jechać jak ten głupi wprost na 
wagę, Los sprzyjał Antoniemu 
Mieczysławowi Królowi. Na 
placu panował piekielny ruch: 
krzyki. warkot silników. i;iry
zący kun. w oowietrzu. a do 

I 

LAWINA NABIERA 
ROZPĘDU 

Postana ·ia.iac o tymczasc
wym aresztowaniu Antcnie.l!o 
Mieczysława Króla prokurator 
w uzasądnieniu pisał. że iest on 
oodejrzany, że w „dniach od 
25 czerwca do 29 czerwca 1984 
roku w Łodzi, będąc zatrud
nionym w charakterze 1derow
cy-konwojenta w PKS i ma,ąc 
odp~wiedzialność materialnq za 
powierzone mienie. działając w 
czynie ciągłym zagarnal mienie 
społeczne w postaci 21.J()O kg 
koksu wartości 63 tys. zł na 
szk~de .PSK Łódź-Kaliska. fal
szu1ąc Jednocześnie podpis oso
by odbierającej koks - to jest 
o czyn z art. 200 § 1 "l(k w 
zw. z art. 21J5 § 1 kk oraz 

0

art. 
58 kk". 

Jednocześnie zabezpieczono 
mienie ruchome. tj. zabezpie
c~~o .• Mercedes 200D" wyce
maJąc go na 400 tys. zł (zakła
dając. że jest to wartość sza
cunkowa. gdyż samochody ma
rek zachodnich na giełdzie nie 
schodzą niżej niż milion zł, 
choćby były rocznikami emer,y-
talnymi). · 

W Pierwszym swoim wyjaśnie
niu Antoni Mieczyław Król mó- · 
wi ~edynie o naganiaczu. który 
w.s~ystko .. załatwiał" i który 
meJako pośredniczył w tran
sakcjach finansowych pomiedz:v 
nim a odbiorcami koksu. Nato
miast nie wspomina ani sło
wem o wspólnikach z placu 
czyli o tych od wagi i o dys
pozytorat:h. Dopiero konfronta- ' 
cia z nimi przywraca mu pa
mieć. Owszem. powiada. da
wał Były to kwoty małe właś
ciwie niewarte wspomnienia, 
j~kieś tam tysiąc· czy dwa ty
siące złotych miesięcznie. Ot 
jałmużna i tyle. Po co dawał? 
żeby czasem nie widziały cze
go nie powinny były widzieć -
szczególnie wa~owe - i nie 
zadawały dupich pytań. 

Dość interesująco przedsta
wiają sie zeznania Beaty Pa
wlak. młode.i dziewczyny. któ
ra „zaopiekowała sie" starsza 
pracownica Barbara Kaniecka 
i nauczyła ją jak trzeba pra
cować. by oprócz pensji bez wy
siłku zarobić dru~ie tyle. Otóż 
Beata Pawlak pracowała po
czątkowo razem ze wsoomnia
ną Barbarą Kaniecką. potem u
!amodzielniła sie. ·Barbara Ka
niecka. wprowadzając w zycie 
młoda dziewczynę i ucząc kra
<izieży, powiedziała. ..że wielo
krotnie w przeszłości załatwia
ła w ten sposób dodat/.:owe do
chody i jak dotychczas nic jej 
nie zagrażało" Beata Pawlak 
stwierdza: .. Ja osobiście ta~że 
wtdziałam jak kierowcu PKS-u. 

t 

Rus. Janusz Szymański-Glanc 

ry kierowca jest .. swój". a, któ
ry nieużyteczny i służbista? 
Beata Pa,wlak wyjaśnia: ••.. dys
pozytor zmianowu J:JTZychodzi 
do nas i mówi. że następnym 
kursem kierowca taki to a ta
ki bedzie jechał z lewym kur
sem .. l!'ó1;0czas mu wiedzialy§
my JUZ, ze gdy on - tzn. ten 
wskazany nam kierowca 
wji;dzie na wanę. to mu pozo
ru3emu jedynie waźenie, lecz 
nie wpisujemy na Jeno kwit 
danych dotyczących ilości weg- · 
ia i koksu znajdującego się na 
skrzyni jego samochodu. Kwit 
dostawy otrzvmuje kierowca od 
dyspozytora zmianoweco. Kie
rowca odjeżdża z koksem lub 
w.ęglem a mu otrzymujemy pie-
1iządze". 

W PROKURATURZE 
PRZVBVW A AKT 

Tak wiec sprawa kradzlezy 
węgla i koksu na stacji Łódź
-Karolew zatacza coraz szersze 
kręgi. Prokuratura Wojewódz
ka w Łodzi po wpłynieciu kil
ku zażaleń podejrzanych na 
postanowienia o przedłużeniu 
tymczasowego aresztowania n:i 
czas powyżej trzech miesie-cy. 
'N uzasadnieniu wniosku o Rie
uwzględnienie zażalen skiero
waneJ(o do Sadu WojewÓdzkie
l'!O w ł.odzi. podnosi. że .z u
wagi na dużą liczbe osób oo-
dejrzanych (w tym 24 osoby 
tymczasowo aresztowane) 
wszechstronne wY 1asnienie 
wszystkich okoliczności sprawy 
wymaga wykonania szeregu 
pracochłonnych czynności pro
cesowych. w tym aktualnie -
konfrontacji oodejrzanych ba
dania dokumentacji rozchodo
wej opału. możliwie precyz:vi
ne~o ustalenia wartości skra
dzione~o wegla i koksu itd.". 

Tymczasowo aresztowano. fak 
wspomniano. 24 osoby (w tym 
w stosunku do dwóch osób ze 
wzgledu na stan ich zdrowia 
Po pewnym cz.asie uchylono ten 
srodek zapobiMawczyJ: w tym 
9 kierowców z I i III Oddz. 
PKS w Łodzi. którzy zagarneli 
najwięcej_ 9 osób z obsłu~i tj. 
magazynierów. wagowych. dys
pozytorów. brygadzistów. 6 .. na
ganiaczy" czyli ludzi spoza 
branży. a przecież od da„vna 
nierozdzielnie związanych ze 
złodziejami. Naganiacze rekru
tują sie przeważnie z elementu 
stanowiacego tzw mari?ines 
społeczny. w wiekszości są to 
osobnicy nigc:kie nie pracujący, 
awanturnicy. pijacy. karani w 
przeszłości przez sądy i Kole
ltia u/s Wykroczeń · za krad.,.ieże 
i włamania. Zapewne nie ;est 
łatwo z t:vmi ludźmi rozmawiać. 
nakłonić do mówienia prawdy. 

' 

A przecie! pozostaje jeszczt 
spora liczba .,odbiorców" kra~ 
dzianego koksu i wegla. którzy 
nie pytali skąd i kto oferuje 
im towar. tylko brali. płacili l 
prosili o jeszcze .. Ilu ich było? 
Kim są? Żmudna praca śledcza 
odpowie i na te pytania. choa 
"zajmie to wszystko sooro cza• 
su. Miałem możliwość obejrze~ 
pudło tekturowe. w które m0gł• 
by łatwo zmieścić sie koloro~ 
wy telewiz.or .. Jowisz". a w 
którym znajdują sie dokumen• 
ty przesłane przez PSK w ł,o. 
dzi do dyspozycji prokuratury 
Rejonowej dla Dzielnicy Ł6di:
·Polesie. 

Przeglądając · kilka tomów 
akt. wczytując sie w zawiłoscl 
wyjaśnień osób podejrzanych 
oraz świadków. ciągle miałem 
wrażenie. że czegoś tu nie ma. 
że nie znaj du ie bardzo istotne• 
go dokumentu, jakim winien 
być dokument wyjaśniający sto. 
sunek PKS do całego zaJsc1a. 
W końcu jest! Pare ~troniczek 
maszynopisu i tyleż .załączni
ków pisanych odręcznie. Pvsłu· 
chajmy przetn co pisze dyrek
cja Przedsiebiorstwa Spedycji 
Kra,owej Oddział w Łodzi. 

WYJAŚNIENIE, .KTORE 
NIE WYJAŚNIA 

Zanim prze.ide do szczegółów 
należy sie Czytelnikom drobn~ 
wy~aś~ie~ie: na stacji kole.io
WeJ Łodz-Karolew jest tor ko
lejowy oznaczony symbolem 
.• 300". Na tym właśnie torze 
odbywało sie rozładowywanie 
wagonów z 1opałem. Czasem je
den wagon jest rozładowywany 
.,,rzez 5 do 12 samochodów. Cza
sem kilka suwnic obsłu@je je
den człowiek. W okresie od 
1.01.1983 do 31.07.1984 rozłado
wano 9.202 wagony. 

Teraz przejdźmy do wy.iaś
n'.en złożonych przez Przedsie
b10rs~wo Spedycji Krajowej 
Oddział w Łodzi. Otóż ustalo
no m.in. ie „ Wystawiano kwitu 
dostawy w sposób uniemożli
wiający rozliczenie teao druku 
jako ścisłego zarachowania po
nieważ numerowano je w' jed
nym, dwóch i trzech egzempla
r~ach a wystawiano kwit na 
pierwszy kurs w dwóch egzem
plarzach, pozostałe zas kursy 
do teno wagonu w l egz Dru
ki kwitów bułu wydawane w 
1983 r. z Dzialu Gospodarczega 
na tor 300 bez żadnej nutnera
cji, dopiero od stycznia br. na· 
d~wano im numery. Taki spo
sob wystawiania nie pozwala 
ściśle rozliczyć stanu zużycia". 

A tak na marginesie. należy 
dodać. że kwity wystawiali dys
i:iozytorzy jak popadło. albo 
1ak chcieli: WPierw na przy. 
,kład wystawiono kwit c, nume-
rze 412. a potem od razu szedł 
uumer 62 lub 81 ! I iakos niko
go to ani nie dziwiło ani nie 
interesowało. choć były to orze
cież druki ścisłe~o zarachowa
nia. 

W dalszym ciągu swojego 
wyjaśnienia. PSK tłumaczy: 
,.Na kwitach dostawy w wielu 
przypadkach, poprawiano wag~ 
przesyłki uprzednio zapisaną 
przez wagową PSK lu.b uslu
gobiorcę". A wiec mazano tak, 
by nikt nie mógł sie doczytać 
o co ch:Xlzi. Poprawiano lub 
też przerabiano na ty:::hże kwi
tach numery samochodów i nu
mery wagonów. Nie zgadza;ą 
sle także daty wystawienia 
kwitów placowych z datami 
kwitów dostaw:v. choć dotyczą 
tel'!o samego wagonu. Czesto na 
kwitach nie ma pokwitC'wań 
odbiorcy lub ;est ono niepełne 
(brak pieczątki lub nodpisu). 
Na kwitach placowych lub kwi
tach do'>tawy brak odnotowania 
f:iktu że kierowcy oowienor:o 
te przes:vłke do przewozu Sło
wem bała~an i koszmar orl'!a
ni~acyjny. Stwierdzon'J m.in., 
że 28 kursów nie ma udoku
mentowania. a mimo to dys
pozytorzy ekspedycji potwier
dzili .ie jako .przewozy wvkona
ne na rzecz ekspedycji. By iuż 
całkowicie pracP. t.mienić w sa
tyre. od stycznia do września 
1983 r ekspedycja miała uszko
dzona · waJ(e samochodową l 
przesyłki w tym czasie nie by
ły ważone przez PSK choć pra
cownicy wpic;ywali wage na 
kwitach dostawy. Wizjonerzy i 
cudotwórcy' Na oko wiedzieli 
ile koksu jest na samochodzie! 
Dodajmy do tego. że wpisy te 
były często poorawiane i prze
rabiane. a obraz pracy na torze 
300 będzie pełny. 

I tu nasuwa sie niewesoła re
fleksja: czyżby PSK nie miała 
ładnej wewnetrznej komórki 
kon~roli? A ieśli rr.iała. to czy 
kontrole są przeprowadzane raz 
na rok. raz na pieć lat czy mo
że dopiero na wniosek proku
ratora? 

Sądzę, że na te tlraz inne 
oytania dokfadnej odcowiedzi 
11dzieli przewód sądowy. 
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Z półki recenzenta 

GROTESKA 

Chodzi o groteskę w sztuce polskiej XX 
wiekru, o której traktuje obszerna, starannie 
wydana książka Tomasza Gryglewicza. Autor 
doać wnikliwie dokonał analizy tego, tak prze
cież ważnego, zjawiska w malarstwie i grafi
ce najwybitniejszych naszych twórców (Matej
ld., Witkacego, Makowskiego, Czyżewskiego, 
Chwistka i imnych). Całość została wzboga
cona llcmymi reprodukcjami obrazów i grafik. 
Szkoda iż są c>ne czarno~białe i nie oddają 
należycie walorów, jakie przed1tawiają orygi
nały. Stąd niedosyt przy .lekturze całości i u
&CU!adniony zawód, a także pretensje pod ad
resem wydawcy. 

Tomass Gryglewicz: Groteska w sztuce polskiej 
XX wieku. Wyd. Lit. 198ł. Str. 190. Cena 210 
sL 

PIERśCIE~ I RÓŻA 

To juł X wydande tej poczytnej i mającitj 
ugruntowaną sławę ksią~i dzdewiętnastowiecz
nego autor.a w. M. Thackeraya. Jest to cu
downa baśń o tajemniczym pierścieniu 1 za
ozu-owaneJ róż7, przei: dotknięcie których lu
dzie at.aj!\ się wspaniali, piękni, 1zczęśliwi 1 
t<>dni miłości. Właściwie zostajl\ apełnione naj-
1krył.aze pragnienia, odwieczne maTZenia o po-
1iadaniu rzeczy, które tak rzadko udaje li• 
posiąść. . 

Namawiam do lektur7 tej baśni zarówno 
młodz.ież jak i dorosłych, którz7 przecież także 
nie zapomnield marzyć. 
Spolszczyła Zofia Bogoszówna. 

Włllam Makepeaee Thackeray: Pterścleil l r6-
ła. PIW 198ł. Str. 204. Cena 100 zl 

ALAIN ROBBE-GRILLET , 

Wybitny twórca ,,nouveau roman" ponownie 
aaskoczył swoich czytellil.ików, a myślę, że i 
krytykę także. W swoim najnowszym dziele 
Dżin. Czerwona wyrwa w bruku ulicznym" 

baTdzo dokładnie wymieszał tajemniczość z 
wielotnacznością, rzeczywistość z freudowską 
,rzeczywistością snu", czas przeszły z przyą.złym, 
~ wszystko to na tle kryminalnej zagadki, choć 
tak naprawdę to do końca nie jesteśi;iy. pne
konani co się właściwie wydarzyło l Jakie bę
dą O'stateczne l:osy głównego bohatera. 
Przekład . Lody Kałuskiej. 

Alain Robbe-Grillet: Dżin. Czerwona wyrwa w 
bruku ulicznym. Wyd. Lit. 198ł. Str. 96. Cena 
95 zł. 

PIĘKNY WIEK XIX 

Pojawiła się książka, która wzbud7J. ~a!nte
resowanie nie tylko historyków, ale i tych 
wszystkich, dla który~~ nasze dzieje ojcz7s~e 
atanowią źródło wiedzy o nas samych.. Mow1ę 
o zbiorze artykułów Jerzego W. Boreiszy ~e
branych w tomie pod wspólnym tytułem „Pię
kny wiek XIX". O czym są te historyczne roz
ważania? Przede wszystkim o wielkich Pol~
kach, którzy zaznaczyli swoją obe~no~ć w hi
storii XIX-wiecznej Europy (M1ck1ew1cz, Nor
wid, Dąbrowski, Hauke-Bosak i in:), al~ przy 
tym obala ją zakorzenione '!' nas mity rue ma
jące historycz.nych uzasadrueń. 

Jerzy W. Borejsza: Piękny wiek XIX. Czyt, 
1984. Str. 534. Cena 210 zł. 

MAKUSZY~SKI - DZIECIOM 

Otrzymaliśmy kolejne wydani~ jedn~j 1 pue
zabawnych opowieści dla dzieci autorstwa 
dwóch twórców: Makuszyńskiego I Walenty
nowic:z.a. Mówię o książeczkach "Awantur! i 
wybryki małej małpki Fiki-Miki" c>ra~ „F1~
-Miki dalsze dzdeje, kto to czyta ten 11ę śmie
je". 

Na tych książeczkach 1 niezapomnianym Ko-
ziołku-Matollcu wychowało 1ię już. kilka P?lf:°"" 
leń Pol~ków, · a mimo to są one. ciągle św1eze-, 
zabawne, śmies:ime i wcale ruenudne. Spe~
niają bowiem podstawową zasadę koedu~acy~
ną: uczyć - bawiąc. Wielkie brawa nalezą s1ę 
Drukarni Wydawniczej irh. W •. L. Anczyc!- . w 
Krakowi• za staranne wydarue obu ks1ąze-
czek. 

lt. Makuszyński, M. Wa.lentynowiczt Awantury 
I wybryki małej małpki Fiki-Miki. Str. 22. Ce
na 55 zł. Fiki-Miki dalsze dzieje, kto to czy~a 
ten się śmieje. Str. 22. Cena 55 zŁ Wyd. Lit. 
1984. 

O RZYMSKIEJ INKWIZYCJI 

Dość późno (rzecz dc>tyczy XVI w.) doczeka- . 
ła się u nas przekładu relacja st~denta-lute
ranina, który jako innowierca, ~af1ł przed s~d 
Swiętego Officium. A przecież iest to prawie 
unikat, gdyż nie ma jak dotąd ta~ szczegó_ło
wych pamiętników ludz~, k~rzy. k1~dykolw1ek 
stykali się z wszechpotęzną mkw1zycią. . 

Na podkreślenie zasługuje także fakt, .1i pa
miętnik został poprzedzony obszernym, ~uezwy
kle ciekawym wstępem Lecha Szczuck1~g?• . w 
którym przedstawił on historię _rzy~k1eJ m
kwizycji XVI w., jiej potęgę i jeJ bezlitosne o
krucieństwo. 
Przekład Mikołaja Szymańskiego. · 

Philippus Camerarlus: Prawdziwa I wierna re
lacja o uwięzieniu w Rzymie. PIW 1984. Str. 
174. Cena 180 zł. 
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J 
ut niemal do tradycji należy , że pre
miery teatralne na łamach Odglosów o
mawiam z dużym opóźnieniem. Chyba 
to tradycja nie najlepsza, żeby wręcz nie 
powiedzieć: naganna. Na retardacje te 
mają wpływ rozne przyczyny, dla 

mnie Istotne (rozliczme zajęcia, ppdróże i,tp.), ale 
cóż mogą one obchod.zić czytelnik·a, który wy
maga c>bsługi rzetelnej 1 ter minowej! A nasz 
klient - nasz pan. 
Pisząc jednak dopiero dziś recenzję z pre

miery sztuki Czekając na Godota, która od0yła 
się 17 listopada 1984 roku, mam szansę pokusić 
'Się o bardziej pr zetrawiony przekaz swoich 
wrażeń 1 refleksji. Przez te tygodnie, jakie u
płynęły . od premiery, wracałem po prostu czę
sto w myślach do nie najłatwiejszej materii te
atralnej, jaką stanowi tekst Samuela Becketta, 
I do kształtu scenicznego, w jaki została opra
wiona. 
Czekając na Godota oglądałem jut na sce

nach kilka razy. Po raz pierwszy w 1957 roku 
(a więc przed blisko trzydziestu laty, jakże nie
ubłagany jest bieg czasu!) w Teatrze Współ
czesnym w Warszawie. Była to prapremiera 
polska tej sztuki opóźniona jedynie o cztery 
lata wobec jej prapremiery światowej w pa
ryskim teatrze BabyLone, przygotowaneł przez 
Ro~era Blina, zmarłego w 1983 roku aktora I 
reżysera·, jednego z najwybitniejszych insceni
zatorów dramaturgii Eugene'a Ionesco, Jean Ge-

te dwłe inscenizacje - Mickiewicz i Beckett -
stanowić będą w jego współpracy z Teatrem 
Jar acza swoisty zamknięty cykl. 

Dziady i Czekając na Godota! Pozornie nie 
istnieją żadne racje dla ułożenia tych dwóch 
jakże odległych od siebie tekstów dramatycz
nych w jakikolwiek wspóLny porządek. Musiał 
się ich jednak doszukać tak konsekwentny i 
samodzielny myślowo inscenizator. W wypowie
dz.i.ach prasowych przed premierą Dziadów 
Prus dopatrywał się w wielkim poemacie sce
nicznym nie tylko cech romantyczno-polskich, 
ale także mamion ponadnar odowych i ponad
czasowych, korespondujących ze współczesną 
dramaturgią światową. 

Ze strony reżysera nie padło więcej informa
cji. PrzynajmnieJ ja o nich nie wiem. Ale sa
mo zasygnalizowanie istnienia jakiegoś iun
ctim między płomienną poezją wieszcza a 
współczesnym teatrem absurdu sprowokowało 
mnie do prób odszyfrowania na własną rękę 
toku myślowego Macieja Prusa. Było to zada
nie niemal detektywistyczne. Czy udało mi się 
je rozwiązać? Nie mnie s,ądzić. Ale podzielę się 
wynikami swego dochodzenia z: czytelnikami. 
Prześledziłem pod tym kątem Czekając na 

Godota, domyślając się, że w tym właśnie tek
ście odkrył Prus jakieś związki z Dziadami. 
Aby odpowiedzieć na to pytanie, zajmijmy się 
najpierw pisarstwem Becketta zademonstrowa
nym w tej sztuce. 
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Od „Dziadów" do „Godota" 

Mariusz Wojci echowski i Mariusz Saniternik 

neta i właśnie Becketta. W reżyserowanym 
przez siebie spektaklu Czekając na Godota ob
sadził się w roli Pozza. 

Warszawska inscenizacja odbyła się, jak po
wiedziałem, w 1957 roku. Zrozmmiałe. Trzeba 
było · przemfan polskiego Października, by nit> 
pasujący do stalinowskiego modelu socrealisty
cznego tekst można było przekazać ze sceny 
polskiej publiczności. PDzedstawienie reżysero
wał Jerzy Kreczmar, autorem scenografii by! 
zmarły w 1971 rolm mistrz Władysław Daszew
ski, zaś role Estragona i Vladimira kreowali 
makomici, także już nieżyjący aktorzy Józef 
Kondrat i Tadeusz Fijewski. Stało się ono du
żym wydarzeniem teatraLnym, okazją do licz
nych analiz tekstu dramatycznego Becketta, a 
także filozofii, która legła u jej podstaw. . 
Łódź długo czekała na Godota.„ Premiera od

była się w maju 1973 roku w Małej Sali Tea
tru Nowego w reżyserLi niezapomnianego Wi
tolda Zatorskiego (dleż to dotkliwych ubytków 
w teatrze na przestrzeni killmnastu lat!). Parę 
protagonistów w przedstawieniu zagrali Zbig
niew Józefowicz i Bogusław Sochnacki. W roli" 
Pozza wystąpił zmarły w ubiegłym roku Zyg
munt Malawski, a Luoky'ego zagrał Ryszard 
Stogowski. 

Zbigniew Józefowicz - jedY'!lY z tej czwórki 
- występuje i w nowej inscenizacji Macieja 
Prusa w Teatrze im. Stefana Jaracza, tym ra
zem jako Pozzo. Zarysowuje się więc pewna 
ciągłość personalna łódzkich inscenizacji. Przy 
niewielkiej, bo pięcioosobowej obsadzie sztuki 
to rzecz niebagatefna. 

Istnieje wszakże inny jeszcze klucz obsadowy 
nowej wersji scenicznej Czekajqc na Godota. 
Zasygnalizował mi go w rozmowie prywatnej 
Maciej Prus tuż po premierze Dziadów. Insce
nizator oświadczył, że przystępuje do pracy 
nad sztuką Beckettll i że dwie podstawowe 

,role obsadzi aktorami grającymi w dramacie 
Mickiewicza Konrada I Księdza Piotra. 

A zatem Mariusz Wojciechowski w roll Vla
dimira i Mariusz Saniternik. jako Estragon. Ta
ka obsada nie może być przypadkowa, ma w 
przedstawieniu swoje konsekwencje. Prus nie 
wyjaśnlł ml swoich motywów, dodał tylko, że 

Foto: Romuald Sakowicz 

Dalekie jest ono od tradycyjnej dramaturgii, 
czy w ogóle literatury próbującej odwwrowy
wać fragmenty świata rzeczywistego. Taka fo
tograficzna metoda, charakterystyczna dla rea
lizmu, dzięki stosowaniu soczewki powiększają
cej pozwala zgłębiać niedostrzegalne dla nie 
uzbrojonego oka głębsze treści życia, ukryte je
go sprężyny. Pozostawia jednak gąszcz spraw 
ubocmych, spowijających bluszczem przedsta
wiane problemy. Widz, czy czyteLnik sam musi 
się przedzierać przez tę dżunglę, by dotrzeć do 
sedna. 

U Becketta inaczej. To redukcja złożoności 
świata do samej esencji, obnażanie mechanizmu 
życia z całej konkretności i ukazywanie go w 
formie kHnicznie czystej. To teatr wielkiej syn
tezy, przechodzący obojętnie obok szczegółów, 
a zmierzający do odsłaniania prawd ogólnych. 
Jakie to prawdy chce wyartykułować Beckett, 
obdzierając je z szat, w jakich zwykły wystę
pować? 

Wielki pisarz Lion Feuchtwanger napisał kie
dyś w swym f:resku powieściowym Wojna ży
dowska: Taki już jest Los człowieka, że nawet 
najcudowniejsze ziszcze'nie nie może wypelnić 
olbrzymiej przestrzeni, wydrążone'j przez ocze
kiwanie. Czy myśl tak sformułowana nie' na
prowadza na esencjonalną treść sztuki Czekając 
na Godota? 

Beckett, eliminując całą ornamentację, spro
wadza egzystencję lµdzką do oczekiwania. Na 
coś, czy na kogoś? Powiedzmy, że na Godota. 
Nieważne. W samej funkcji oczekiwania, a n;.P. 
w złudnych cząstkowych spełnieniach mieści 
s ię rytm życia. Takie rozumowanie pisarza kar
mi się konstatacjami współczesnych mu fil0za
fów: Martina Heideggera, Karla . Jaspersa, Mi
guela de Unamuno, widzących tragizm człowie
ka w jego uwikłaniu w życie, we wtrąceniu 
w nieubłagane tryby. Wszelka aktywinoś'ć ludz
ka, próba oswobodzenia się przypomina bez
sensowną szarpanill1ę muchy zamotanej w nici 
pajęczej· i lepiącej się do niej za każdym ru
chem coraz bardziej. 
Demonstrując absurd ludzkiej egzystencji na 

przykładzie Estragona i Vladimir a - Gogo i 
Didl - pozbawia Beckett swych bohaterów 

biografii, życiowego kontekstu, środowiska. I 
to zarówno środowiska ludzkiego, za wyjąt• 
kiem dwóch kontaktów z Pozzo i Luckym, jak 
i naturalnego, sprowadzonego do jednego n~ 
wpół uschniętego drzewa na tle pustki księży
cowego krajobrazu. Najchętniej, gdyby to było 
w teatrze możliwe, zbliżyłby się Beckett do 
obrazu abstrakcyjnego. 

Po ustaleniu, że oczekiwanie i osamotnienie 
to w uję<:iu Becketta główny sens istnienia 
ludzkiego, powróćmy do Dziadów! Czy i u Mic
kiewicza mamy się doszukać antycypowanych 
tropów filozofii egzystencjalnej? Tego chyba od 
poety pierwszej połowy XIX wieku oczekiwać 
nie można. Gustaw, a potem Konrad tkwi w 
bogatym, miejscami bardzo realistycznym ukła
dzie uwarunkowań obyczajowych, społecmych I 
narpdowych. Nawet warstwa oniryczno-zabo
honowa poematu migoce różnorodnym, feerycz
nym blaskiem, nie mającym nic wspólnego z 
programową oschłością i ascetyzmem Becketta 
w prezentacji swoich bohaterów. 

Jeśli więc szukać wspomnianego iunctim, to 
przede wszystkim w zabiegu narracyjnym, jakiego 
dokonuje Mickiewicz w WieLkiej Improwizacji. 
Samotność - cóż po l udziach, c:zym śpiewak 
dla ludzi? - rozpoczyna Konrad swój wielki 
monolog. I nagle porzuca jakby świat rzeczy
wisty z całym jego blichtrem i szczeełiłówościa, 
by wkroczyć w inny wymiar, w chłodną kąpiel 
kosmicznego bezkresu, w którym opadają przy
ziemne emocje, a pozostaje wielka samotność i 
rozmowa z Bogiem, który milczy, pogłębiająa 
alienację bohatera. 

Po tym wyabstrahowaniu Konrada przez Mic
kiewicza następuje scena Widzenia Księdza Pio
tra. Prostsza, mniej wyrafinowana i mniej pa
tetyczna od improwizacji Konrada, ale również 
stawiająca braciszka zakonnego pma światem 
doczeS111ych doznań, wprowadzająca go w b~ 
cielesność i nieskończoność. 

Nk dziwnego, że tych dwóch pozornie prze.,; 
clwi:tawnych sobie protagonistów spina poeta 
klamrą w dialektyczną jedność. Pozostaje krok 
do i:twierdzenia, że podobne wy obcowanie i 
porłnbną jedność stanowi duet Gogo - Didi, 
pndlegajacy także sprzężeniu zwrotnemu i po
s1.nkuja_cy na swój nieefektowny sposób abso• 
lntu. 

Tak zatem można doszukać się analogii mię
dzy postaciami zrodzonymi z wyobraźni Mic
kfowicza a bohaterami Becketta, pisarza, który 
w 105 lat po śmierci polskiego romantyka sięg
nął po najwyższy laur literacki - Nagrodę No
bla. Czy podobnymi drogami biegła myśl Ma· 
cieja Prusa, gdy dopatrzył się pokrewieństwa 
między dwoma utworami dramatycznymi, które 
dzieli ponad stuletni przedział czasu? Czy od
gadłem motywację inscenizatora? To pozostanie 
zapewne jego tajemnicą. 

Natomiast bardziej czytelne są konsekwencje 
obsadowe. Przystępując do reżyserii Dziadów, 
Prus nie -znalazł w zespole Teatru im. Jaracza 
dojrzałego kunsztem aktora, któremu mógłby 
powierzyć . rolę Gustawa-Konrada. Alternatywą 
było: albo zrezygnować z inscenizacji, albo -z.a
grać pokerowo, stawiając na młodego aktora. 
Przecież mickiewiczowski Konrad to wreszcie 
dwudziestolatek. Reżyser wybrał drugą ewentu
liność, dodając Mariuswwi Wojciechowskiemu 
równie młodego partnera - Mariusza Saniter
nika jako Księdza Piotra. Dostrzegając wówczas 
niedostatki warsztatowe obu wykonawców, do
ceniłem w recenŻji rzetelny ich wysi.łek i ambi
cję. 

Aktor, a zwłaszcza młody aktor, rośnie z roli 
na rolę, jeśli jest właściwie prowadzony. Wiel
ką szansą obdarzył Prus Wojciechowskiego i 
Saniternika, dając im zagrać w przeciągu oś
miu miesięcy główne postacie w Dziadach i w 
C::ekajqc na Godota. Uważam, że obaj aktony 
nie zaprzepaścili tej '>z.ansy , prezentując się w 
sztuce Becketta z najlepszej strony. 

A zadanie i tu - choć może nie tak gigan
tyczne jak w Dziadach - nie było przecież 
łatwe. Wspomniana wyżej asceza Becketta nie 
wyposaża Vladimira i Estragona w wiele ce~h 
osobniczych, na których oprzeć by się mogli 
wykonawcy w budowie postaci scenicznych. 
Dla filozoficznej wymowy pozbawił Beckett 
swą sztukę wszelkiej efektowności i dramatycz
nych napięć. Atmosfera wyczekiwania, nudy 
ludzkiej egzystencji, odmalowana została w 
tekście Czekając na Godota barwami wyblakły
mi i posypana pyłem. 

Jeśli dziś. po trzydziestu latach od prapre
miery paryskiej podnoszą się głosy, że sztuka 
zwietrzała, to przypisać winę za nie należy 
pewnemu doktrynerstwu, jakie przyświecało 
dramaturgii Becketta. każąc mu tworzyć teatr 
wyprany z teatralności i wszelkieE!o wdzięku, 
przypisany szarości i brzydocie. W 1953 roku 
świat potraktował Czekając na Godota jak ob
jawienie, w siedem lat później zwieńczył auto
ra Noblem, nobilitując w jego dziele trud wy
tyczania nowych dróg dla teatru. Dziś w nowa
torstwie Becketta widzi się coraz częściej ma
nieryczność. 

Czy oznacza to, że moda na Becketta minęła? 
Nie sądzę Dopuszczając nawet krańcowo kry
tycme sądy, stwierdzić musimy fakt, iż Czeka
jąc na Godota to już trwały składnik kanonu 
repertuarowego XX-wiecznego teatru, to szcze
bel w jego rozwoju. A zatem już klasyka, do 
której należy wracać. 

Trzeba przyznać Maciejowi Prusowi, że 
przedstawienie w Teatrze Jaracza przygotował 
perfekcyjnie, z precyzją zegarmistrzowską. 
Obok Saniternika i Wojciechowskiego realizują 
swoje zadania aktorskie w sposób przemyślany 
i jednorodny: Grzegorz Heromiński (Lucky) i 
Zbigniew Józefowicz (Pozzo). W epii.odycznej 
roli Chłopca występuje Krzysztof Franieczek. 
Oprawę plastyczną spektaklu , zgodnie z zało

żeniami autora pozostawiającymi niewielkie po
le do manewru scenografowi, przygotował An
drzej Witkowski. 

Kontakt Macieja Prusa z teatralną Ło :ł :dą 
zaowocował świetnie. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

• 
Samuel Beckett CZEKAJĄC NA GODOTA (ED 

attendant Godot): pneklad - Antoni Libera; reży
seria - Maciej Prus; scenografia - Andrzej Wlt
kowski; Teatr Im. Stefana Jaracza w ŁC>dzi, pre
miera - 17 listopada 1984. 
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W świecie prawdy i klani.stwa 

1. 

Edukacja poprzez literaturę - tak określiłem 
kiedyś ~6rcwść Wiesława Jażdżyńskiego. Bo
haterowie j.ego po"'.ieści uwikłani są w przeróż
ne perypetie: osobiste, rodzinne, obyczajowe, a 
nawet w wojenne. Właściwy wybór waTtoścl 
pozwala im przezwyciężyć kon!J.i'kty, przy czym 
zasadniczą rolę odgrywa wierność Ideałom po
znanym i przyswojonym w latach młodości 
wierność patronatowi St~fana Żeromskiego. ' 

2. 

Biografia Wiesława Jażdżyńskiego Z&ważyła 
na literackim dorobku. W oparciu o własne 
przeżycia ~kłada on coraz to nowe, odmienne, 
lecz pnecież podobne fabuły. Nietrudno tedy 
od~~ć tajemnicę tego pisarstwa. Uważny czy
telruk odnajdzie w „Swiętokrzyskim polonezie" 
jej wcale nieprzypadkowe wyjaśnienie: „Ta
;emntca leży w tym, że ;a zawsze biorę za pod
stawę 8WOtch opowiadań autentyczny fakt, albo 
°'!le tDt/darzente, tylko że poczynam sobu i 
nim po nvojemu, kreuję na poczekaniu równie 
pratodopodol>nq, ale łnną, znacznie cte1eawszą 
f'NCZfltDf.sto§ć ł najczę§cteJ iam w niej ucze·stnł
ezę . . W „ tym sen.N iam Jestem prawdą ł zmv
lleniem • W tym sensie również prawdą I 
zmyśleniem są bohat.erowie kolejnych książek. 

W p1sarsltw1e Wiesława Jażdżyń1;kiego domi
nują trzy sprawy. S:zikoła jako instytucja wy
chowująca I kształcąca, najdokładniej chyba 
ukazana w „Okolicy starszego kolegi", a obecna 
niemal we wszystlkich jego utworach. Party
zantka czasów drugiej wojny światowej jako 
najwy-ższy stopień wtajemniczenia w problemy 
patriotycznej edukacji społeczeństwa. I wresz
cie moralna edukacja, widoczna zwłaszcza _ w 
powieściach ostatnich, prezentowana na wybra
nych przykładach z życia działaczy kultury oraz 
jej twórców. 

3. 

„Prawda" należy do słów-kluczy tego pisaTs
• twa. Uwidacznia się to już choćby w tytułach: 

Band Aid 
O tym, że w niektórych krajach Afryki lu

dzie głodują wiemy od dawna. W ubiegłym ro
ku tragedia miei!zkańców .czarnego kontynentu 
przybrała zatrważające rozmiary. Klęska nie
urodzaju wywalana suszą stulecia doprowadziła 
do drastycznego spadku podaży żywności. Naj
gorzej przedstawia się sytuacja w Nigrze, Suda
nie, Etiopii, Kenii i Mozambiku. Również w 
lnhyeh państwach strefy suchej są obszary za
mieszkane, na które od dwóch lat nie spadła 
ani jedna kropla deszczu. Opierając się na, 
amerykańskich danych „Newsweek" informuje, 
że w Afryce głód zagraża . 150 milionom osób. 
W środkach masowego przekazu najczęściej 
mówi się .o sytuacji w Etiopii, gdzie ekipy fil
mowe zarejestrowały wstrząsające obrazy' cier
pienia ~lodujących. Gd) Cwiat dowiedział się o 
tragedii, do Afryki zaczęły napływać pieniądze. 
W akcji niesienia pomocy uczestniczą kraje roz
winięte oraz wyspecjalizowane organizacje mię
dzynarodowe. Część darów pochodzi od osób 
prywatnyc1-, 

Po o!')fjrzeniu telewizyjnej relacji 11 Etiopii 
Bob Geldof z grupy rockowej The Boomtown 
Rats też początkowo chciał wysłać pieniądze. 
Dopiero Sting przekonał go, że można zrobić 
więcej. Przeprowadzili rozmowy z brytyjskimi 
piosenkarzami i muzykami. Projekt nagrania 
wspólnej płyty, z której dochód otrzymałaby 
ludność Etiopii został zaakceptowany jednomyśl
nie. Tak powstał zespół Band Aid. Słowa pio
senki „Do They Know It's Christmas ?" Bob 
Geldof napisał podobno w taksówce d<> nie wy
korzystanej kompozycji The Boomtown Rats. 
Współautorem muzyki jest Midge Ure z grupy 
Ultravox. Geldof postarał się o bezpła.tny winyl 
i inne niezbędne materiały, zorganizował pro
dukcję płyty, nakłoniJ detalistów, aby zrezygno
wali z zysku. wreszcie zadbał o odpowiednią 

reklamę dla singla Band Aid. 

Termin sesji nagraniowej wyznaczono na 25 
list~pada. Zespół Duran Duran odwołał z tej o
kaz31 koncert w RFN. Członkowie Spandau Bal
~et przerwali japońskie tournee . Najpóźniej po
~nformowano Boy George'a. W dniu poprzedza-
3ącym termin sesji jego grupa zakończyła wys
tępy w USA. „Nie zdążę. Nie ma teraz samo
~otu" . tłumaczył się przez telefon. Geldof 
Jednak me zrezvgnował: „o dziewiątej startuje 
Co~corde. Czekamy". I tak do grona brytyjskich 
g~1azd dołączył wokalista Culture Club. W su
mie w sesii uczestniczyło kilkudziesięciu wyko
nawców. Byli wśród nich m.in. członkowie Sta
tus Quo, U2. Wham. Bananarama i innych 
sł.ynnych zespołów. David Bowie miał śpiewać 
pierwszą zwrotkę, ale spóźnił się o jeden dzień 
Jego. wypowiedź 'nagrano w innym terminie i 
nalozo,~b na motyw muzyczny „Feed The 
'Y?~ld .. w ten sam sposób grupę Band Aid za
sil!ll m.m. Paul McCartney i Annie Lennox. 

„Między prawdą a chlebem", „Daleko od praw
dy", „Prawdy ze świata kłamstw"... Hasło 
prawdy oznacza tu potrzebę autentycznego ży
cia oraz podejmowanie prób nie zawsze 
z~esztą skutecznych - poszukiwania sensu ży
~ia. Znaleźć optymalny modus vivendi, czuć 
Jednostkową wolność i społeczną przydatność 
zarazem, być użytecznym i przekonanym o bez
wzgl~nej słuszności własnego postępowania -
oto ideał, do którego z niemałym trudem dążą 
bohaterowie prozy Wiesława Jarożyńskiego. 

Moralistyka tej prozy jest bardzo konkretna. 
Akcja powieści „Prawdy ze świata kłamstW" 
rozgfY'va się na początku lat osiemdziesiątych. 
Jest to okres przewartościowań w życiu naro
du .. Jes~ to okres przewartościowań w życiu 
powieścio:vych bohaterów. Dokonują się one 
gw~łtowrue - zgodnie z duchem czasu. Ilumi
nacJa. następuje w najmniej spodziewanym mo
r:nenc1e: „I nagle zdal sobie swawę z przeraża-
1ą_cego faktu - zabraklo mu slów powszechnego 
uzytlcu, tych :iawsze przystających do potrzeby 
zawsze na miejscu, · nie mial z czego zbudować 
przem6wieni!l. suwerenność, wolność, jedność 
moralno-_pol~tyczna, dynamiczny rozwój mimo. 
tru.dności, niewzruszalne zasady ustrojowe, wier
nosć najlepszym tradycjom ruchu zbiorowy o
bowłqzek, druga Polska w pierw;ze; dziestątce 
potęg •konomieznych lwiata, 1kuteczny ma
nłMDt' grupodarczy, zawaze mu tych sl6w ł po
ję~ starczalo nawet na dlugf.e wystąpienia a 
t~a Jakby stę nagle zużyly ł przestaly c~kol
wie~. ~czye•. I~uminacji doznaje „inżynier 
dllftz - znakomity reporter, chluba miejsco
wej rm.gło~nl radiowej - w chwili, gdy pisze 
okolicznośc1owe przemówienie dla miejscowego 
promlne~ta: I następuje coś w rodzaju rachun
ku sumienia, poprzedzającego porządkowanie 

. życia. 

4. 

ów nawy porządek moralny bohater powieści 
Wiesława Jażd:tyńskiego chce zaprowadzić we 
wszystkich płaszczyznach swego życia. Wyjątko
wo silnie odczuwa potrzebę scalenia osobowości, 
potrzebę stosowania takich samych kryt.eriów 
w życiu prywatnym i zawodowym: koniec z u
kładami, koniec z· lokajstwem, koniec z łgars-

twem, koniec z nieobyczajnym prowadzeniem 

Zapytany przez prezentera Radia Luksemburg, 
ezy nikogo nie szokował widok tylu gwiazd 
pracujących razem, Bob Geldof odpowiedział: 
„Wygląda.Il przeciętnie. Jak chór bywalców po
bliskiego baru. z żadnym z nich licząca się fir
ma fonograficzna nie podpisałaby kontraktu". 

Cena singla ,,Do They Know It's Christmas?" 
wyno.si f. 1,35. Z tego f. 0,35 stalllowią koszty 
manLpulacyjne i podatek, a f. 0,05 zatrzymuje 
handel na wypadek, gdyby płyta miała fabry
czną wadę i nie nadawała się do sprzedaży. 
Reszta tm. około f. 0,95 przekazywana jest d<> 
Etiopii. Do końca ubiegłego roku Brytyjczycy 
kupili 3 miliony egzemplarzy. W USA w ciągu 
3 dni sprzedano podobną ilość. Również w 
wielu innych krajach singel Band Aid zajmuje 
czołowe pozycje na listach bestsellerów. Ludzie 
wykupują po kil'ka egzemplarzy. Zdarzają się 
tacy, którzy nabywają 50 płyt, a następnie 49 
oddają do sklepu, aby mogły być ponownie 
sprzedane. 

W Wielkiej Brytanii piosenka „Do They Know 
It's Christmas?" pobiła wszelkie rekordy popu
larności. Żaden singel nie ooiągnął tak dużego 
nakładu. Plytę tłoczy równocześnie kilkanaście 
wytwórni. Dwa tygodnie przed końcem roku 
sprzedawano dwukrotnie więcej egzemplarzy 
singla Band Aid niż wszystkich pozostałych 39 
płyt, które znalazły się na liście „ Top 40" Radia 
LU'ksemburg. Trudno przewidzieć, czy „Do They 
Know It's Christmas?" wyrówna światowy re
kor~ nal~ący do krążka z piosenką „White 
C~r.1stmas w wykonaniu Binga Crosby'ego (25 
n;iil1~nów eg~~larzy). Bar~ziej realna wydaje 
~ię l~cz~a 10 millonów. Nalezy jednak pamiętać, 
ze rue. Jest ~ zwyczajna płyta. Podpisali się 
P~ ~ą ludzie, którym nieobojętny jest los 
Eti'?pu. Również większość nabywców zdaje 
sobie sprawę z tego, że każda zakupiona płyta 
t<> kolejna porcja żywności dla głodujących w 
Afryce. „Jestem zachwycpny sukcesem singla" 
- POV.:iedział niedawno Geldof w wywiadzie 
dla radia BBC - „Osoby, kt6re płytę kupiły są, 
ta!t samo jak wykonawcy, częścią Band Aid. 
N~edawno ukazał się w sklepach film w wersji 
wideo nakręcony podczas sesji nagranioweJ· Do „ 
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się! Postanowienie poprawy zdaje się tak prze
możne, iż radiowiec Wojciech zaraża swym 
przykładem przyjaciela i oddziaływuje promien
nie na otoczenie. Okazuje się jednak, że same 
dobre chęci tu nie wystarczą. Nad Wojciechem 
zaciążyło fatum, zaskoczyły go wypadki, których 
źródło tkwi jeszcze w okupacyjnych latach• po
jawia się szantażysta doprowadzający do śmier
ci ukochaną Wojciecha. W żyiciu prywatnym 
Wojciech ponosi więc klęskę. Nie ma ona jed
nak destrukcyjnego charakteru. Raczej moblizu
je. W kulminacyjnym punkcie powieści bohater 
stwierdza: „Dużo ;eszcze lat przede mną czy 
malo, trzeba je przeżyć jak najlepiej". Szczerość, 
sprawiedliwość I konsekwencja - oto nowa de
wiza dawnego gwiazdora mikrofonu. Czy uda 
się ją zrealizować dowiemy się, być może, z ko
lejnej powieści Wiesława Jażdżyńskiego. 

5. 

Powieść „Prawdy ze świata kłamstw" to nie 
tylko projekcja w przyszłość. To przede wszys
tkim krytyczna obserwacja teraźniejszości. To 
przełożenie na język literatury wielu spraw 
znanych z publicystyki lat ostatnich. Na przy
kład takiej sprawy: „Chodzi tylko o gotowe 
wnioski. Piekarnie mają dawać wiele gatunków 
chleba, a nie dają. Jednak nie chleb się prze
cież liczy, lecz wniosek. Rolnictwo musi wyży
wić naród, brawo wnioskodawca, dać mu order, 
choć naród stoi w kolejkach. Szkola musi przy-
gotować do życia, wnioskodawcę na pierwsze 
:strony gazet za ten wniosek ... ". To również 
wiele wnikliwych 1 nie pozbawionych złośliwo
ści uwag o wsipółcze11nych polskich obyczajach. 
Zw'łas~za oszczędna acz smakowita erotyka 
przydaje tej powieści rumieńców. 

6. 

W rzeczywistym i w powieściowym świecie 
prawdy i kłamstwa ustawicznie m!e5zają się. 
Wciąż na nowo trzeba się uczyć ich rozróimia
nia. Za wszelką cenę. Tak brzmi mwalne prze
słanie tej prozy. 

Wiesław Jażdżyński: „Prawdy ze świata 
kłamstw", Krajowa Agencja Wydawnicza, Lódź 
1984, s. 220, nakład 30.000 egz. cena zł 80,-

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI ./ • 
They Know It's Christmas?" l „Feed The 
World". Firma Polygram sprzedaje go po wy
jątkowo niskiej cenie, aby jak najwięcej pie
nię~zy za3iliło fundusz pomocy dla ofiar suszy. 

Niestety są tacy, którzy na piosenkach Band 
Aid sami chcą się wzbogacić. .,Melody Maker" 
z 15 gi.·udnia informował o pojawieniu się na 
rynku koszulek nieznanego pochodzenia z na
drukiem „Feed The World". Wytwórnia płyto
wa P~ono~ram apelowała do potencjalnych na
bywcow, zeby kupowali wyłącznie towary re
klamowe oznaczone komputerowym symbolem 
producenta, gdyż tylko wtedy ich pieniądze 
przekazane zostaną do Etiopii.' Popularność sin
g~a „Do They Know It's Christmas?" skłoniła 
mektó~ych właścicieli sklepów muzycznych do 
podwyzsze~ia ceny, .mimo że Geldof prosi!, aby 
ut~z~ać Ją na poziomie L 1,35. Większość de
tal1stow jednak zrezygnowała tyin razem z 
prawa do ustalania cen. 

. Z_a przykładem Geldofa i Band Aid poszli 
mru wykonawcy. · Członkowie zespołu Imagina
tlon i Howard Jones przekazali niedawno do
chód ~e ~.woich koncertów na fundusz pomocy 
dl~ Ebopu, Za Oceanem myśli się o amerykań
skim . odp~wiedniku Band Aid. Geldof przepro
wadził JUZ wstępne rozmowy na ten temat z 
Brucem, Springsteenem, Princem oraz mu
zykami grup The Cars i Van Halen. 

„Czy można uratować Afrykę?". Pod takim 
tytule~ tygodnik „Newsweek" zamieścił w lis
topadzie artyk~ o sytuacji na czarnym konty-
nencie. Pytarue to zadają sobie dziś mi-
liony ludzi na całym świecie. Ra-
port ~ ~<? wskazuje na potrzebę dłu-
gof~lowe3 1 .kompleksowej pomocy ze strony 
kraj.ÓW rozwiniętych. Mówi się jednocześnie 0 
konieczności przeprowadzenia reform gospodar-

- czych. Tymczasem liczy się również pomoc 
doraźna. Dziesięć milionów egzemplarzy singla 
„~o. They Know It's Christmas ?" to blisko 12 
m1honów dolarów dla Afryki. 

GRZEGORZ WALENDA 

Kronika 
kulturalna 

BOGATO zapowiada się program bnpre:1 
na styczeń Łódzkiego Domu Przyjaźni. 
\\'.śród wielu interesujących warto wymienilt 
kilka. I tak 4 stycznia w ):Il Liceum 
Og?Inokształcącym otwarta została wystawa 
„Historia Polskiej Partii Robotniczej w 43 
rocznicę jej powstania". Natomiast 18· stycznia 
z . okazji wyzwolenia Łodzi zostanie otwarta 
wystawa pt. „Łódź droga naszemu miastu". 
a także tego samego dnia, również w salach 
Łódzkiego Domu Przyjaźni odbędzie się 
„Koncert artystów scen łódzkich". Ważna 
impreza. szczególnie dla młodzieży odbędzi<ł 
się pod koniec miesiąca, 25 stycznia. 
Rozpoczną się eliminacje do XXIV Konkursu 
Piosenki Radzieckiej. Będzie to I etap 
przesłuchań na szczeblu podstawowym 
(szkolne, międzyszkolne, zakładowe, 
międzyzakładowe, osiedlowe, międzyosiedlowe). · 
Bliższe informacje na temat tego etapu 
można uzyskać w Komitetach Organizacyjnych 
przy ZD TPPR. 

W BIURZE Wystaw Artystycznych otwarta 
została wystawa grafiki Krzysztofa 
Wawrzyniaka. 

NOWA wystawa zoetanie otwarta 18 stycmia 
w Muzeum Archeologicznym i Etnograficznym. 
Wystawa nosi tytuł „:\\{orawska kultura 
ludowa". 

ST~WARZYSZE~IE Twórców Kultury jest 
orgamzat~rem kolemego przedstawienia z cyklu 
prezentacje. Tym razem spotykamy się z 
twórczością Jerzego Urbankiewicza. 
Przedstawienie „Szmerek na widowni" 
odbędzie się z udziałem aktorów scen 
łódzkich Haliny Pawłowicz i Bogdana 
Wróblewskiego. 

UROCZYSTA akademia z okazji 40 rocznicy 
wyzwolenia Łodzi odbyła się w Teatrze 
Muz:>'.cznym. Organizatorem jej był Zakładowy 
Komitet O.bchodów 40-lecia PRL Łódzkie'>. 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego im . 
Obrońców Pokoju „Uniontex". Jednym z 
punktów akademii było omówienie 65-lecill 
d~iał.alności zakładowej placówki upowszech
mama kultury i 40-lecia jej pracy w Polsce 
Ludowej. 

18 STYCZNIA odbędzie się I Łódzki 
Wieczór MuzY'ki Bluesowej Top Blues Feeling 
85. Wystąpią na nim polskie sławy tego 
gatunku muzyki: Paweł Ostafil, Tadeusz 
Nalepa, Jan Skrzek, Józef Skrzek. Zespoły 
Ireneusz Dudek Blues Session, Easy Rider 
i O' a rttpa Ameryka. życzymy miłych 
wrażeń. 

SŁAWOMIR DARZYCKI z redakcji Głosu 
Robotniczego" otrzymał na_grodę Zarządu 
Łódzkiego Ligi Morskiej za rok 1983/84. 
Przypominamy, że nagrodę tę ustanowiono 
dla dziennikarzy prasy, radia i telewizji za 
najlepsze publikaciP. dotyczące szeroko 
rozumianej tematyki morskiej. 

W OKRESIE świątecznym Filharmonia 
Łódzka wystąpiła z szeregiem koncertów tzw 
popularnych. Ostatni z tego cyklu odbędzie 
się 18 i 19 stycznia. Tym razem orkiestra 
pod batutą amerykańskiego dyrygenta 
Tomasza Michalaka zaprezentuje łódzkiej 
public~no~~i program złożony z kompozy:ji 
i aranzacji znanego twórcy muzyki 
rozrywkowej i kierownika popularnej 
orkiestry G. Mantowaniego. 

8 STYCZNIA w Teatrze Studyjnym'83 im 
J. Tuwima odbyło się przedstawienie 
dyplomowe studentów IV roku Wydziału 
aktorskiego PWSFTviT. Studenci pokazali 
dr3:mat Ant?niego Czechowa .,Płatonow". , 
Rezyserem i scenografem przedstawienia jest 
Maciej Prus. Muzykę skomponował Janu~z 
Stokłosa. 

. W SALONIE Sztuki Współczesnej czynna 
Jest wystawa malarstwa M. Tchórzewskiej. 
W Galerii Bałuckiej akwarele prezentuje 
L Trelińska. Natomiast w Ośrodku 
Propagandy Sztuki i w Galerii Siituki BWA 
obejrzeć można współczesną grafikę. 

JURY Nagród .„Polityki" 1984 przyznało 
nagrody za książki z dziedziny najnowszej 
historii Polski, wydane w 1983 r. Przyznano 
siedem równorzędnych nagród. W dziedzinie 
prac naukowych oraz popularnonaukowych 
na~r?dY otrzymali: Patrycy Dzinszyński "Ła 
ksiązkę „Osadnictwo rolne na Ziemiach 
O~z:i;skanych" (LSW), Ryszard Nazarewicz za 
ksiązkę „Razem na tajnym froncie" 
(\\'.Y?awnictwo MON), Olgierd Terlecki za 
ks1ąz~ę. „Generał Sikorski" (WL), Jan Tomicki 
za ks1ązkę .,Polska Partia Socjalistyczna 
~8~2-1943" (KiW). W dziedzinie wydawnictw 
zrodłow~ch nagrodę otrzymał Artur Eisenbach 
za ed~cję książki Emanuela Ringelbluma 
„.!_{ramka getta warszawskiego. Wrzesień 1939 
- styczeń 1943" (Czytelnik). W dziedzinie 
pamiętni~ów, ~ealacji i wspomnień nagrod:v 
otrzyma!~ s.tantsław Broniewski za książk~ 
„Cały~ z~.c1em - Szare Szeregi w relacji 

tiaczelmka (PWN) oraz Włodzimierz Mus 
za książkę „w służbie boga wojny" 
(Wydawnictwo MON). Nagrodę za dehiut 
otrzymał Jer~y .Jagiełło za książkę „O oolską 
drogę do sociahzmu. Dyskusje w PPR i PPS 
w latach 1944-48" (PWN). 
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I. KTO WYPRODUKOWAŁ 
TĘ BOMBĘ? 

Na początku bomba była maleńka. niekształt
na i w przedziwnym żółtym kolorze. Nikt nie 
zwracał na nia uwa~i. ot jest. a że różni sie 
od podobnych kulek barwa opancerzenia (zbyt 
jasną) i prostymi. brązowymi nitkami włosowa
tymi, więc nie trzeba sie takim odmieńcem spe
cjalnie przejmować. Te11:0 zdania był producent 
- ojciec małej Mulatki i dalsza rodzina. 

Bo owa „bombka" była produktem ludzkim, 
1hoć później ktoś trafnie ją nazwał półdiablem. 

Miejsce i czas narodzin - małe miasteczko 
Nort w Południowej Karolinie, rok 1928. 

Ojciec. robotnik na plantacji bawełny, 7.marł 
niedługo po przyjściu dziewczynki na świat. a oj
azym nie chciał mieć .• żółte11:0 dziecka". 

I' kto wie co by sie stało z mała dziewczyn)ta. 
1dyby nie dawna przyjaciółka jej matki miesz
kająca w Nowym Jorku, która j'l zaadoptowa
ła.?! 

BOHDAN GADOMSKI 

o 
Ważne. że właśnie w Nowym Jorku. bo boha

terka te.i opowieści dostała sie do wielkiego 
lłwiata.„ Co prawda. ten .• wielki świat" okazał 
1ią początkowo fabryką konfekcji na Brooklynie. 
ale od czegoś trzeba zaczać. 

n. TANCERKA U 
KATHERINV DUNHAM 

Kennedy. Marlon Brando. James Dean. Jean 
Paul Sartre. James Baldwin ... 
Trudności w oorozumleniu sie nie miała żad

nych. gdyż mówi sześcioma językami - an
gielskim, francuskim. hiszpańskim. niemieckim, 
włoskim i tureckim. W tyluż językach śpiewa. 
a nawet i w innych. Np. na jej doskonałe na
granie „African Lullaby" składa sie tekst w 
języku angielskim 1 w języku ... suahm. 

V. PORA NA PREZENTACJĘ 
FENOMENU ... 

EARTHA. KITT. 
160 cm wzrostu. 48 kl!: wagi. 
To niewiele ale.„ 
Ta piosenkarka. tancerka, aktorka nie 

mieści sie w żadnej z utartych kategorii. z wy
jątkiem może .• star symbol". Jej biografie pod 
względem malowniczości można porównać z ży

ciorysami Józefiny Baker, Marleny Di'etrich, 
Edith Piaf. czy Billie Holiday. · 

Dla szerokiej publiczności jest do dziś uoso
bieniem erotyzmu w piosence: .. zmysłowa. ta
jemnicza. z.la. piekna czarna kocica kobieta fa
talna, sophisticated lady", lub po prostu „nie
zrrrównana". jak lansował ją ie.i polski odkryw
ca Lucjan Kydryński. 

W latach 50-tych była r'zeczywiście jedyna. 
niepowtarzalna. była ta. z która identyfikowll.ły 
się na całym świecie młode dziewczyny. któryci1 
dzieciństwo upłynęło wśród nedzy i okropieństw 
zakończonej nie tak dawno wojny„. 

Kiedy znakomita tancerka i szefowa słynnej Była nią także wtedy. gdy rzuciła swój auto-
gcupy baletowej Katherina Dunham przyjeła rytet międzynarodowej gwiazdy na szale wal-
ciemnożółta szwaczkę do zespołu - nie ·~na- ki, prowadzone; przez pastora Martina Luthera 
czyło. że umieściła .ia na przodzie sceny. poz- Kinga o desegregacje dzieci w amerykańskich 
Wajając tańczyć solowe numery. Młodej ~deptce szkołach, a ootem wypowiedziała sie przeciwko 
poz~olno jedynie.„ ćwiczyć. ćwiczyć ćwiczyć. wojnie prowadzonej przez .ie.i kral po drugie.i 
Dopiero w dniu swoich 20 urodzin - uznana stronie Pacyfiku. 
została za dostatecznie przygotowaną do wy- Biały Dom zaprosił ia naipierw jako .. kon-
jazdu wraz z całym zespołem na tournee zagra- sultantke w sprawie zwalczania zjawisk prze-
niczne. stępczości i nieprzystosowania dzieci oraz mło-

To był start. dzieży": by po jej zdecydowanych występach 
·Spiewać zaczeła przypadkowo. wypchnieta na na temat Wietnamu poddać inwigilacji i na-

tcenę w zastępstwie za chorą piosenkarkę By- ciskam ze strony CIA i FBI. I zaczęło .się „wy-
ło to podczas kolej!lego tournee zespołu Dunham kańczanie" Earthy Kitt w drodze zakulisowych 
w Paryżu. Zaśpiewała wtedy .. Kwiecień w Pa- zabiegów u bossów Hollywoodu i Broadwayu. 
ryżu". Lata sześćdziesiąte i pierwsza połowa lat sie-

Znalazła w sobie tyle odwagi. aby stanąć demdziesiątych były okresem doś(> krytycznvm 
przed mikrofonem. tak jak znalazła ją i wtedy, w biografii gwiazdy, Na.ipierw odwrćcil sie od 
gdy angażowała sie do zespołu tanecznego. niej Hollywood. potem Broadway. wreszcie wiel-

I oto nie chciana. nie zaakceptowana córka kie firmy płytowe. Pozostawiono ie.i tylko v.:y-
czarnoskórej zbieraczki bawełny z Karoliny sta- stępy w kasynach Las Vegas i Reno. gdzie zo-
ła sie ulubienicą snobistycznej i wybredne.i pub- baczyła naszą Violettę Villas i po jej występie 
liczności paryskiej ... N!łjbardziej ekscytująca o- w rewii „Casino de Paris" biła brawo jak sza-
sobowość". na taki komplement może zasłużyć lona. a łzy jak in-ochy lały sie po jej policzkach; 
sobie nie byle kto. a jeżeli sam wielki Orson te obie osobowości i kariery były do siebie 
Welle~ zwrócił uwagę na debiutantke. to ". mus\ał, bardzo podobne. choć wtedy o tym obie nie 
to być ta rent' wY'Sókiej próby, choć j-e-sźcze n1e • r ' w1e~ały. 
odkryty- r nie uksżtałtdwańv na. rttiare" swó.ie.i „ .,... ,;Sadystycz.rta nimfomanka" lub „kosmopolity
wielkości. czna postać o dwuznacznej reputacji" była wiel

Ili. PIERWSZA CZARNA 
MAŁ_GORZATA 

· Orson Welles powienył jej lt'<>lę „pienvsz:ej 
czarnej Małgorzaty" w przygotowywane.i przez 
Biebie w 1951 roku monumentalne.i Insceniza
cji „Fausta" Goethego_ Później l(rała u równi• 
głośnych reżyserów (debiut filmowY u boku 
Sammy Davisa juniora w głośnym filmie .. An
na Lucasta"). by na koniec podbić również no-
wojorski Broadway. · 
_ Ale największy sukces. do dziś. dnia zreszta 
dyskontowany, odniosła jako wykonawczy.ni su
!)erprzeboju ;,C'est si bon". t przełomowej da
ty w jej życiu artystycznym. czyli 1954 roku. 
nie ·można pominąć, bo od na$"ania modnego 
wówczas pneboju Bettiego, zachodni świat dos
tał na jej punkcie bzika. a $"ono naiwybitniei
szych fachowców u;mało. że jest to w ogóle 
najlepsze nagranie muzyki ro1.rywkowel jakie 
w ostatnich latach (pięćdziesiątych) \Vypuszczono 
na rynek światowy. 

Znamy i pamiętamy z polsikiej anteny radio
wej ten specyficzny, jedyny w swoim rodzaju 
głos. który na tle trąbek orkiestry Henri Re
nego. w soosób c:vnicznv. a ·jednoc.zesnie Pie
kielnie kuszary pół recytuje, pół śpiewa (w ie
zyku francuskim): 

„Szukam milionera z olbrzymim CadUlakiem. 
rutrem norkowym, biżuterią„. aż PO szyję, 
ro1umiecie„.? 
Ewentualnie kogo~ z niewielkim iachtem. 

prawda? 
Wiecie przecież. te czekam na ko;oś kto może 
ml zapewnić luksus. 
Dziś wieczór? 
Jutro? 
Hmmm„„ to bedzie ktoś„. 
Szalony„. czy nie? 
11t6:!: to, tQ jest najważniejsze!". 

rv. ~.C'EST SI BON" 

Po nagraniu tylko tej jedne; piosenki otrzy
mała różne prezenty_ np. brylant tak wielki iak 
pięść, pare słoni. pałac w Egipcie. bezcenna hi
żuterie i inne. różne podarunki od możnych 
tego ·świata. 
Otrzymała też tvtuł .. najbardziej podniecają

cej kobiety świata". np. hamburski .,Der Spie
igel"' stwierdził. że niezależnie od teiw. czy • 
piosenkarka śpiewa piosenkę dziecinna. czy 
hymn państwowy, naidalej oo 2 zwrotkach meż
czyźni poszliby za nia do piekł.!ł. „New York 
Times" oświadczył na swoich łamach. że to PO 
prostu bomba zapalna która w każdym utwo
rze potrafi rozniecić płomienie. Widucznie po
trafiła. skoro wśród iei rozmówców. wirlbicie-
11, przyjaciół znaleźli sic: Albert Einstein, pre
mier Indii Nehru. premier Birmy U-Nu ore
zydent Stanów Zjednoczonych Nixon królowa 
Anglii ;Elżbieta II. a także Aga Khan. Robert 
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ką atrakcją r.lla milionerskiej publiczności. która 
przychodziła na je1 wy3tępy i patrzyła jak na 
dzikie zwierze na arenie. 

A zwierze było wtedy zaszczute i osamotnio
ne w swojej walce o pr1.etrwanie. 

VJ. CO.MfBA.CK 

57-letnia gwiazda rzadko kiedy wschodzi po
nownie na l{Wiezdnv firmament. Eitrtha Kitt 
wes1.ła do „azylu" gasnących gwiazd i nic nie 
zapowiadało 7.mianv w jE"] życiu artystycznym. 

Ale oto. w sezonie 1983/84 powróciła na świa
towe listy przebojów jako„. gwiazda disco! 
Poważne firmy płytowe i wielltie a~encje kon

certowe zainteresowały sie nią ponownie. Wcześ
niej Jimmy Carter. oo objeciu urzędu orezy
denckiego. iak gdyby w formie ekspiacji za 
wyczyny innych agend rządo•.vych. zaprosił Kitt 
do Białego Domu. Po paru latach weszła na 
amerykańskie i światowe listy przebojów z hi
tem „I lo\re Men" („Kocham mężczyzn"). 

I tak zafundowała sobie i swoim wielbicielom 
comeback. Zjawisko niezwvkłe, ta która była 
symbolem seksu i nowoczesności dla rodziców 
obecnej „dyskotekowej" generacji, -powróciła na 
światowe listv przebojów jako gwiazda muzv
)ci disco. potrafiła zafrapować młode pokole
nie. a to uda.ie sie tylko ich rówieśnikom lub 
niewiele starszym wYkonawcom Recenzent ty
godnika .,Variety" napisał o je.i przebojach: . .1 
L·ove Men" i „Where Is My Man": „Po serii 
utworów z inkubatora. ktoś znowu potrafił 
tchnąć życie w p°iosenke - zaśpiewać jak ko
bieta. a nie zaprogramowany komputer". Współ
czesne gwiazdki „new romantic" i .. Post punk" 
wydają sie sztuczne. wyjałowione z tempera
mentu i kobiecości w porównaniu z Eartha Kitt. 
śpiewającą swoje najnows1.e przeboje". Wiec 
może przyszła nareszcie moda na „kobiety-ty
grysice", „kobiety-zagadkowe", .. kobiety-kobie
ty". 

Na O!tatnie koncerty Kltt w Paryżu i Berlinie 
Zachodnim przybyły najmodniejsze ostatnio 
postacie rock-sceny i zasiadły w pierwszych rze
dac:h. 

Bo spotkanie :i; odtwórczynią .. C'est si bon". 
„I Want to be Evil". czy „Let's do it". jest 
szkoła najwyższej klasy profesjonalizmu sce
nicznego. 

VII. EARTHA KITT W POLSCE, 
TO NIEMOżLIWEfl 

5 i 6 patdziernika 1984 roku zapowiadano dwa 
koncerty Earthy Kitt w Katowicach. w najwiek
szej sali, czyli katowickim .,Spodku". Sprzeda
no 10 biletów. Występy odwołano. Nie wiadomo 
ktl) zawinił. ale faktem jest. że reklama po
przedzająca jej występy była niedosbt<-.!czna zaś 
faltt obecności na liście orzebojów ślaskiego ma
gazynu „Panorama". niewystarczającv do po
nownego sainteresowania się dawną i;cwiazdą. 

,I 

Aby uratować honor Polaków, którzy niejedna 
światowa e:wiazde widzi'.!li na tywo. PAGART, 
Polskie Radio i Telewizja, zorganizowali wiel
ką promocje Kitt w postaci cyklu audycji bio
graf.icznych z wieloma nagraniami emito.nymi 
codziennie w odcinkach przez dwa tygodnie. 

90-minutowy film telewizyjny ukazu.iacy o
becną Earthe Kitt w przekroju foi całe.i ka
riery, prywatnie. na koncercie z udziałem pub
liczności. bardzo przybliżył te legendarna 
gwiazdę naszej widowni. 

Film ukazał ją w estnidowych kreacjach. na
stroszonych fryzurach. w mocnym mciki.iażu 
twarzy. z ogromnymi. sztucznymi nesami. tak
że zmęczoną występami oraz prywatnie 
starą. pomarszczona. zgorzkniała. płaczącą i 
śmiejącą sie. zawsze elokwentna. szczera od
ważną, szalenie bezpośrednia. miłą, skromna i 
momentami zupełnie przygaszona. gdy nadcho
dziła pora smutnych wspomnień. 

To duża odwaga pokazać sie tak odsłonieta. 
ale też wspaniała okazia do poznania prawdzi
wej Earthy, w której obok fascynującej osobo-

Foto: Piotr Syndoman 

wosci estradowej można b.vło rozpoinać nie.
mniej frapująca kobietę. wspaniałego człowieka 
o wielkim sercu. 

VIII. BOMBA ZAPALNA W SALI 
KONGRESOWEJ CZYLI 
EARTHA KITT W WARSZAWIEI . . -- . ~ -

A jednak przyjechała. 10 grudnia 1984 roku 
na _'Warszawskim lotnisku Okecie. powitana 
k\~1atami przez przedstawicieli Pagarti1 i wy
wiadem dla milionów przez Telewizje Polska. 
Uśmiechnięta. zadowolona. _życzliwa ciekawa 
Polski i Polaków. Nie chciała oficialriego spot
kania z prasa. w-0lała obiad u polskiei rodziny 
w bloku na Ursynowie. · 
Jadąc na jej drugi koncert w warszawskiej 

Sali Kongresowej_ czytałem w porannei prasie. 
że poprzedni odbył sie przy pustawei sali -
Dlaczego. gdzie przyczyna. przecież warsr.awska 
publiczność słynie ze swego snobizmu i uwiel
bia bywanie na koncertach światowych sław. 

Przed koncertem żadnej atmosfery dość cha
rakterystycznej dla tak wielkich imprez w re
prezentacyinej sali Warszawy. 

Ogromna Sala Kongresowa (parter. amfiteatr 
loża. balkony) zapełniała sie wyjątkowo oowoli 
i długo. 

Przybyli widzowie w starszym i średnim wie
ku, trochę młodzieży, Niewiele. bo zaledwie kll
ka 21nanych osób z profesorem Aleksandrem 
Bardinim na czele. · 

W pierwszych rzędach nie zasiadły rodzime 
gwlazdy i gwiazdeczki. dla których ten kon
cert był obowiązkową lekcją nauki wszystkiego 
co należy wiedzieć na temat bycia i śpiewania 
na estradzie. 

Honoru oolskich piosenkarzy broniła jedynie 
Stenia Kozłowska, której i ta lekcja już nie 
pomoże. 

Wstyd i s'kandal! 
Ze zdumieniem i przerażeniem zobaczy{em. 

że mimo godziny 19 (czas rozpoczęcia koncertu) 
zapełnił sie tylko parter. amfiteatr po obu stro
nach pozostawał pustawy. loże i balkony puste. 

Tak powitała jedna z najwybitnieiszych pio
senkarek świata - Warszawa. 

Kiedy zajrzałem na widownie pól godziny 
przed koncertem Eartha· ustawiała na scenie 
mi>krofony, co8 tam uzgadniała. sprawdzała. 

A na wielkie) puste.l. nieprzyjemnej i nie 
sprzyjającej pojed~nczym występom scenie. o-

• bok fortepianu. składu · perkusyjnego gitary. 
saksofonu. sofy i mikrofonu - czarne kotary. 
I nic wiece.i. Przypominało to tak charaktery
styczne dla naszych domów kultury o;cenki. poz
l:tawione jakichkolwiek dekoracji. ciepła. nastro
ju. Nie ..najlepsze standazdowe kolumny nagła
śniające i akustyk za konsolet;:i umieszczony 
między parterem a amfiteatrem Nie zapowiada
ło to nic dobrego bo aby wypełnić ,soba te 
kolosalną sale. z1.jeta przez publiczność w 1/3 
całości, trzeba nie lada kunsztu. siły, osobowości. 
aby przebić mur milczenia. obojętności. wYCZe
kiwania i z\vykłe.i ciekawości. 

- Jaka ona jf'st na żywo. w 57 roku życia, 
czy ma jeszcze gloo i seks, czy będzie tańczyła, 
czy leżała na przygotowanei sofie?? 
· - Połóż sie babciu - mówił siedzący za mną 

mężczyzna w średnim w1eirn. 
Lucjan Kydryński, którego wybrano na pre

zentera gwiazdy rzeczywiście sie zestarzał. co 
sam na wstępie przyznał. nie powiedział nicu
go nowego. za to powtórzył samego siebie :1 
okresu lansowania Kitt w radiowej .. Rewii pio
senek". No cóż, myślał pewnie, że czas zatrzy
mał sie i artystka wyjdzie do nas z radiowel?O 
pudełka taka sama jak za starych. dobrych cza
sów ... 

Eartha Kitt ubrała sie elegancko wytwornie, 
skromnie. Przy pierwszym wejściu ciemnozie
lona sukuia z kołnierzem-kryzą (falbany). żad
nych ozdób. Przy dru~im - czarna suknia z 
efektownym rozcieciem. Długi. biały lis był ra
cze.i rekwizytem. 
Weszła roześmiana. swobodna. autentycznie 

ciesząca sie ze spotkania z polska publicznością. 
choć ta nie przybyła w komplecie. 

Za sobą miała czterech białych muzyków w 
czarnych smokingach. a przed soba warszawska 
publiczność. 

I rozpoczął sie koncert. 
Bywa. że słynne. wspaniałe głosy gwiazd. wa

ne z płyt lub radiowej anteny. nie brzmla tak 
jak na nagraniach chyba że sa odpowiednio 
miksowane. wzmacniane. z dodatkowym pogło
sem lub nawet kilkoma. 
Głos Earthy Kitt brzmiał na żywo lepiej, nit 

na nagraniach. choć przy nie. najlep.szym, wrecz 
utrudniającym jego odbiór nagłośnieniu sali. 

Eartha nie posiada wielkiego głosu. lecz jest 
to głos o tak urzekającym_ niepowtarzalnym. 
frapującym brzmieniu iż można go słuchać 
bez końca. Jest ~zalenie interesujący. tak Jak 
fascynująca .iest osobowość jego właścicielki. 

Kapitalna. nieskazitelna dykcja, niebywała 
ekspresja. dynamizm. drapieżność w ~łosie. a 
z drugiej strony dziecinny_ dziewczęcy je.'?O wy
raz. przy dużym nacisku położonym na parlan
do, uzupełnione szeptem, westchnieniem. odde
chem, nada.ie każdej z kilkudziesięciu Interpre
tacji wykonywanych przez Kitt pio"enek nie
zwykła plastyczność. zmysłowość. sugestywność. 
Interpretatja każdej piosenki doorowadzona 
jest do mistrzowskiej perłekcji. pod wzgledem 
wokalnym. aktorskim. muzycznym. ruchowym. 
żaden gest nie .iest przypadkowy zbedny. a 
jednocześnie całość .iest poprowadzona szalenie 
swobodnie. naturalnie. z ogromnym. specyficz
nym wdziekiem. Żałować mogą ci. którzy nie 
rozumieją języków. w których Eartha sp1ewa 
swoje pio.>enki. bo wykonuje piekielnie intelf-
gentne teksty. . 

Wszystkie piosenki są jakby specjalnie dla niej 
napisane. Ona każde słowo r..vzeluie. przeżywa 
i podaje z jakimś znaczeniem lub wvrazem ar
tystycznym. Nawet przy zejściach za kulisy po
trafiła rozegrać urocza scenke w które i całuje 
i obejmuje swego Piani.5te-akompaniatora. 
Publiczność w ogromnym skupieniu i ciszy 

patrzy na te żywą legende światowei estrady. 
lekko zdumiona i oszołomiona iei kunsztem f 
klasą. 

Eartha Kitt należy do zanikaiacei ekstra
klasy gwiazd światowej piosenki z którvch 
ostały sie jedynie Barbra Streisar.d (choć u11ra
wiająca zupełnie inna muzykę i bardzo rzadko 
występująca na e~tradzie). Liza Minnelli (choć 
po odwykolitej kuracii alkoholowei niezbyt 
prędko powróci do wielkiej formy i na estrade). 
Shirley Bassey (do ktćlrej jest chvba najbardziej 
zbliżona w tym co robi i jak to ookazuje choć 
nieprawdo!'lodobne.i sił} i bogactwa brzmienio
wego VolOlui.nen głosowy Bassey zabija trzy 
Earthy Kitt). 

Takiego repertuarl.ł, z jakim obecnie koncertu
je PO EurcPie Eartha Kitt (z Polski pojechała 
do RFN) nie śpiewa już żadna nowoczesna li
cząca sie na rynku piosenkarka młodzieżowa i 
średniopokoleniowa. Jest to repertuar niemodny. 
wręcz anachroni.cznv. choć znakomity w war
stwie artystyczne.i i popisowej dla iei;(o wyko
nawczyń. 

Spodziewałem sie dawnych przeboiów Kitt 
jedynie w pierwsze; części recitalu 9.lt> usłysza
łem .ie także w drugiei Gdy nie starc·r.ało gło
su. pieśniarka mówiła zres:ita m1rlandowanie na 
muzyce to .ie.i mocnieiszv atut niż samo śpie
wanie, ale ona naprawdę potrafi to robić. iak 
mało kto na estradzie. 

Sam sposób śpiewania. technika nosłl111:iwania 
się głosem też należą do starych kanonów kla
syki wokalnej. bo tak sie już w światowei mu
zyce rozrywkowej nie śpiewa 1 tvlkr Streisand 
potrafiła z musicali i r;peretek nrzetransoo .• o
wać swój głos na wok:ilistyke pon-rockowa. a 
nawet czysto rockową. To ewenement . .ledvny. 
Inne wielkie gwiazdy choć oodażaia zgodnie 
z obowiązująca moda. nie śpiewaja innymi tech
nikami. bo to· trudna srrawa. dla wielu wrecz 
niemożliwa i niebezpieczna. W Polsce ud~ło\ sie 
to Zdzisławie SośnickiPi. dzieki 1gromne1 ura
cy.„ Kitt ze swoim małvm. infantvlnvm i<ło
sem nie może wiele zrobić w nainowszvch tren
dach sztuki piosenkarskiej choć i tak dokonała 
cudu i operuje nim tak. że słnchacw dreszcze 
przechodt.ą. Np. żadnej piosenki nie śpiewa 
na pełny, ostry full. Zna swa.ie możliwości i nie 
szarżuje. Dlatego zawsze wygrywa . 
Finałowa piosenka był jej obecny hit .z list 

przebojów „I Love Men", ale na estradzie, z 
male6.ka sekcją rytmiczna brzmi blado bez wy
razu. ginąc na zimne.i. wielkiej scenie. 

Kitt nie ma już nic nowego do oowiedzenia 
w muzyce rozrywkowej. . 

A mimo to publiczność wstaje i przez 10 mi
nut bije na stojąco brawa tej wieikiei artvstce. 
odchodzącej iuż do prz.;szłości światowe.i sztuki 
estradowe.i. · 
Więc ona szybko powraca na estrade i śpiewa 

z takim nerwem piosenke na pewno nie z o
becnego na topie i w modzie repertuarµ. że aż 
dech zapiera! 

Zadziwia wszystkich raz jesz.cze i skłania do 
refleksji. EARTHA KTTT to zakrzepła doskona
łość. ale tak wielka i wspani'lła. że grzechem 
byłoby tu pisać o starych środkach . wyra ze r:z"! 
niemodnym repertuarze. Bo w .iei wypadku i:ie 
ma to znaczenia, przynajmniej na estradzie. 
gdzie· jest po prostu sob;:i: iedyi:a .. niepo~tarzal
ną i „niezrrrównaną" gwiazda sw1~towe1 est~a
dy, choć również kontrowersyjną i me wszystkim 
sie podobającą. · · 
Wracając z iei koncertu zast:mawiałem sie 

bardzo długo - czy owa bomba zapalna (jak 
ia ktoś bardzo trafnie określił) wynaliła. czy też 
nie wypaliła w warszawskie; Są.li Kol"!i<resowej. 
Myślę że na to pytanie odpowie sobie każdy 

kto koncert Earthy Kitt oglądał osobiście. 

• 
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CZY STAć NAS NA KIEROWNIKOW, KTORZV 
MOWIĄ „NIE STAĆ NAS"? 

Zdaniem p. Jerzego Kałuż.ki, kierownika Działu Wydawnicze
go Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego - ja P<>Chopnie uogól
ntam i wyciągam my1ne wnioski, gdy stwierdzam brillk Odgło

·•ów" w ~oskach. „Odgłosy" bowiem są, a także leżą '(cytuję) 
„kilka dm w zależności od geografii sieci kiosków" („Odgłosy" 
nr 1/85). Serdeqmie dziękuję za tę pocieszającą wiadomość. Sęk 
9'.' tym, ~ takie pies w tym jest pogrzebany, że mnie „geog.rafi:t 
11ec1" me interesuje. Ja chciałbym naj:z.iwyczajruej w świecie 
k~Ę>ić interesujący mnie tygodruk, i to właśnie w kiosku, który 
miJam po drodize :s: domu do pracy lub :z. pracy do domu. Wy-
&odnicki bowiem jestem - jako szary obywatel. 

1 
Krzepi informacja, że (cytuję): ,,Łódzkie Wydawnictwo Praso

we bardzo uważinie bada rynek c~y.telniczy nas~ego regionu i 
bezzwłocznie reaguje", a także „troszczy s ię", „i to już blisko 
~ydzieści lat". - Czas byłby najwyiiszy zakończyć te badania, 
nieprawdaż? Zamiast trooikać się przez trzy dziesięciolecia o 
moje losy jako czytelnika, czy nie słuszmiej byłoby dać mi 
azansę ~pienia gazety, tej, którą kupić chcę? P.rawda jest ta
ka, :te po ,.Express llusbrowany" ustawiają się tasiemcowe kolej
Id. już od pobudnia. tj. w pełni dnia pracy; a „Dziennik Łódz
ki" nadko można naibyć jut.i P<> god~ ósmej rano. Mam tu na 
myłli lki0$k.I. usytuowana przy domach i przystankach MPK, a 
Die „geografię sieci kiosków". Wierzę (albowiem), że z "geo
crafił sieci", a także ie zwrotów :i: włw „sieci" m:moc.nionej 
t:z.w. poUtyką nadziałów (tj. ,Jkaż.demu po równemu") wynika, że 
ga.zet mamy w b.ród. Tylko kupić ich nie można! Oto np. dwo
rzec PKP i PKS Łódź-Fab.r)"(<z.na we wtorek, pierwszego stycz
nia lg85 ._ Z pięciu kiosków usytuowanych w promieniu 711 
kroków, czynny był o godz. trzeciej po południu tylko jeden, ten 
wewnątrz budynku dw01"cowego. Dzienników i tygodników w 
rrlm żadnych rue było, chociaż chętn,ych na kupno gazety (ja
kiejkoJ:wiekl) było wielu. W pozostałych czterech kioskach -
samkniętych, gazet były 1terty, na czele 11 „Od·gł<>sami" (które, 
notarbene, zwykle ukazują się rw środę). Gdyby SO-letnią „tr-OrSkę" 
oraiz. „badania" zastąpić zwykłą żyłką hand'1ową, obliczoną na 
dziś i na 1Z.ysk, wówczu byłoby oczywiste, że gazety s kiosków 
zamkniętych przenieść warte do kiosku otwartego. Zaś co na•j
mniej 30 lat wcześniej dokonano by odkrycia, że kioskom na 
dworcach należy przydzielać kilkakrotnie więcej egzemplal"ZY 
każ.dego tytułu niż lkioskom na peryferiach „geogra:m sieci": 
poniewat Polacy podróżują, a czu podróży lubill ekrac~ sobir 
~zytaniem. Tymczasem :itaś Podróżny, jeżeli nie tirafi na moment 
dostawy, nie kupi ulubionego czasopisma ani na Dworcu Łódź
·Fabrycma, ani na żadnym innym dworcu s Chojnami na czele. 
Wróćmy do „Odgłosów" nr 1/811. Wiemy, te były one w 'Jti03. 

· kach (zamkniętych) we wtorek, a może nawet w poniedziałek 
31 grudnia 1984. Nikt jednalk nie przypuszczał, te one tam bę
dą. Przeto wielu aytelni'k6w kh nie kupiło. Kto, po „Sylwe
strze", zerwie się o bladym świcie by J><>znaiwać „geografię sie
ci ki~ków", Z1Właszcza tych zamlmiętych :s: racji święta? Przy
chodzi środa, tj. pierwszy d;zień roboczy Nowego Roku 1985. 
Jest godz. 10 rano w dużej dtzieLnicy mieszkaniowej Teofilów. 
„Odgłos&w" jut nie ma we wuystkich ' kiookach pr7.Q' ul. Wici, 
'Rojnej, Rydz<>wej, Txa>ktoi:owej, Łanowej, Szpai:ago.wej, Planw
wej i -pnyleglych, a takie wzdłuż całej ul. Aleksandrowskie~. 
Tych samych „Odgłosów" nie było w~łut ul. Piotrkowskiej od 
placu Wolnoki po skrzyżowanie z ul. Narutowicza i Zieloną, a 
także WT.dłuż ul. Narutowicz.a po radiostację. Jeś~i więc wzdłuż 
tej ulicy (ze szpitalem Barlickiego: chorzy wiadomo, czytać by 
chcieli wiele!), a zwła'Szcza przy ul. Piotrkowskiej w okolicy 
„Magdy" brakuje prasy łódzikiej, to co to oznacza? Wszak Ji:aż
demu łodzianinowi wiadomo, czym jest uł. Piotrkowska. 

Kierownik Działu Wydawniczego ŁWP stwierdza (cytuję): ,,Za
potrzebowarnie na „Odgłosy" w innych miastach k.ra•ju jest na
der skromne. Mają tam przewamie własne tygodniki społecz
no-kulturalne, i to wcale niezłe". Radzi też (pan Kie;rownik) byś. 
my się nie biczowali, ale także nie popadali w megalomanię (co 
sii: jakości „Odgłosów" tyczy). 

Racja. Tyle że marmy tu do czynienia z błędem, polega3ącym 
na braniu skutku u przyczynę. Zainteresowanie „Odgłdsami" 
w Rzeszowie czy Białymstoku jest rzeczywiście zerowe· - po
nieważ nikt ich tam nie widzi. Jaik zaś może widzieć, skoro 
nawet na dworcu Warszawa-Centralna „Odgłosy" znikają w 
ciągu 2-3 kwaid~ans6w: kto nie przyjechał rano we emvartek, 
ten już ich nie zobaczy? Co uczyniło Kierownictwo ŁWP 
gwoli rozp.r0rpagowania łódz:kiego tygodnika w innych woje
wództwach, łącznie z suwalskim? Smiem się domyślać, m. in. w 
oparciu o stwierdzenia p. J. Kałużki, iż nic! Dowód na to 
„nic!" daje p. J. KałuiJka pisząc: „Tygodnirk dociera do klllku 
większych miast kraju- (dlaczego nie do wszystkich? - py.tanie 
JSK) ale ma tam sp<lil"O zwrotów. Odn0rtowu1e to •kirupulatnie 
Dział Statystyki Centrali Kolportażu Pi"asy 1 Wydawnictw w 

. Warszaiwie". - Brawo! Nie ma to jak P<>legać na centrali war-
112:a\Wkiej, która imteresy Łodzi potraktuję oczywiści•! :s: naj
wy7Jszą atencją, :r;rozumieniem 1 życzliwością. 

Inne miasta ;rzeczywiście mają 1w<>je tygodni!ki. Co wcale nłe 
oznacza, że „Wprost" c:zyta wyłącznie ·J><>z:naniak, „Sprawy i Lu
dzie" adresowane są wyłącz:nie do wrocławian, a „Tak i Nie" 
uirezerwowane są wyłącZrnie dla przodowych i srz.tygarów. Taikie 
i ja, liodzianin z wyboru, chętnie je czytam. I żałuję, że nie 
mogę ich kupić w kiosku obok swego domu. Badania, z których 

. wynika, że mieszkańcy Teofilowa nie są zainteresowani prasą 
„.regionalną", są badaniami chyba nader wątpliwej marki - ja
lto dowodzące, że współcze~ni teo.filowiacy to łeb w łeb ciołiki. 

O poziomie pisma i jego atrakcyjności - wbrew opinii Kie
l'OW?lika Działu Wydawnictw ŁWP, nie decyduje miejsce wyda
nia (nawet gdy miejscem jest Łód:!). Łód7Jk:ie „Odgłosy" wcale 
nte są „lód.i.kie" - w pejOll'atywnym sen5-ie Iłowa, ·implikują
cym zaścianek. „Odgłosy" żadnej centralnej BTOCe Ipod ogO!l'la 
nie wypadły_ Są gazetl\ do br Il. którą by ludzie chętnie czyta
li w całej Polsce, gdyby mieli S'Zlłl!lSę przekonać się do niej, 
tj. gdyby mogli kupić ją w kiosku pr.zydomowym. Kto nie wie
rzy, niechaj mi wierzy - setki kioska.rzy od Olsztyna po Zie
loną Górę o „Odgłosach" w ogóle nie słyszało; wierzcie mi, że 
nie ·kupicie „Odgłosów" w Kraikowie, Wrocławi•u, Gdańsku, 
Szczecinie. 

,- Kto nie wierzy, że „Odgłosy" nie są „łódzkie", niechaj na 
dowód prawdy przea111alizuje chociażby treść Wttmiankowanego 
już numeru 1/85: i posJ:uka akcentów, które mogłyby intereso
wać wyłącznie łodzian („.zaścianek"), a także treki uniwersal
nych - poczynając od „dziewczyńskiego strajku" we Włoszczo
wej (rzecz o tolerancji orarz pluralizmie - których nie mamy, 

... chociaż py.ski sobie nimi wycieramy!), analizy naszej 40-letniej 
po!ityrki kulturalnej itd.: łącznie 1 s.za,nsami nasycenia naszego 
rynku towarami z Chi.n (wywiad 1 szefem łódzkiego „Centralu'") 
oraz problemem metro w Warszawie i Łodzi (także w Krakowie. 
Wrocławiu), poprzez pryzmat metro w Pradze (które już jest. 
chociaż zaczęto mówić o nim :zinacmie później niż rozpoczęto 
pierwsze wiercenia pod metro w Warszawie: w Pradze jednak 
metro już jest i nieźle funkcjo.nuje, podcza·s gdy w Wars,zawie 
dopiero i znów zaczyna się wiercić i ko.pać). Summa summa
rum: nr 1/85 „Odgłosów" niewiele pisLe o Łodzi i łódzkim za
ściainku. Jest gazeta do czytania w ca~ej Polsce: gdyby dać 
szansę czytania, właśnie Polsce - poprzez właściwą, tj. · ł_ó dz
k ą propagandę lód?Jkiego tygodnika przez łódzki e Wydawni
ctwo w Kraju. 

Pan J. Kałużka radzi, w charakterze remedium na brak „Od
głosów" w kioskach „:z.lokalizowanych w miejscu zamieszk2nia" 
- prenumeratę. Ja otóż za „prenumeratę" dziękuję. Przez 
pierwsze dziesięcio1ecia istnien ia PRL prenumerata rzeczyw i ście 
stanowiła wygodę - oznaczała doręczenie gazety do rąk prenu-
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meratora w dniu pojawienia się jej w klookach, a :riwykle wcze
śni ej. Później jednak rozpoczęły s ię „dyskusje" i „przepychan
ki", zapoczątkowane znie sieniem tzw. teczek, prawami pocztow
ców do weekendu itp. W rezultacie, obecnie, powołano specjal-

ne rkioski dla prenumeratorów, które to k ioski, n ie prowadząc 
„normalnej" sprzedaży, pracują różnie, a rzadko w pOll'ach zga
dzających się z czasem powrotu obywateli-prenumeratorów z 
praGY do domów. Kioski te w dodatku, prasę 1 bieżącego ty
godnia oferują dopiexo w tygodniu następnym. Gazetę trzeba 
„podsunąć pod nos", jeżeli chce się mieć czy;telnika. Zaś że 
gazety z zeszłego tygodnia niikt nie będzie czytał - to wiado
mo każdemu, kto 2'ldrowo myśli, i inie stać go na 30-łetnie „ba
dania". 

Pisze p. J. l{ałużtka, te nakładu „Odgłooów" nie można zwięk
szyć prostym przesurni~iem dźwigni liczby odbijanych egzem
plarzy (co ja sugerowałem był w naiwności cwojejl) pOl!lieważ: 
„Nie chodzi tu o wysiłek mięśni - podczas tego nieszcz~ego 
przesuwania <łtwignl, lecz o pracę szarych komórek. I powied;z
my sobie jeszc.ze, chociaż dżentelmeni nie mówią o pieniądzach, 
że chodzi tu o znacz.na kwoty dewizowe przeznaczone na zakup 
pap)eru". 

Szarno·wny Panie Kierownliku: - „ezy Pan kipisz czy o drogę 
pytasz?" (pr~epraszam za łódfllltle-bałuckie, tj. obecnie m. in. 
łód:z.rko-teofilowskie zapy.tanie). Ja nawet rozumiem, że Pan, ja
ko s'zef jednego z Wydziałów Ł ó d z ki eg o Wydawnictwa Pra
sowego, może mieć inie:z.byt wysokie mniemanie o łód~kich „Od
głosach" (rwiad0rmo: nie będzies?: prorokiem między swymi!), 1 że 
pustynię czytelniczą na łódzkich dworcach a taik±e wzdłuż 
ul. Piotrkowskiej może Pan uważać za rzecz normalną (wiado
mo, fascynacja „geografią sieci" lms:zitujel). Ale nie może Pan, 
a iraczej - nie powinien, zmieniać sensu mego listu ,,Szerszy 
odgłos braku „Odgłosów". Ja otóż, żaden geintelmarn - jlllko it 
syn kolejaru i wieśniac:z.ki, pisałem był wlaŚIIlie o pieniądzach. 
Konkretnie zaś pisałem, że NIE STAC NAS NA DALSzy BRAK 
PAPIERU - :z powodów najczęściej ekonomicznych, aby nie 
wdawać się w niewymierne racje egzystencjalne i kulturalne -
a decydujące o naszej tożsamości narodowej, o polskiej e/kspan
syWności, i uczeniu przez Polaków innych nacji - gdzie raki 
zimują. (A C'LY Pan wie, gdzie Oll18 raki,, rJ!.mujll, 
skoro chyba także i dla Pana 'brakuje monografii o ra-
kach, skoro braku•je ich i dla mnie - biologa, a taikże nauczy
ciela akademickiego?). Na drukowaniu książek ł pral!y świat 
czyni doskonały interes. Interes taki, „kokosowy", czynią rów
nież sąsiedzi nasi z NRD, CSRS, WRL, Jugosławii. Na opako
wainiach papierowych również „cały" świat czyni kokosowe in
teresy. Czyżby Pan nie wiedział, ile my Polacy tiracirmy ,,cen
nych dewiz" ty~o dlatego, że towary nasze, dobrej jakości!, 
nie mają należycie błys7.re'Zących nalepek? że producenci (dOflko
nałych towarów) nie mają należycie kolorowych prospektów? 
że Kraj - atrakcyjny turystycmie, a także intrygujący poli
tycznie i społecznie, nie ma kolorowych map, przewodni•ków i 
folderów? że my, jako naród, nie mając słowników, encyiklopedii 
i dzieł własnych klasyków, a także klasyk&w światowych -
sami zsyłamy się na margines? 
Właśnie mówmy, proszę Pana, o pieniądzach! O łych plenlll

dzach, których nie zaubiamy, od dll.iesięcloleci dając posłuch 
zawołaniu: nie stać na11. 

Nas, otóż, stać! Stać nas i na to, arby łódzki tygodnik był 
czytany w Polsce gminnej. Jak i stać nM i na to, aby lód-z.kie 
towary podbijały świat - P<> zapakowaniu w ko.Jorowe a pa
pierowe torebeczki. Stać nas i na to, &by Lódt przy całej swej 
obiekty•wnej zgrzebności i subiektywnej (kierowników!) zaścian
kowości, przyciągała turystów z całego świata - kolo.rewą 
reklamą na.szego Muzeum Włókienniczego (unikalnego w świe
cie), naszą secesją pr~y ul. Piotrkowskiej; naszymi dziewczyna
mi-włókniarkami - przedstawionymi na papierze kredowym w 
technikolorze. Stać nas - pod warunkiem, te wreszcie uzna
my - my, obywatele „szarzy", iż nie stać nas na kie.rowników, 
którzy „badają" przez lat 30, „troskają się", a także obwieszcza
ją, iż ,,inie stać nas". 

Tak naprawdę, to nie 1tać nas wyłącznie na kierowników, 
uipatrzonych w ideę „geografii sieci": w katdej dziedzinie! 

Daje Pan, Panie Kierowniku, do zr~mienia, lż papier zu
żywany na druk „Odgłosów" jest lmpo-wany. Ja w to nie 
wierzę. Miałem w ręku różne gazety, drukowane od Grenlandii 
po Ziemię Ognistą. Żadna z tych gazet, nawet wyda.wana w 
10-tys. miasteczku, nie była drukowana na czymś talk marnym, 
jak papier „Odgłooów" (gorszy papier w Polsce ma chyba tylko 
tygodnik każdego konsumenta „Veto"!). Tedy jestem pewny, te 
„Odgłosy" są drukowane na pa.pierze rodzimej produkcji, 
zawiadowanej przez rodzimych kierowników - którzy to kie
rownicy hołdują zasadzie „nie stać nas". 

Skoro ICH, kierowników, nie stać na liprostarnle naszym, oby
wateli, oczekiwaniom i spodziewaniom - to może powiemy so
bie, 'wreszcie, że nie stać nas, obywateli, na utrzymyWanie ICH, 
kiero.wników? - Pensje otrzymujących „callkiem-całkiem" plus 
beneficja socjalne i emerytalne, a odpłacających si~ gadaniem 
„nie stać nas" właśnie w chwili, gdy nie moie dłużej na1 nie 
stać? 

Powtuz.am: sta~ nul Także na papier s młliał"dy kontujllc•j 
papierni kwidzyńskiej - pod warunkiem, it pod~ę'kujemy za 
usługi kierownikom uznającym, iż spełnili swe obowiąZlki pra
cownicze i zawodowe głoszeniem hasła „nie stać nas". Na takich 
kierOIWni'ków - naprawdę nikogo w świecie nie stać. 

J. STANISŁAW ltNYPL 

„KOMU GRA, KOMU KOLIDUJE" 

Do toczj\Cej się dyskusji o remoncie IV LO I budowle plane
tarium włączyła się Rada Pedagogiczna IV LO. Publikujemy po-
1.łiżeJ w odpowiedzi pismo dyr. M. Borkowskiego skierowane do 
dyrekcji Zespołu Szkół przy ul. Drewnowskiej oras plamo Rady 
Pedagogicznej IV LO. Naszym zda.niem oba te pisma ukasuJ~ do
tychczasowy spór o planetarium w innym świetle. 

I. 
Dyrektorem SpecjaJistycmego Ognisika Pracy Pozaszkolnej Pla

netarium i Obserwatorium Asit.ronomfoznego w ~dzi llll. Nowo-tki 
16 informuje, że od drna 1.12.1984 r. nie bierze na siebie odipowie
dzialności administracyjnej i m()I'alnej za wyk0rnywany remont 
budynku IV LO nr 1 w posesji Nowotki 16, ponieważ przestaje 
go nadzorować. Decyzję tę podjąłem po przeprowadzonej 30.11.84 
r. r·o=owie z inspektorem WOWiK Łód:!-Sródmieście mgr J ·a
s•nębs!ktim w obecno§ci dyr. Szeflińslkiej, wizytatora T. Szymań-
3kiego i dyrektora Brzozowsikiego. Uważam, że 1p.rawy remontu 
i wyposażenia budy.nil!:u IV LO powinny być prowadzone przez 
jedrną osobę. Proponowano mi jedynie dozór remontu prowa.dzo
•1ego wspólnie przez inwestora zastępczego Dyrekcji Inwestycji 
~1ieJ~lkich i Dzielnicowy Zes.pół Flkonomiczno-Admiml.rtracyjny 
Szkół Łódź-Sródmieście. 

Wobec powyższego zmuszony jestem do przM.sltawienia zakre
>'U aktuaJnie wykonywanych robót rem01ntowych. Przeprowadzka 
TV LO, przewóz pomocy i siprzętów, trwała od s0ieiipnia do koń
ra lisrtopada 1982 r. W grudniu naprawiono dach w celu zabe!lPie
cienfa bud:vnku przed dalszym zalewaniem wodą pochodzącą z 
0>padów. W O'kresie mrozów nie pr.owadzono :Ładnych prac re
montowych, ponieważ budynelk był nieogrzewany. WioSIIlą 1983 r . 
wymieniono podszycie dachu i połoiono papę, pó:!niej zainstalo
wano instalacJę odgr<imową. W sezonie pozaogrzewczym 1983 r. 
Mimoczęto wymianę 6-ciu srtropów, stawianie ~danek dz!alowy<:h. 
z&kładanie tynków. kopaonie otworów pod magazyn koksu i !ufla, 
nrace instalacyjne clelktrycwe i centralnego ogrzewania, remont 
.~ 'nlark i okiennej i drzwiowe j. w czasie zimv 1983/84 działało rui 
•cnt ~al•ne ogrzewan ie co w:vk rr;zystały przedsiebior~twa budowla
ne. hy w tym okr e~ie wzmór prare rem')nt"we. Rok 1984 był 
przelomowym dla wielu pra.c remontowych, odrdano budynek Pla-

netari.um, Edtońc:r.ono remont kotlown! I l!nstałacn c..o. <>raz w1· 
m1anę instalacji iegaorowej i radiowęzła. Arkt·ualnie kończone 5' 
rnboty budowlane, tyinlkowanie wnętrz;, murowan1e, wymiana nie
i<;tórych elementów sfolarrki okie111nej i drzwiowej, <>raz roboty 
instalacyjne wodnQ-kanalizacyjne. Ekipa MPI kończy drenaż od
wadniający teren posesji Nowotki 16. Sale i kory>taxze północnej 
części budynku zostały wybiałkowane przez malarzy. 

W tej aytuacji uwazam za niezmiernie prawdopodobne, te jeśli 
nie zalbraknie .fuond.uszy, remont budy!lXu IV LO .skoń<:zy się w 
grudniu 1985 r. Jes•t to termin zakończenia robót remontowych, 
łącznie z elewacją, prowadzonych przez PBK-Wschód. Inne 
przedrSiębiorstwa takie jaik MPI, PPPKZ, WHT mają spisane u
mowy z DIM., w których (bez wyjątku) terminem zakończenia 
r~bót przez nich prowadzonych jesrt 31.08.19811 r. Aktualnde żad
ne przedsi~bior-stwo nie ma podstaw do przedłużenia terminu od
bioru wykonywanych zgodnie 11: umową pra<: remontowych. 
Stwierdzaiilh, że ustalono termin oddania połowy bu.dyn1.."U z pó.t· 
:iocną oficyną pod zagospodarowanie na 31 marca 85 r. Daje to 
szanse na wcześniejsze wyposażenie sZJkoły i rozpoczęcie zajęć lek
cyjnych w całym budynku Nowotki 16 po feriach zimowych reku 
szk. 1985/86. Mohra oczywiście pope4J,~ć błędy nadzoru, wynikają
ce z nieznayomości problemów remontu, które spowodują przesu
nięcie terminów, u co wobec obecnej sytuacji nie mogę c?:u~ się 
od.powiedzialny::n przed Radą Pedagogiczną, młodzieżą i ich r0o
dzicami. 
D~ięikuję p_r·it00wnikom DIM i DZEAS1 Ł6d:!-Sr6dmlełcle aa 

d,1.ruletnią ~ocną współpraicę, a Radzie Pedagogicznej IV LO u 
ułatwtlenie nam .przeprowadrzJki z budyn'k.u Nowotki 19 do budynk11 
l)rewnows-ka 88. 

·mgr MIECZTSŁAW BORKOWSKI 
(dyreldod 

Do wladomołch 
I Rada Pedagogicz.na Z~połu Szkół 
2. Wydział Oświaty Wychowania i Kultury ŁótU-~ródmlefole 
3. Naczelnik D:i:lelnicy Łódź-Sródmieście 
4. KD PrZPR Łódf-SrMmieście 
11. KD PZPR Łódź-Bałuty 
9. Kurat<>rium Oświaty i WY'Ch·owania 

z. 
Toczą.ca aię w pra.sie („Odgliosy" :nr SO z dln. 15.Xll.1984 r.) dy

.skll;'ja na temat remo.ntu budynk;u IV LO skłoniła lias, Radę P ... 
dagogic2lllą tej s~oły, do zabrania głosu. Tym bardziej, że wy
jaśnienie dyrektora Ogniska Pracy Pozas07Jlrn1nej, Planetarium i 
Obserwaitorium Astronomicznego w Lodzi ul. Nowotki 16 (do 
wrześnda 1984 r., w-ce dyr. Ze;połu S:zikół, do ilclórego należy IV 
LO) pełne jest nieścisłości. . 

Rada .Pedagogiczna i Kamltet Rod'ZicieJ&ild IV LO nie były po
informowane o tym, że w budycltu na·leżącym do sz:koły powstaje 
planetarium nie je.lic<> jedna 1 pracowni IV LO, ale jako 1amo
dzie1na jednostka. Dowiedzieliśmy 1ię o tym dopiero l.IX.1984 r. 
Nigdy przedtem dyr. BorkOW5iki, który dozorował prace rem0rnto
we IV LO, i informował Radę Pedagogiczną na oficjalnych pos.ie
dzeniach o post~ach remontu, nie wspomniał nawet słowem, że 
pri.y ul. Nowotki Hl w budynku znajdującym się na terenie szko
ły powstaje nowa pla•cówika - Specjalristyczne Ognisko Pracy Po
zas:zikolnej Planetarium i Obserwatorium Ast'l'onomiczme. Cała 
Rada Pedagogiczna i młodzież IV LO była przekonana, że wszy
~tko, co aię d:i:leje pn.y Uil. Nowotki 16, d<>tyczy ich szkoły. ))o.. 

wodem na to aą prace społeczne u·czniów naszego liceum. Pra
cowali oni w wolne ~oboty i inne clJtlli przy porządkowaniu ni 
o:u boiska s:zJcolnego i byli informowani przez dyr. M. Borkow
skiego, że pracują na rzecz. swojej s:zikoły - IV LO - i że swo
ją pracą przyspieszają powTót do macierzystego budynku. Jak się 
0kazuje, prawda jest zupełnie inna, bowiem w budynku naleią
cym do .szkoły powstaje zupełnde nowa niezależna placówka. 

A teraz o przep.;owadzce IV LO, dyr. M. Borkowski pisze w 
„Odgłosach", że wladz.e chciały przeprowadzić s1lkołę do wolnego 
budynku przy ul. Staszica a Rada Pedagogiczna zaproponowała 
przeniesienie s:zJcoły na ul. Drewnowską. Rada Pedagogiczna nie 
jes.t władna decydować o takich •prawach, może jedynie propo
nować, a władze wybieraJą to, co jest najleps?e dla s:zJcoły. Dla IV 
LO lepszą od Stasziea okazała 11ię Drewinowska. 

O wa·runkach, ..,, jaiki.ch pracuje s?Jkoła medyczna na Staszica 
!n.formował „Dzienniik ł.ódzJki" nr 282 1 d<11. 29.XI.1984 r. Są to 
warunki bardzo trudne Władze dobrze wiedziały, co robią, wy
dając decyzję o prze.niesfoniu IV LO na ul. Drewnowską. 
. IV LO w 1982 r. (w chwiJi przeprowadzki) liczyło 17 oddziałów, 

t;. 505 uczniów i nie pomieściłoby się w budynku przy uł. Stani
ca. Młodzież musiałaby uczyć si~ na dwie miiarny i dodatkowo 
korzystać z izb lekcyjnych s?Jkoły podst•a.wowej przy ulicy Har-

ce.rski~j. Należy dodać, że s:zJcoła przy ul. Staszica w 1982 r. była 
rownneż przeznaczona d·o remontu, a nie do prowadzenia normal
ne.go procesu dydaktyczneg·o. 

Dyr. M. Bortkowski, jak dowodzą tego fakty, nie liczył się J 

ty.~, oo jesi naj'lepsze dla szkoły, imteresuje go tylko to, co j~t 
JW'lązaine s Planetarium i Obserwatoi:iurm Astronomicznym. Nie 
dostrzega, lulb 111ie chce d01Str-zec tego, że placówka ta powstał• 

kasztem IV LO. Nie kwestionujemy przydatności tego typu insty-
tucji dla nuzeg" miasta, ubolewamy jednak, że powstała na te
renie i w bu'<łynku należącym do IV LO. 

Wieloletnia dyrektortka -IV LO A. Kru cińska planowała, ie kie
d~ w bud~nku tym, w sprzyjającej 1yrtuacji, urzą.d'21i pracownic 
zaJęć techmcznych, plastycmyeh, muzycznych, i:r.:bę harcerską 11: 

prawdziy.rego zdarzenia, salę kinową dila szlkoły. Rada Pedagogicz
na pamięta o t)"ch zamierzeniach dyr. A. Krucińsikiej przebywa
Jącej o.d 1974 r. na emerytune, bo były to także jej marzenia. 
Wydawało się, te Zo.!ltaną one urzeczywistlllione w wyinirku remon
tu IV LO. Prawda okazała się dda nas gorzka. 

Remont IV LO nie jesit ukończony, ale wyremontowane i ur'.llł
:f.zone 1ą P<>mies~enia d1a Planetarium i Obserwatorium As.tro
'lomiocz.nego, a ohrarcie placówki ma nastą.pić według zapowiedzi 
podanej w prasie prz.e:& dy-r. M. BorkoW1Sikiego, 19.1.1985 r. 

A co u nlkołą? 
Szkoła cxerka. 
Dodatkowo niepokoi nu falkt, ł.e w gtównym budy<niku IV LO 

ni• dokonuje się remontu kapitalnego, a jedy.nie napraw (np. nie 
wymienia się stolarki, stropów, nie usuwa się zagrzybienia ścian). 
Oba~iamy sdę, aby prawdziwy remont nie l'ozpoczął się w mo
-nenc1e wptowadzenia młod~ieży, ja'k: to ma miejsce w szkole na 
.iI. Staszka. Rada Pedagogiczna przekonana jes,t że był ważniej
ny !emoort szkoły do remontu placówki zajęć pozalekcyjnych. 

. Wiemy, j•aik bardzo ważne są pasje nauczycielsikie, o których 
PlSze dy:i:. M. Borkow&ki, bo d·?Jięiki tym pas}om powstało Plane
tarium i. Obserwatorium Astronomicz:ne, tylko że nie powinny one 
IJyć realizowane kosztem jedo11ej z najstarszych łódz.kich s:tkół . Nie 
wolno realizować własny.eh pasji z pominięciem interesów mł·o
dzieży. 

Byliśmy wuy.s.cy - Rada Pedagogiczna i Komitet Rodziciels1n 
IV LO - bardzo przychylni wszelkim poczynaniom dy:-. Borkow
"'1!:1ego, wierzyliśmy bowiem, że dozór, jaki sprawował nad re
montem szkoły, wyjdzie jej na dobre. Stało s ię inaczej. Mimo, 
t; '>ył z.":Viązany :r.:e szJkołą .od 1980 r. nie sprawy IV LO były dJa 
:11ego priorytetowe. Darzyliśmy dyr. M. Borlkowsrkiego zaufaniem. 
Żałujemy, że je zawiódł. . 

Obecna 1yrtua·cja IV LO jes;t niezwykle trudna. Dyrek<:ja l Rada 
Pedagogiczna Zes·połu Szkół, do którego zostało włączone IV LO 
::ir~yjęła nas ze zrozumieniem. Warunki pracy nauczycieli i mło~ 
dzieży są tu jed·nark cię~ie, co niekorzystnie wpływa na prare 
3~oły j~ c_ał~ścl. Mimo to IV LO może poszczycić si ę 
'"".1eloma os,1ą~męc1ami. Są one ok:upi·one dużym wysiłkiem ucz
niów i nauczycieli. Tym większym nie.pokojem napawa nas sytua
cja, która istotnie wygląda tak, jak napisano w „Odgłosach" nr 
49 . .. Planetarium„. już gotowe. Remont czwórki - dokładni e roz
!!tzebany". Tak t" !;!korzystała szkoła na budowie Planetarium i 
Obserwabrium. • zs PODPJ"l\W • ODGŁOSY 11 



A ~o to e przez Europę (5) 
MOLDE 

Molde, jak na \varunki nor,veskie. iest ogromny:n ośrodkiem 
przemysłowym, kulturalnym I handlowym. Ma aż.„ 21 tysiecy 
mieszkańców. Miasto leży u stilp niewielkich wzgórz łagodnie 
opadających ku fiordowi. 

Na jednej z wysepek - Hjertoya, naprzeciwko okien domu 
Inge znajduje. sie Fiskerimuseet. Można tam zobaczyć wszystko, 
c:o wiąże się z życiem ryba~a. Od haczyka, PO stare łodzie. La
tem przyjeżdżają na Hjert iya ludzie spragnieni kąpieli i jazdy 
na nartach wodnych. Od 1 Wrleśnia wyspa pustoszeje, 

- Pojedziemy na górę powużej miasta - mówi Inge - stam-
fąd rozciąga sie widok nq calq okolice. 

Jedziemy szutrowa drogri, wśród gesteg0 lasu. 
..,...J Widzicie te kreski po drugiej stronie - pokazuje Ins:e. 
W oddali sześć kresek odcina $ie jaśniejszym kolorem od ciem

nego tła wody. 
- To sześć naju;iększ.11ch tankowców świata - wyjaśnia. 

Stoją tutaj :takotwic::one w naturalnum vorcie fiordu. Tutaj nie 
•zaleją burze ani sztormu. Tankowce są bezpieczne. 

- Norweskie? 
- Nie. Trzy francuskie i trzu liberyjskie. Sto.ia tutaj od dzte-

aięciu. !at. 

Z PRAWDZIWKAMI MOGĄ BYć KŁOPOTY 

Zjeżdżamy do miasta. 
- Zatrzymaj si;: - krzycze: a Inge tak zwykle powolny. błys

kawicznie hamuje. Wyskakuję z samochodu. Za mną Inge i An-
na. Przy drodze, nad rowem żó!tobrazowy kapelu5z grzyba. Praw
dziwejl: wielkości talerza. Drugiego Inge z:ialazł nod ściana ied
nego z. drewnianych budynków Romsdalsmuseet - regionalnes:o 
muzeum folklorystycznego, 

Prawdziwki tutaj sa inne nU: tE>, które znnmy :z pol;;kich lasów. 
Różnią się nie tylko wielkości4, ale także J.rolorem. Czv aby sa 
dobre? 

Inge zatrzymuje samochó<ł. Po,!chodzi do człowieka w turysty
cznym ubraniu. Nie rozumiem o co pyta. ale widze. ze tamten 
przecząco kiwa głowa. Za zakrctem pojawia się ~tarszy pan w 
dresie. Lekkim truchtem podbiega do nas. Narada trwa., Nadcho
dzi jesz.cze jakiś człowiek. To v;cekend, wiec mieszkańcy Molde 
Wybierają się na wędrówki po okolicznych pagórkach. Widocznie 
narada dobiegła końca, bo oanowie kłaniają sie nam i' każdy od
chodzi w swoją stl'one. 

- Jedziemy do dentustu - sfwierdza Ir.ge. 
- Do dentysty? Zeby cie bolą? 
- Oni powiedzieli., że tu w Molde ni,kt nie zna Sil! na Qrzu-

bach. My jemy tylko piec..:ctrki. Ewentul1lnie kurki. Nawet w 
restauracji nie będq mogli nam pomóC'. Ale ten z chow-chow 
wpadł na pomysł, żebu zn;, :er do dentysty. Podobno on sie zna. 
A wiecie kim byl facet w dresie. któru podbiegi do nas? 

- Nie. 
- Komendantem po!ic;z w Molde. 
Dentysta i jego żona, stnrsi państwo s:rubo po siei'lemdzłe-

. siątce bardzo ucieszyli sie. że ktoś interesuje sie grzvbami. To 
ich hobby. Często zaprasza i<l znajomych na potrawy z grzybfiw. 
To. duża atrakcja dla Norwe.t;ów. Roztrz.ygnh~cie było iednozna
czne - prawdziwki. 

NA RYBY 

Dziś wypływamy w morze na kutrze o.ica Ins:e. Na wodach za
toki, maleńka łupinka nie wyf!lada tak źle. ale na pełnym mo
rz.u rzucana i wstrząsana falami zdaie sie w każdei chwili z.nik
nąć na zawsze pod jedną z ogromnych ścian wody. 

Po godzinnym przebijaniu sie w głab Morza Norweskiego s:ó
ry rozpłynęły sie w oddali. Inge zrC'dukc\' ał obroty silnika i ku
ter cichutko posapu.i:1c posuwał sie powoll Kręcac korbami soo
rych kołowrotków przymocowanych na obydwu burtach, odwijamy 
grubą żyłkę. 

- A gdzie przynęta? - pytam. 
Inge z uśmiechem pokaz.uje na sześć rgromnych kotwiczek -

haczyków przymocowanych na końcu żyłki. Wygląda to iak choin
ka. Na końcu srehrz.ysty, podłużny cie7.arek. Wpuszczamy żyłke 
do wody. Wydaje sie, że nie ma tu dna. Wreszcie po długiej 
chwili żyłka wiotczeje. Teraz trzeba wycias:nać haczyki na iakieś 
trzy, cztery metry ponad dno. Inge pok::izuje iak należy długimi 
posuwistymi ruch::imi wycine-ać i opu~zczać żyłkę. 

- llfam!!! Mam!!! - krzyczy Ann.a. - Nie moae wuciąa-
nąć! Szyblco! Pom6:cie. 

Inge przE>suwa sie na drugą strone kutra. We dwoie szarpią sie 
z rybą. Żyłka jak szalona odpływa na kilka metrów od kutra 
i wraca, aż po samą burtę. G!~boko wrzyna sie w ręce. Anna 
pokazuje mi krwawą nrege w poprzek dłoni. 

- To musi być losoś - krzyczy Inge. Nie wiem lak on roz
poznał, że to łosoś. - Ma ze dwadzieścia kilogramów. Olbrzum 
- dodaje. 

Walka trwa już pięć minut. Powoli tm~e wyciąga tyłke. Nagle 
szybko puszcza korbkę. Bez słowa odda.le ~ołowrotek. Annie. Ko
mentarz jest zbyteczny. Zwiotr.r.ała żyłka wy~1<a ku ie ponad po
wierz.chnie wody. Ryba urwała się z cała wiąz.ką haczyków. 

Teraz łapiemy tylko na ieden kołowrotek. · 
Szczęście nam dovisuje. Wyciągamy kilka dorodnych dorszy. 

Inge wbija hak w !Pb jednego z. nich i pomaga mi wyciągnąć 
ryby do kutra. Dwa sŹybkie ruchy piekielnie ostrego noża i dorsz 
jest oprawiony. Całv er.as bui.~ kutrem.- Horv-zont znika. by za 
chwilę wyłonić się ze stalowosz.:-'.rego morza. Temperatura wody 
około 10 stopni. 

- Drobnica - kr:t.ywi sie Tnge. - Chciołb11m żeb11ście zlapali 
naprawde dttża r11be. Taka foka iiriralu sie .4nni<?. 

Zaczyna coraz. bardziej huśtać. Robi się szaro. Czuie lak to
łądek podchodzi mi- do gardła. 

Pojemniki powoli zapelnhia sie rybami. Głównie dorsze i ma
krele. Łosoś nie chce nam się trafić. Spoglądam na Anne. Jest 
zielona na twarzy. Ale Inge pacl czerwona czapeczka też nie wy
gląda dobrze. Wszyscy uwi ;amy sie na maleńkim pokładzie, który 
stale umyka nam spod nóg. Robi sie późno. Wracamy. 

- Nie czuję sie najlepiej - pierwsza przyznaje się Anna. lnge 
patrzy na mnie, ja na niego i wybuchamy śmiechem. 

- Nie ma sie czeqo wstudzić ·- mówi - niewielu ?est takich 
rybaków, którzy nie chorują. Jak nie od razu, to po kitku dniach. 
Ja przez sześć lat pływał'em na trawlerach łcipiqcych krewetki aż 
pod Grimlandiq. I też mnie bierze. Prawdziw'l.f rybak łowi na 
takim kutrze jak ten. Bezpośrednia walka z rubri. Rec2 mieliśmu 
często poprzecinane żyfkq do kości. Sól wżerała się tak, że palce 
puchły, Chorou:c.lismu t wtedy i11lko surowe ziemniaki mooą po
móc. 

- Surowe zie"~ iaki? 
- T<lk. Tr:::eiJll coś jeść, a surowe ziemniaki najd~użej riozosta-

jq w zołądku. 
Na szeroko rozstawionych nogach uważnie stąpamy r..a lądzie. 

Wydaje mi się, że czuje iak obraca sie ziemia. 
- A może chcecte połowić r'l.fb1J na wedke? - proponuje Inge. 
Krętą drogą wspim:my się wysoko w ;{Óry. Wśród kamienistych 

pól wije sie potok. · • 
- I tu mają być ryby?. - nie mogę ukryć rozczarowania. 
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R<:eczka ma może z dziesieć centymetrów sdebokoścl. Zamiast 
odpowiedzi Inge rozwija grubą plastykową żyłkę, bez spławika, 
na haczyk naciaga robaka I zarzuca. Po kilkunastu sekundach 
niebieskawa żyłka zaczyna wyczyniać dziwne harce. Gwałtowne 
podcięcie wędziskiem i srebrzysta rybka szybuje ponad naszymi 
~owami. · 

Ryb w norweskich wodach jest zatrzęsienie, a te które łowiliś
my, nieduże piętnastocentymetrowe rybki miały mieso koloru 
czerwonego, Należały do rodziny łososlnwatych i były bardzo 
smaczne. 

DROGA TROLi I NORWESKA OBORA 

I 

Droga Troll należy do jednych z bardziej malowrticzych za
kątków środkowe.i Norwegii. I bardzo niebewiecznych. W zimie 
zamknięta. • 

Zadzierając głowę widzimy wysoko nad nami autobus wielkości 
zabawki jadący w poprzek góry. Sto metrów nad autobusem 
dwa samochody osobowe. W pewnym momencie znikają w wo
dospadzie. Droga biegnie pod kaskadami wodv spadającymi 
z pionowe.i ściany. 

Wreszcie szczyt gó'h. Drewni;my kiosk, i;!dzie można kupić pa
miątki. Wyrzeźbione w drewnie postacie troli. Ten stojący przed 
kioskiem jest wielkości dorosłego człowieka .. Uśmiecha sie życzli-

ANDRZEJ BETULSKI 

spa 
wie, ale nie moge sie oprz·2ć wrażeniu, te troche złośliwie. 
Powyżej k10sku przycupndy letniskowe drewniane domki. W 

słot'lcu lśnią od śniegu czuby Blizzardów, Kniessli i Fischerów. 
Ludzie albo .opalają się, albo rozebrani do kostiumów kjąpielo
wych jeżdżą na nartach. 

W drodze powrotnej zaglądamy do jednego :r; kuz:vnów Inl{e. 
Wysoki, kz utko ostrążolly r·udzielec przel. dziesięć lat pływał na 
statkach rybackich, by wres:.cie osiąść na stałym ladzie iako far"" 
mer. Z dumą oprowadza nas no gospodarstwie. Ma 40 krów, 
17 o ~'iec i 20 hektarcw gruntów uprawnych. 

- Owce hoduje clla prz.11jemności. Lu.bi te zwieru:ta - wy
jaśnia. - Xatomiait f:uJe z krów . 

- Przynoszą ci duży zysk? 
- Oczywiście. W mnum razie nie trzumalbum ich. Mu w Nor-

wegii mam.11 sporo klopotów z hodowla. 
- Dlaczego? 
- Nie wolno nam wyprodukować tuie mleka, ile b11śmu c·hcie-

!i. Po prostu nie ma zbytu. Eksportujemu i to dużo, ale wciaż :ie1t 
za dużo masła, mleka, serów. Każdu z nas ma Limit. adu go vrze
kroczy, płaci kary. 

- Kary'? 
- Litr mleka kosztuje Z korony. Jeżeli wyprodukuję więcej, to 

musze zapłacić karę. 'I'ak samo je~t w Danii. 
- A dla siebie'? 
- Oc::ywiscie, nwoę He chce, ale sprzedawać można tul ko pr:ei 

spóld~ielnię. One uktadaja planu. Prywatnie nie wolno. Rząd nie 
zacheca do rozwo;u rolnictu•a. 

'Wchodzimy do obcry. Krowy chodzą ni<! spctane PO r.ałym po
mieszczeniu. Co jakis czas któraś podr.hcdzi do ogromnej rury 
biegnącej od sulitu do oodlos:i i wsadl.a łt>b w dziurę na wyso
kości około póltora metra nad podłogą, 

W małym pomieHczeniu na zewnatrz obory plątanina kabli 
i przewodów elektrycznych. Arne podchodzi do niewielkie11:0 
płaskiego przyrządu z kolorowymi przyciskami. 

- Komputer karmi krow11 - mówi. - Zauważuliście kawalek 
metalu w uchu każdej z nich? To znaczek. który uruchamia 
fotokomórkę, gdy krowa wsadzi łeb do rury. Komputer pozna.ie 
po tym znaczku, która to krowa. Każda opatrzona jut numerem. 
Komputer oblicza jaka jest jej średnia dawka jedzenia, i ile 
zjada na jeden raz. Wtedu fotokomórka uruchamia urzqdzenie, 
które zsypuje tylko taka porcję, jaka krowa potrzebuje, W ten 
sposób pasza nie marnuje się. 

W pomieszczeniu wyłożonym kafelkami, rzędami wiszii dcjarki 
elektryczne. Jest tak sterylnie czysto, że nie śmiemy tam wcho
dzić w butach, 

- Wiemu o 3ytuacji w pol!kim rolnictwie - mówi Arne. -
Wysłałem kilkadziesiąt krów do Polski, stąd moje zainteresowanie 
waszymi sprawami. . 

CYTRA PRABABKI I ZBOR 
ZIELONOSWIĄTKOWCOW 

Kuchnia norweska jest mdła. niesmaczna i... zdrowa. Norwe•o
wie jedzą gotowane ryby 1 gotowane mięso. Rzad:ko kiedy sma
żone albo z grilla. 

- Taki dorsż.. jak ten. któr11 dzisiaj jemu, to PTZU3mak - mó
wi Inge - i to nie ze względu na rube, al.e na luksusowa śmie
tanę romme. Jeżeli rybak złowi łososia, to ciesiu sie. bo może 
go dobrze sprzedać, ale ie makrele i dorsz€'. 

Tego dorsza sami złowiliśmy, Nie trzeba Ji!O li!Odz.inami moczyć 
w mleku, żeby stracił przykry zapach. Po prostu nie ma takie~o 
zapachu. Mięso jest pachnące i delikatne, Eva - matka Inge, 
najpierw gotowała rybę w wodzie przyprawionej liśćmi lauro
wymi i pieprzem. Podała rybę z ziemniakami i polała ją romme. 
Smietana jest tak dobra, że można ją ieść łyżkami. Do tego go
towane warzywa. Marchewka i groszek. Też w śmietanie, tylko 
specjalnie przeznaczonej do gotowanych warzyw. 

W kuchni i w saloniku jest upalnie. Przez wielkie zajmujące 
pó ściany, hermetyczne okno - widać fale rozbryzs:ujące sie 
o skaliste wybrzeże. Słychać głuche dudnienie wody uderz<> .iacei 
o brzeg. Na górze, w sypialni jest zgodnie z norweskim zwycza
jem tak zimno, że czym prędzej trzeba uciekać nod kołdrę. Ale 
zanim pójdziemy spać, Eva padaie nam przepis na najpopular
niejszą potrawę norweskich rybaków - Fiske kake. 

Kilogram ryby, najlepiej dorsza, duża łyżka soli, 4 łyżki mąk.i 
i:iemniaczanej. Mieszać wszy~tkie składniki dodaiac powoli mleko. 
Otrzymaną masę należy wsadzić do brytfanny i piec przez pól 
godziny. Następnie pokroić na kawałki i podawać ze smażonym 
boczkiem oraz z ziemniakami Z podobnvch składników można 
przyrządzić najbardziej ekonomiczna norweską potrawę: Fiske -
boller. Powyżei opisana masę należy wkładać łyżka d') gotujące1 
się wody. Gotować przez 5 minut. Nastepnie trzeba Przygotować 
sos, roztapiając masło, wsyoujac makę, dolewając mlPka i urzypra
wiając c:urry i solą. Z masy należy uformować kulki, które 

przysmaża sie na patelni we wcześniej przygotowanym sosie, 
Jednego dnia przygotowuje się 1 OO takich kulek, tak aby wystar
czyły na kilka dni w ciąs:u następnych trzech tn:odni. Tuż nrzed 
podaniem wyjmuje sie je z zamrażalnika i przysmaża na patelni 
w sosie. 

Eva wyjmuje stary album i pokazu.ie nam zd.iecia :r; początków 
naszego wieku. Pokazywanie /.!ościom zd.ieć rodzinn.vch iest 
norweską tradycją. Stanowi to bardzo ważny etap )na drodze 
przełamywania lodów w kontaktach miedzy Norwe~ami. 

Matka lnge wyciai;!a z. szafy stara c_ytre i oPowiada nam 
jej historię. Ze wzruszeniem. delikatnie swrpie struny wiekowes:o 
instrumentu, który przywędrował do Bud razem z prababką. 

- A wiecie, że tutaj w czasie wojny bvli polscu ieficu u;ojenni 
- nieoczekiwanie zmienia temat i nastró.i. 

- Nie. 
- Niemcy chcieli stworzyć .,TWIERDZE NORWAY" i ufortyfi-

kowa,li cale tvybrzeże. Jeszcze po zakończeniu wojn11 bvh1 tu 
bardzo silne oddziały niem1ec1de. I właśnie Polacv budowali 
schrony. Pomagaliśmy im jak tvlko buło to możLiwe, ale Niemcu 
3tr%egli je1iców bardzo dokładnie i przepedzali r.a3, Qd11 chcialuś
my podać Polakom żywność. 

Eva i Einar mają już około siedemdiies;eciu lat. Są jak więk
szość Norwegów pr.::>testantami. Raz. w ty~odniu spotykają sie 
na zborach zielonoświątkowców. Pastor lub jego pomocnik pro~ 
wadxą spotkanie. na którym. jedna lub kilka osób 1tt·a.ia na dtarze, 
a wierni śpiewają pieśni o Bogt! Od czasu do czasu ktoś wstaje 
i prosi o modlitwe w Intencji kogoś bliskiego, Wtedy wszyscy 
modlą się wspólnie. Po zakończeniu spctkania otaczaia nas kloł• 
kiem wypytując z zaciekawteniem o Polskc. 

- Utrzymujemy kontakt z zielonoświątkowcami ;i Polski. -
mówi dwudziestoletni oomocnik pastora. - Buł u nas chór 
z Zielonej Góry. Ich pieśni. bardzo pn:ypadlu nam do gustu. 

Eva i Einar bardzo przestrzegają zasad religii. Nie Piia alkoho-· 
lu. · · 

- M11 nie chcemu oglądać gwałtu i przemocy w telewizji 
mówi Einar i wyłącza telewizor, w kt6rym wyświetlany jest .ia• 
kiś brutalny ~ilm brazylijski. - Obcowanie z natura, walka z f:u
wiolem, ciągle zmaganie sie z s·urowa 'Pr<:uroda. to wszystko Po
woduje, że człowiek zbliża si~ do Boaa - ciągnie. 

BJORNSUND - WYMARŁA WYSPA 

' Zaprzyjaźniliśmy sie z Karei:i i Au11:ustem ciotka i wu.iem 
Inge. Obydwoje po sieder,ndzie3iątce. On stary rybak, ona jak to 
w zwyczaju norweskich rodzin, wychowywała dzieci i z.a.imO'Vi\• 
ła się domem. Zapraszają nas na wycieczkę na dwie wyspy po
łączone groblą. Całość nazywa się Bjornsund - Cieśnina Nie
dźwiedzia. Ńa skale jednej z nich rzeźba dziewczyny. 

- To dziewczyna z Lillehammer - wyjaśnia August. 
- Kim ona była? ' 
- Dokladnie nie wiadorr,o, "ona aibo córkq dent11stu z Li-

llehammer. Po jej śmierci zro-;;paczony wyrzeźbił w skale jej po
stać. Teraz d:::iewczyna pilnuje wejścia do portu Bjornśund. 

- Mieszkał na wyspie? 
- Nie. Nikt go tutaj nie zna. Najpierw rybacu nie mogii przu-

zwyczaić si.; do jej obecno~ci. Uważali, że może przynie:ić im pe
cha. Potem się przyzwyczaili. Teraz już nie ma kto na niq zwra
cać uwagi. 

- Nie ma kto? 
- Ano nie ma. S;Jójrzcie, nikt nie mieszka w tuch domach. 
Kilkadziesiąt domów. Pośrodku osady kościół. Duży budynek 

nowej szkoły, Port, prz.ystan jachtowa i ryb'lcka. l wszedzie ci
sza. Żadnych ludzi. Nad tym zastygłym sp0kojem królu.ie rzeźba 
białego niedźwiedzia. 

- Tutaj urodzili sie moi dziactkowie, rodzice i ja - mówi Au
gust. - Tutaj mies:::kałem przez sześćdziesiqt Lat. 

- Me co sie tutai stało? 
- Bjornsund zestarzalo 3ii:. Trzeba. buło utrzumuwać reąu.larna 

komunikacje promowq. Dowozić lekarz"!;, bo Pm:ostali iuż sami 
starzy ludzie. Młodzież uczula sie i osiedlala na stalum ladzie. 
Tylko troje cl::ieci chod:iło do szkoły. 

- I? 
- I rząd zaproponou:ai r.am., mieszkańcom Bjornsund .::ehuśmv 

zostawili caly dobytek, wszystko co mieliśmu i przenieśH sie 11'.L 

stały Ląd, chocictżb.11 do Bud. U-rz.qdzono nam nomu dokladnie takie 
jak mieliśmy w Bjornsund. Dosta1iśmu wszystko. 

- A domy na Bjornsund'! 
- Sq w dalszym ciągu nasze. Możemu tu przu?eżdiać na urlopy, 

ale nie wolno nam mieszkać więcej niż dziesieć miesiecu w roku. 
Niektóre domy ludzie sprze:latvali za ba.-dzo małe Pieniadze. Za 
tysiąc dolarów można bylo 1'upić sobie taki dom na letnisko. 
Teraz cena podskoczvla do 4 ty.~ięcy, bo -oarnteresowali sie wuspq 
Niemcy z RFN i Szwedzi. Ale na stałe mieszkać tutaj nie 1.VOl· 
no. 

Zaglądamy do domu Augnsta i KarPn Wygląda iakbv ktoś 
wstał od stołu. Odsuniete krzesło. Kubek na stole. Obrazki na 
ścianach. A opuścili wyspe Drzed dziesieciu laty. 

Na północnym, skalistym krańcu WYSPY wybudowano r;oteżna 
latarnię morską. Idziemy mo~tem nad cieśnina 

- Jak jest sztorm, to tę-tu przejść nit?. można - mówi Ka
ren - fale przewalaja .~ie nad olowa. 

Przed latarnią spotykamy dwóch mężczyzn. PracU.i'\ na zmiane 
po dwa tyJt:odnie każdy. Korz.vstaia z oieknei pogody i susza 
na słońcu ryby. 

- Suszony na ' słmi.cu don:z to bardzo dobra votrawa - zapew
niają, - Wystarcz'I./ potem wrzucić do aotujqcej sie wadu i val
e• lizać, takie dobre. 

Schodzimy Po skałach nad samo morze. 
- Tu.taj, dwa tygodnie temu morze zabralo turvst~ z Molde -

opowiadają. - Przyjechal z żoną i z dwojq-iem dzieci na tcu
cieczkę. Była piękna pogoda. Cieplo. Zeszli na brzeg. źona zos
tala powyżej. Morze było spokojne. Dzieci podbieglv do mamu 
i w tym momencie 'przyszla nieoczekiwana. jedna fala i zmiotła 
go ze skały. W kilka godzin p'ltem znakźli cialo pietnaście me-
trów od brzegu. · 
Zatrz~mujemy się nad dziura w skale. Ma około dwóch metrów 

średnicy. Głęboka na jakieś cztery, pięć metrów. Wypełniona wo
da. 

- To jottegryte. Kamień leży na skale i morze w czasie od
plywów i przypływów poru.sza nim .1ak żarnem - wviaśnia In
ge. - Po wielu, wielu latach rzeźbi taka aziure w ska1.e. Dau:nte3 
wierzono, że t-0 robota nadmorsl~ich troli. 

Latarnicy chcą nam Pokawć Przedmiot swoiej dumy. Prowadz~ 
nas na środek wysepki. !!dzie skała njeco sie obniża. a niecke 
wypełnioną ziemia porasta izęstą trawa. · 

- W tym roku bylo za mało sloń.ca i nie doirzeia - mówi 
jeden z. latarników wskazując na oieć nomidorów - a!e czasami 
są naprawde czerwone. · 
Wr~camy na kuter. a po drodze stary wuiek Amrnst opowia

da nam o wyspie . .Jest bardzo wz.rusz.onv i by sie nieco rozwese
lić opowiada o hdynym na wyspie samochodzie. który został 
nie wiadomo jak. w nocy przetransportowanv orzez właściciela. 
Nie można nim było przejechać wiece; niż dwieście metrów. bo 
tak długa j0 st drotta na wvsPil' Gdv wvprowadzano sie z Biorn
sund, mieszka·1cy zep-::hnęli §amochód do morza. 

• 
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N1ezaletnie od błędów i zaniedbań, jakie motna przypisać 
papieżowi Pawłowi VI, jednego nie można było mu odmówić -
umiejętności zorganizowania konklawe. Pozostawił on jednozna
~zne reguły procedury wyboru swego następcy. 
Jedną z najważniejszych dla niego sptraw było zapewniende 

tajemnicy. Zgodnie z ustalonymd przezeń w~tycznymi, dwa dni. 
przed konklawe kardynarowie zrożyli uroczystą przysięgę. Mu
sieli przysiąc - pod kara ekskomuniki - że „ani wakami, ani 
słowami, ani na piśmie czy w jakikolwiek inny sposób" nie 
zdradzą nic na temat przebiegu wyboru. Dla wykluczenia wszel
kich nieporozumień kardynałowie musieli też przy.rzec i przy
l'iąc, te podczas konklawe nie będą wykorzystywali „żadnych 
urządizeń nadawczych i odbiorczych ws:u\lk.iego rodzaju, an.i też 
aparatów umo.żliwaających robienie zdjęć''. Najwyrdniej papież 
Paweł nie xmał nieograni~zonego zaufania do dostojników Koś
cioła rzymskokatolickiego. 
Zatroszczył się nawet na wypadek, gdyby między dożeiniem 

przysięgi a rozpoczęciem konklawe któryś z kardynałów cierpial 
na zaruk pamięci: wszystkich 111 dostojników musiało złożyć 
przysdęgę jeszcze raz, skoro tylko znaleźli się sami między sobą 
w Ka'Plicy Sykstyńskdej. 

Kiedy kardynałom przydzielono ich pokoje - lu'b ,,cele", jak 
określił je Paweł w swoich poleceniach - kardynał Villot pod
jął dalsze czynności: wspierany przez kilku swoich kolegów 1 
dwóch techników przeczesał cały teren, na którym odbywało się 
konklawe, celem wykrycia ewentualnego podsłuchu (w postaci 
urządzeń technicz.nych lub ludzi), który mf!gł zorganizować ktoś 
węszący interes swego życia. Tak więc dokonano rewizji osobi
stej całego personelu obsługi, :z.najdującego się w kaplicy. Wsz.y
&eY jego cz.Łonko'W'ie musieli stanąć do apelu. 

Dla zapobieżenia temu, by nikomu z zewnątn nie udało się 
przeniknąć d-o wewnątrz, Paweł zarządził; aby zewnętrzne i naj- · 

Jork), Mann.łng (Los Al!'lgeles) l Medeiroe (Bootem), jak rćwniet 
Niemcy Hoeffner i Volk to tylko nieliczm.i z kardynałów, z któ
rymi łączyły Lucianiego nici przyjaźni. Poza Brazylią odwiedził 
Portugalię, Niemcy, Francję, Jugosławię, Szwajcarię, Austrię oraz 
Burundi w Afryce, gdzie nawiązał partnerską współpracę diece
zjalną między Kiiremba a Vittorio Venetto. 

Do kręgu przyjaciół Lucianiego należało także wieh,1 niekato- · 
lików. Gośćmi w jego domu byli zarówno Phillip Potter, ciem
noskóry sekretan Ś]Viatowej Rady Kościoła, jak i przedstawi
ciele żydostwa, Kościoła Anglikańskiego i Ruchu Zielonoświątko
wego. Z Hansem Kuengiem wymieniał książki i listy. Gdyby 
K;uria ~ymska wiedziała o tym wszystkim, zapewne wszędzie 
w Watykanie rozbrzmiewałyby dzwonki alarmowe. 
Był to więc człowiek, który nie zamierzał teraz czynić nic 

więcej poza oddaniem swego głosu, przeżyciem wyboru i koro
nacj.! nowego papieża, wejściem do swej wielokrotnie napra
wianej Lancii i udaniem s,ię z powrotem do Wenecji. Zastana
wiał się taikże oczywiście nad tym, co by było, gdyby jakimś 
szczególinym zrządzeniem losu wybór padł na niego. 

Kiedy Mario Senigaglia: życzył mu szczęścia i doradził, by „na 
wszelki wypadek" wziął ze sobą teksty swoich niektórych v'ystą
pień, Luciani wzruszył tylko ramionami. „Zawsze istnieje możli
wość wycofania się. Zawsze można jesl'lcze powiedzieć „nie". 
Później po przybyciu do Rzymu, równie-i; Diego Lorenzi, od 1976 

roku sekretarz Lucianiego, wyraził życzenie, by człowiek, którego 
- jak przedtem już Senigaglia ~nauczył się szanować jak ojca został 
następnym papieżem. Luciani znowu wzruszył ramionami. Przypom
niał Lorenziemu zasady proceduralne, ustanowione przez zmarłego 
papieża. Mówił o niepowtarzalnym momencie, kiedy jeden z kar
dynałów uzyska niezbędne minimum dwóch trzecich plus jeden 
głos, w tym wypadku 75 głosów. Zostanie on wówczas Żapytany: 
„Czy przyjmujesz wybór?" Luciani uśmiechnął się do swojego se-
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śmierć Jana Pawia I 
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bliższe otoczenie Kaplicy Sykstyńskiej było przeszukane przer. 
sporą grupę ludzi z. Watykanu. Z pisemnego tekstu nde wynika, 
czy celem tego zarządzenia było zapobieżenie przedostaniu się 
do kapliicy przez okna dachowe kardynałów wyklucz.onych z u
działu w konklawe z uwagi na wiek. 

Villot, jego pomocnicy i dwaj technicy z pew111o~cią uczciwie 
sasłuży1i podczas konklawe na swój chleb powszedni. Ich dal
sze zadanie polegało na poszukiwaniu magnetofonów, kamer elek· 
tronicznych i „ph1skiew" wsi.elkiego rodz.a.)u. 

Z uwagi na tę całą ceremonię prz.esz.ukiwania, badania i li
czenia, pierwszego dnia, jak z pewnością przewidział to z.marły 
papież, niewiele czasu pozostało na zajęcie się rzeczywistym z,a
daniem: wyborem papieża. 

W Swiętym Mieście panowały niezwykłe upały i można przy
puszczać, że również wewnątrz. Kaplicy Sykstyńskiej była tem
peratura prawie nie do zniesienia dla zebra:nych tam, w wię
kszości starych mężczyzn, tym bardziej, że zmady papież nie 
zapomniał także o problemie okien: zgodnie z jego poleceniem 
wszystkie okna musiały być zamknięte, zaplombowane i zasło· 
nięte. W takich warunkach zewnętrznych 111 kardynałów mu
siało teraz podjąć najważiniejszą decyzję ich życia. 
Różnorodność dążeń uczestników Konklawe była wiernym od

zwierciedleniem oczekujących na spełnienie różnorodnych po
trzeb, nad"Ziei i życzeń milionów ludzi, którzy na zewnątrz C7.e
kali na nowego papieża. Istniało „prawe" skrzydło, którego am
bicją było cofnięcie Kościoła z powrotem na pozycje, na jakich 
znajdował się przed II Soborem Watykańskim, a więc przede 
wszystkim przywrócenie rygorystycznej dyscypliny wewnątrz
kościelnej. „Lewe" skrzydło chciało papieża, który rozu.rniałby 
biednych i był wiarygodnym adwokatem ich interesów, papieża, 
któremu nie były obce demo].tratyczne reguły gry i który, za
pewniłby biskupom prawo współidecydowania o tym, w jakim 
kierunku zmierzałby Kościół. życzylrl. sobie Jana }Q{III, podczas 
gdy przedstawiciele prawego skrzydła rozglądali s.t'ę za Piusem 
XII. Między nimi byhl tacy, którzy potrafili połączyć te lub in
ne poszczególne żądania obu skrzydeł, połączyć stanowiska po
stępowe ze wstecznymi. Był też Albino Luciani, człowiek o nie
zwykłej skromności, jaką rzadko tylko można spotkać u ludzi 
o tak dużej inteligencji, skromności, która- łączyła się z wd.elką 
kulturą osobistą i rozwagą. Luciani widział swoje zadanie w 
nadaniu siły nośnej niespełnionym nadziejom i życzeniom Trze
ciego Swiata. Stąd jego decyzja oddania głosu na arcybiskupa 
Fortalezy z Brazylii, Aloisio Lorscheidera, człowieka o nieprze
ciętnym talencie, dokładnie znającego problemy biednych. Wy
bór takiego człowieka - z. wykorzystaniem lub nie Ducha $wię
tego - byłby oznaką ulgi. 
Oznaką takiej ulgi by!by jednak również wybór, co do którego 

porozumie!~ się Giovanni Benel!R i Leop Joseph Suenens. Benem 
milczącym uśmiechem zareagował na potraktowanie go przez 
środki masowego przekazu w tygodniu poprzedzającym konkla
we jako kandydata mającego największe szanse na wybór. W 
milczeniu o<lparował on też zatrute strzały, jakie kardynałowie 
z Kurii, tacy jak Pericle Fehlci, prokurator zarządu majątku 
Stolicy Apostolskiej, wystrzelili w jego kierunku, na przykład 
uwagę Feliciego pod jego adresem: „On będ2'lie głosował tylko 
na siebie samego". 

Wkrótce Felici miał stwierdzić, że Benelhl nie tylko sam, lecz 
- co było jes,Zicze ważniejsze - przy udziale także innych kar
dynałów dążył do zrealizowania nieoczekiwanych planów. Kiedy 
do uszu kardynałów z Kurii dotarły pierwsze, szczątkowe in
formacje na temat dyskretnych zabiegów Benem.ego i Suenensa 

/ o poparcie dla Albino Lucianiego, zareagowali oni tak samo lek
ceważąco, jak uczynili to przedtem dziennikarze. Albino Luciani 
nie stanowił żadnego tematu. Wśród opublikowanych ptrzed kon
klawe przez Watykan biografii kardynałów, biografia Lucianie
go była najkrótsza. Najwyraźniej najpotężniejsi w Kościele, po
dobnie zresztą jak sam Luciani, byli zdania, że jego nazwisko 
może znajdować się co najwyżej na liście „C". Podobnie jak 
prasa światowa, również Kuria mało wiedziała o tym człowie
ku. Ku zmartwieniu Kurii kardynałowie znali go lepiej. Po do
konanym wyborze wielu dziennikarzy i watykanologów uspra
wiedliwiało swoją nieudolność prognozowania odwoływaniem się 
do tego, że Luciani był osobą „nieznaną", która nigdy nie o
puszczała Włoch i nie włada żadnym językiem obcym". 

W rzeczywistości poza swoim językiem ojczystym i łaciną Al
bino Luciani znał jesz.cze niemiecki, francuski, portugalsk!i i an
gielski. Był znany nie tylko większości kardYi!lałów włoskich (z 
wyjątkiem kardynałów Kurii), lecz pielęgnował także wiele 
przyjaźni za granicą. W Wenecji gościli u niego Polacy Wojty
ła i Wyszyński. Wojtyła wywarł trwały wpływ na stosunek 
Lucianiego do marksizmu. Podczas swojej podróży do Brazylii 
w 1975 r. odwiediził Lorscheidera. Dobrym przyjacielem Lucia
niego był także kardynał Arns, również z Brazylii. Belg Suenens, 
Holender Willebrands, Francuz Marty, Amerykanie Cooke (Nowy 
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kretarza. „Gdybym to ja był tym, którego by wybrali, powiedział
bym: Jest mi przykro. Nie mogę przyjąć tega wyboru". 

W niedzielę, 26 sierpnia 1978 r., po odprawieniu mszy i wspól
nym śniadaniu, wstępnych rytuałach i kontroli bezpieczt-ństwa 
kardynałowie zajęli miejsca przydzielone im w Kaplicy Sykstyń
skiej .• Reguły proceduralne wymagały, by nazwiska pisać na 
kartkach do głosowania imienionym charakterem pisma. Kartki 
te po jednokrotnym z.łożeniu miały wielkość zaledwie znaczka 
pocztowego. Przed rozpoczęciem wyborów powołano członków ko
misji wyborczej, której zadaniem bylo sprawdzenie ważności od· 
danych głosów i ich przeliczenie. Następnie wybrano gremium 
składające się z trzech kardynałów, których zadaniem było 
sprawdzanie pracy komisji wyborczej.. Wymóg 
„większości dwóch trzecich plus jeden głos" został wprowadzony 
przez papieża Pawła w celu zapobieżenia temu, by któryś z 
kandydatów został wybrany papieżem tylko dzięki własnemu 
głosowi. 

Na zakończenie przy rosnącym napięciu i rosnącej temperaturze, 
rozpoczęła się pierwsza tura głosowania. *): 

Kiedy wszystkie karty do głosowania zostały dwukrotnie spraw
dzone i policzone, a potem policzone trzeci raz, by stwierdzić, że 
żaden z kardynałów nie oddał dwóch głosów, posortowano je 
według nazwisk i nanizano na sznurki, potem jeszcze raz poiirzo
no i umieszczono w przeznaczonym specjalnie do tego celu po
jemniku, w którym oczekiwały na późniejsze spalenie. 

Pierwsze głosowanie przyniosło następujące wyniki: 
- Siri - 25 głosów 
- Luciani - 23 głosy 
- Pignedoli - 18 głosów 
- Lorscheider - 12 głosów 
- Baggio - 9 głosów 
Pozostałe 24 głosy przypadły Włochowi Bertoliemu i Feliciemu, 

Argentyńczykowi Pironio, Polakowi Wojtyle, Pakistańczykowi 
Cordeiro i Austriakowi Koenigowi. 

Albino Luciani nie wierzył własnym uszom, kiedy przy licze
niu głosów jego nazwisko wymieniono 23 razy. Kiedy niektorzy 
siedzący w pobliżu kardynałowie odwrócili się do niego i uśmie
chnęli, z niedowierzaniem i zakłopotaniem potrząsnął tylko gło
wą. Jak to się stało, że otrzymał tyle głosów? 

Na pytanie to mogliby odpowiedzieć kardynałowie Benelli, Sue
nens i Marty. Osiągnęli swój cel, jakim było zbudowanie dla ich 
kandydata, Lucianiego „rampy startowej", z której z · dobrym1 
szansami mógłby kontynuować współzawodnictwo. Kardynałowie, 
którzy poza trzema wymienionymi· zdecydowali się w pierwszym 
gł-0sowaniu poprzeć kandydaturę Lucianiego, reprezentowali mię
dzynarodowy wachlarz. Byli to Renard i Gouyan z Francji, Wille
brands i Alfrink z Holandii, Koenig z Austrii, Volk 1 Hoeffner z 
Niemiec, Malula z Zairu, Nesubuga z Ugandy, Thiandoum z Da
karu, Bernardin z Kurii Rzymskiej, Gantin z Beninu, Colomho z 
Mediolanu, Pellegrino z Turynu, Ursi z Neapolu, Poma z Boloni_i, 
Cooke z Nowego Jorku, Lorscheider z Brazylii, Ekandem z Ni
gerii, Wojtyła z Krakowa i Sin z Manili. 

Luciani, który nie wiedział, kto na niego głosował, liczył na to,· 
te zainteresowani skorygują tę pomyłkę w drugim głosowaniu. 
Wziął nową kartkę do głosowania i ponownie napisał na niej 
nazwisko Lorscheidera. 
Kardynałowie Kurii. przyglądali się teraz Lucianiemu z pobu

dzonym nagle zainteresowaniem. Ich najważniejszym celem była 
obrona ro.szczeń Pignedolego do tronu papieskiego. Jak wyka
zała druga tura wyborów, cel ten osiągnęli: 

- Siri - 35 głosów 
- Luciani - 30 głosów 
- Pignedoli - 15 głosów 
- Lorscheider - 12 głosów 
Pozostałych 19 głosów znowu oddano na różnych kandydatów 

Kartki do głosowania, razem z tymi x pierwszej tury, wet
knięto do starego pieca. Pociągnięto za uehwyt z napisem NERO 
i chmura czarnego dymu nie wyleciała kominem na zewnątrz, 
lecz wydostała się do wnętrza Kaplicy Sykstyńskiej. Jakiś funk
cjonariusz Watykanu uważał za słuszne zaoszczędzenie paru ma
rek na miotłę do czyszczenia komina, podczas gdy pogrzeb papie
ża Pawła i konklawe kosztowały Kościół wiele milionów. Z u
wagi na zamknięte okna skutki tego zaniedbania łatwo mogły do
prowadzić do szybkiego, przedwczesnego konklawe. Na szctę~cie 
papież Paweł zarządził, że na miejscu musiało znajdować się kil
ku członków watykańskiej straży pożarnej. Naruszając odważnie 
reguły proceduralne otworzyli oni kilka okien. Wreszcie c1ęU 
czarnego dymu znalazła drogę do komina Kaplicy Sykstyńskie<j i 
radio watykańskie ogłosiło, że nie ma jeszcze nowego papieza. 
Wielu watykanologów przepowiadało długie konklawe zakład!ljąc, 
że 111 kardynałów z całego świata będzie po prostu potrzebowało 
więcej czasu na osiągnięcie przybliżonej jednomyślności. Patrząc 
na czarny dym pokiwali ze znajomością rzeczy głowami i po
Ś\Vięcili się znowu zabiegom o wydobycie od przedstawicieli wa-

tykańskiego wydziału prasy 'szczieg616w dotyczących przynajmniej 
tak ważnej sprawy, jak to, jakie potrawy otrzymują kardynała-
wie. 
Największe i w największym stopniu nacechowane róJ;nymi 

prądami konklawe w historii Kościoła szybko przeniosło się & 
Kaplicy Sykstyńskiej do prowizorycznej kantyny. 

Trzecia tura wyborów powinna przynieść ważne rozstrzygruęcia 
wstępne. Rywalizacja między Siri a Lucianim była sprawą całko
wicie otwartą. Podczas gdy wcale nie czujący się dobrze we wlas• 
nej skórze Luciani poświęcił się jedzeniu, inni robili politykę 

Giovanni Benelli prowadził ckhe rozmowy z kardy!I'lałami r 
Ameryki Łacińskiej. Pokazali oni flagę, ale wyrafuie było do 
przewidzenia, że to konklawe nie wybierze papieża z kraju Trze
ciego Swiata. łzy chcieli oni w Stolicy Apostolskiej takiego czło
wieka, jak Siri z jego znanymi poglądami reakcyjnymi? _Dla~zego 
nie miałby być to czł-0wiek, który nie poohodzi wprawdzie z 
Trzeciego $wiata, ale jego serce biło dla nich? Nie jest żadną 
tajemnicą, dodał Benelli, że głos Lucianiego należy do jednego 1 
nich, Aloiso Lorscheidera. • 

Benelli napotkał otwarte drzwi. Kardynałowie z Ameryki Ła· 
cińskiej zrobili swoje zadanie domowe bardziej dokładnie, niż 
wszystkie inne grupy regionalne. $wiadomi zapewne, że szansa 
przeforsowania ich kandydata, Lorscheidera nie była zbyt d1.1ża. 
już przed konklawe ustalili listę możliwych do zaakceptowania 
przez nich Włochów nie należących do Kurii. Jedną z osób z 
którymi przedyskutowali tę listę, był ojciec Bartolomeo Sorges, 
żyjący w Rzymie jezuita. Podczas dwugodzinnej dy~kusji Sorges 
wskazał na czynniki, które przemawiały za kandydatami lub 
przeciw kandydatom, znajdującym się na tej liści~. W koncu po
zostało naz.wisko Albino Lucianiego. ( ... ). 
Wśród pomruków wielu przytłumionych głosów również kardy• 

nałowie Suenens, Marty i Gantin usiłowali przekonać jeszcze wa
hających się. Kardynał Koenig z Wiednia powiedział do swojego 
sąsiada, że kardynałowie spoza Włoch nie mają podstawy do tego, 
by sprzeciwiać się ponownemu wyborowi Włocha na ich najwyż
szego zwierzchnika duchownego. 
Również członkowie Kurii rozwatali w przerwie obiadowej 

swoje szaruie. Z dotychczasowego przebiegu konklawe mogli by4 
zadowoleni. Powstrzymywali Pignedolego. Było jednak równie! 
oczywiste, te ich kandydat, Siri w znacznym stopniu wyc-1.erpał 
swój potencjał wyborczy. Chociaż Felici i jego klika także przed 
konklawe wywierali naci«ki i wpływy, można było jednak prze
widzieć, że nie uda się przeciągnięcie do obozu Siriego wystarcza
jącej liczby głosów z lewego skrzydła i z centrum. Z pewnością 
łatwo będzie wywierać wpływ i dyrygować Lucianim, spokojnym, 
dyskretnym człowiekiem z Wenecji. Przekonania tego nie podzie· 
lali ci, którzy życzyli sobie powrotu do ery sprzed II Soboru 
Watyikańskiego. Wskazywali na to, że Luciani bardziej niż 
którykolwiek inny kardynał włoski realizował w Pl"aktyce ducha 
tego zwołanego przez papieża Jana XXIII Soboru. ( ... ). · 

Niektórzy kardynałowie wykorzystywali sjestę poobiednilł na 
przyciszone rozmowy w jadalni, inni udawali się na dnemk4'o 
W celi nr 60 Albino Lucian.i ukląkł i modlił się. . 

„Z tego ciasta nie możecie zrobić żadnego gnocchi", powiedział 
przed konklawe do przyjaciół, którzy życzyli mu wszystkiego naj
lepszego. Znaczna część jego kolegów-kardynałów wydawała się 
nie podzielać tej własnej oceny. 

W modlitwie Luciani nie poszukiwał odpowiedzi na pytanie jaki 
wynik przyniosą w końcu wybory, lecz na pytanie, co powinien 
uczynić, gdyby sam został w~brany. Luciani. który nigdy nie ~hciał 
być nikim innym, jak tylko księdzem parafialnym, stał u pro
gu najpotężniejszego stanowiska w Kościele rzymskokatolickim 
żarliwie i z całą powagą prosił swego Boga na kolanach, by 
wybór padł na innego. 

Kiedy Albino Luciani o czwartej po południu wyszedł z.e r:wej 
celi, powitał go i serdecznie objął kardynał Joseph Malula z Za
iru, przekazując mu z radością swoje życzenia szczęścia. 

Luciani ze smutkiem potrząsnął głową. „Szaleje we mnie ?O· 
tężny sztorm", powiedział, kiedy wraz z Malulą udał się na trze
cią turę głosowania. 

- Luciani - 68 głosów 
- Siri - 15 głosów 
- Pignedoli - 10 głosów 
- pozostałych 18 głosów padło na roznycn kandydatow. 
Albino Lucianiemu brakowało teraz tylko 8 głosów. ·zakrywając 

dłonią czoło mruczał: ,,Nie. Proszę nie". . 
Kardynałowie Willebrands i Riberio siedzący na lewo i prawo 

od Lucianiego słyszeli tę gorącą modlitwę .• Obaj wzięli go s00n
tanicznie pod ramiona. Willebrands perswadówał mu spokojnie. 
„Tylko odwagi. Kogo Pan obarcza tym ciężarem, daje mu też 
siłę do jego dźwigania". 

Riberio potakująco skinął głową i dodał: „Cały świat będzie 
modlił się za nowego papieża". 

Na wielu obecny~h uroczysty nastrój wywarło uczucie, że tet,o 
gorącego popołudnia Duch Swięty był obecny w Kaplicy Sykstyn
skiej. Inni wyrażali cyniczny po~lad na temat tego, jaki to Duch 
uduchowił konklawe. Od Taofinaya z Samoa pochodzi uwaga: 
„Władza w ludzkiej postaci, lub lepiej w postaci kardynała z 
Kurii". Kiedy wypowiadał te słowa, skierował swój wzrok na 
Feli ci ego. 

Felici, który przed połud.niem głosował na Siriego, podszedł 
teraz do Lucianiego i przekazał mu kopertę z napisem: „Posłanie 
do nowego papieża". Na kartce znadującej się w kopercie 11api
sane były słowa ,,Via Crusis" - metafora ciężkiej drogi krzyżo
wej Chrystusa. 
Wśród uczestników konklawe rozpowszechnił się ożywiony 

euforyczny nastrój. Wielu było przekonanych już teraz, że działa
ją jako narzędzia inspiracji boskiej. Bez posłuchania nakazu 
zmarłego papieża, że przed każdą nową turą fi:łosowania kardyna
ł-0wie powinni na nowo składać uroczystą prz~·~i~"~ Pn.vstqpiono 
do czwartego głosowania. 

- Luciani - 99 głosów 
- Siri - 11 głos0w 
- Lorscheider - 1 głos 
Głos, który padł na Lorseheidera, został oddany pr~ez Lucia

niego. 
Kiedy ogłoszono wyniki ostatniej tury głosowania. zerwały sift 

grzmiące oklaski. Była godzina 18.05. Mała grupa zaprzysięż0nych 
zwolenników Siriego, wszyscy nieprzejednani reakcjoniści do sa
mego końca trzymali się swego kandydata. 

Drzwi kaplicy otwarły się i liczni mistrzowie ceron.onii w to
warzystwie kardynała Villota podeszli do Albina Lucianiego. Głos 
zabrał Villot. 

„Czy przyjmujesz kanoniczny wybór na pontifex maximus?'. 
Wszystkie oczy były skierowane na Lucianiego. Kardynał Giap

pi zrelacjonował mi ten moment. „Siedział trzy rzP.dY za mną. 
Również teraz, kiedy został wybrany, wahał się. Kardynał Villot 
ladał mu pytanie, a on wciąż jeszcze sprawiał wrażenie nie
zdecydowanego. Kardynałowie Willebrands i Riberio dali mu do
strzegaln~ znaki zachęty". 

Wreszcie Luciani odpowiedział: „Niech Bóg wybaczy wam to, 
co mi uczyniliście". Potem dodał: „Accepto". 

„Jak chcesz się nazywać?", zapytał Villot. 
' .Luciani ponownie zawahał ~ię. Potem. no raz niPrwszy, na .iP.~O 
twarzy pojawił si...: uśm i ech: .. J :m Paweł I". 

C.D.N. 

•• •) Jedyny Istniejący protokół urzedowy tego, co nastąpiło podczas 
konklawe, jest nieosiągalny I znajduje się w archiwach Watykanu. 
Opis dalszych wydarzeń opiera się na lnformacjarh, jakie uzyskałem 
z większej liczby dobrze poinformowanych źt·ódeł. w. danych liczbo
wych występują odchylenia. będące wynikiem różnic w podanych ml 
Informacjach. Wynika stąd z konieczności · wniosek, że niektóre dane 
musiały byt błędne. To samo zastrzeżenie dotyczy nazwisk kardynałów, 
którzy w pierwszej turze głosowania oddali swoje głosy na Luclanlego. 
!\limo Istniejących sprzeczności l odchyleń uważam, że opis ten oddaje 
w zasadzie właściwy obraz przebiegu wyboru papieża. 

Fragmenty książki Davida Yallopa 
„In God's Name" 
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Obud:z.iła mnie cisza, którą p.rzerywało tylko 

miarowe kapanie wody s nies:z;czelnej ruirki 
prz.y bojlerze w łazience: 

- Kat-pef, kat-pe-f, kat-pef. 
Obudziłem się z kacem i ze świad-0mo!cią, h 

w ot-0cz~niu zaszła ja!kaś z.miana. Zwlokłem z 
siebie przykrycie, wstałem i otworzyłem okno. 
świt zgubił swój mgielny welon, który opadł 
na. Miasto kropelkami rosy. Ulice nadal były 
bezludne; wozy osobowe, furgonetJi;i, ciężarów
ki i autobusy stały na jezdni jak wrośnięte w 
asfalt. 

U podnóża wieżowca z przieciwka płaszczy! 
się długi pawilon handlowy 2' szeregiem skle
pów: kosmetyki, wyroby wikliniarskie, op.tyk, 
artykuły piśmienne, galanteria skórzana, części 
elektrotechniczne. I sklep ze sprzętem myśliw
skim - „Ryś". W pierwszych promieniach 
wschodzącego słońca przyblakłe neony wabiły 
nie istniejących klientów. . 
Odwróciłem się do pokoju i mój wzrok padł 

na pradziadkowy zegar. Zega.r stał - na tym 
po'egała ta zmiana. Wyregulowałem ciężarki, 
cz.ego nie m-obiłem wczoraj, i pchnąłem waha
dło. 

- Trdyik-dak - od~wiedz.iało s wdzięcs
ao~cią. 

Potem nakcęclłem bu<l:z.ik na półce pr:r.7 tap
czanie. 

- Dzyk-dzak - odezwał się do roni~ riepło 
- dz.yk-dz.ak, dz.yk-dza.k. 

Obu zegarom dzielll1ie wtórowała woda ka
piąca na folię rozł-0żoną w wannie. Te trzy 
źródła., diwięków wytwor-z.yły bardziej familij
ną atmosferę. 

Po śniadaniJU mowu usiadłem przy telefonie. 
Zadzwoniłem do Instytutu i trzylllałem 1łu
c:hawkę przy uchu, dopóki centrala sama nit 
przerwała tego połączenia. Byłem bezradny. ,Nit 
mogłem maleźć ni!kogo, kto by mi powiedział, 
10 mam robić w tej sytuacji. l:decyd-0wałem 1ię 
powierzyć swój los astrologii. 
Wybrałem stosowny numer służby inf.orma-

1yjnej i szczęśliwie trafiłem na początek ze
stawu horoskopów. Ten sam epatujący serdecz
nością damski głos, zamiast podawać &posób 
przygotowania to.rtu „Mocca", tym razem wy
rokował, uprzedzał, doradzał i przestrzegał. 

- Bann. Nie upajaj się powodzeniem; trz.et
wość sądu obowiązuje zarówno w dniach suk
cesu jak klęski. Nie daj się nakłonić do zmia
·ny planów i ·do porzucenia obranej drogi. · -
· Byk. Bądź ostrożny, jeśli nie chcesz flairaz.ić 
na zerwanie trwałych i wypróbowanych związ-
ków uczuciowych. Nie dawaj okazji do plotek 
i domysłów. - Bliźnięta. Nie odkładaj roboty, 
która może być szybko ukończ<ma; wystarczy 
ci przecież energii na sprawny finis:z.. - Rak. 
Przywrócenie harmonii w stosunkach s naj
bliższymi ·zależy te.raz głównie od ciebie. Za
chowuj się spokojnie i cierpliwie, okazuj za
interesowanie; nie wszczynaj i nie daj ai~ 
wciągnąć do drażliwych dyskusji. - Lew. W 
miejscu hvojej pracy zbliża się cz.as zasad-
niczych zmian .. : · 

- No dobra - powied.żiałem do słuchawki. 
- Ale ja nawet nie wiem, spod jakiego jestem 
Znaku. 
~ Baran - zaczęła od nowa ta kobieta. 
Zabrzmiało to jak obelga, mimo że głos epa

tował serdecznością. Powstrzymałem się, by nie 
odpowiedzieć równie obelżywie i prz.erwałem 
połączenie. 

Nie- daj się nakłonić do zmiany planów„. 
Nie odkładaj roboty ... W miejscu pracy zbliża 
się cz.as dużych i szybkich postępów„. Możes! 
stopniowo przechodzić od zajęć dorywczych do 
długofal-0wych„. Zacznij kontrolować swoje za
chowanie w pracy ... Nie daj sit') w pracy onie
śmielać.„ Omawiaj problemy.„ Przysiądź fałdów 
i wyprowadź swoją pracę na czyste wody.„ 
Twoje obecne szanse w pracy polegają na pod
.jęciu obowiązków trudnych i odpowiedzial
nych„. 
Postanowiłem uchwycić się tej szansy. Pos

tanowiłem podjąć obowiązki trudne i odpowie
dzialne. Ułamałem kawałek kabanosa i zszed
łem do fiata, który w późnoporannym słońcu 
wygrzewał karoserię obok samochodu sąsiada. 
Z tego samochodu, za pomocą węża podciąg
nąłem około dwudziestu litrów pal iwa _ - i 
pojechałem do Szefa. 

* 
Z zewnątrz budynek Instytutu podobny jest 

do budynku Przedsiębiorstwa, tyle ż-e ma wię
cej pięter, nowocześniejszą sylwetę, bardziej 
przestronne okna, i zamiast muru otacza go 
żelazna sztacheta. Zatrzymałem się na .podjeź
dzie, wysiadłem z wozu, minąłem pustą ·p()r
tiernię i po przecięciu służbowego parki;ngu 
\Vszedłem na kamienne stopnie. Domyśliłem się, 
że drzwi wejści-0we są zamknięte, zanim na
cisnąłem klamkę, ale musiąłem się upewnić. Is
.totnie, były zamknięte. 
Włączyłem silnik i ruszyłem przed siebie. 

Kosmonauta leżał twarzą do dołu na siedzeniu 
tuż przy mnie, kolebał się z boku na bok, ja 
zaś gryzłem kabanosa. lawirując między pojaz
dami unieruchomionymi na jezdniach i zajmu
jąc się· liczeniem. Z l\Iiasta wyjechałem w 
środę około szesnastej, późnym wieczorem przy
byłem do Miasteczka. Spędziłem tam noc, po 
czym w południ e udałem się w drogę powrot
ną. Do domu dotarłem w czwartek, dopiero 
przed północą, bo w trakcie jazdy dwukrotnie 
poszła mi guma. Nazajutrz w panice jeździłem 
po Mieście, włamałem się do paru prywatnych 
mieszkań i do „Amaltei", skąd skradłem żyw
ność, riastępnie wypiłem pół litra .,Czystej wy
borowej" i półt<ira butelki szampana, usiłując 
dodzwonić się do swoich znajomych i do ko-

. gokolwiek. aż wreszcie zasnąłem z.morzon~· al
koholem To było wczoraj, czyli w piątek. Więc 
dzisia.i jest sobota. Dzie6 wolny od pracy. 

- Oczywi~cie - . pcwiedzialem. - Przecież 
doktor Jonathan T. Smith wyruszył na week
end. Z całym światem. 

- Pieszo? - z.dziwił się fiat. 
- Pieszo - odrzekłem kategorycznie. - Ma-

my już potąd tego warkotu i spalin. 
Na skrzyżowaniu, przed sygn<>.Uzacją świetl-
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ną, mimo woli ~wolniłem. Całą szerokość jezdni 
ta·rasowały tu sparaliżowane pojazdy. Wjecha
łem na chodni!k, żeby je ominąć, i wtedy zo
baczyłem kobiecą dłoń, która nagle · wyrosła 
pięć metrów przed maską mojego fiata. · Była 
kształtna, opalona i wystawała wprost z chod
nika, od nadgarstka aż po czubki paznokci po
malowanych perłowym lakierem. 
Wpatrywałem się w tę dłoń osłupiały. 
Na jej serdecznym palcu błyszczała grawe.ro

wana obrączka, palec środkowy z.dobił pierś
cionek z granatem. Nadgarstek opinała bran
soleta zegarka. 
Dłoń poruszała się nad ziemią, jakby w g-eś

cie pozdrowienia machała do kogoś po prze
ciwnej stronie ulicy, potem zniknęła wessana 
w beton chodnika. 
Nacisnąłem pedał gazu. Silnik ryknął i S'Za['p

nął fiatem do przodu. Pomknąłem ulicami, ści
nając zakręty, wywracając kosze na śmieci 1 
żłobiąc koleiny w trawnikach skwerów. Przed 
supersamem „Amalteja" gwałtownie s·kręciłem, 
by uniknąć zderzenia z dostawczym samocho
dem-chłodnią, który stał sko'sem na obu pa
sach jezdni. Z całej siły wdusiłem pedał ha
&. 

JACEK SAWASZKIEWICZ 

Wahadło 
mulca i wós wpadł w poślizg. Zablokowane 
koła pincz.ały na płytach chodnika, mur pę
dził mi na spotka.nie, w k-0ńcu. rozległ się huk, 
łomot, posypały się okruchy szkła i d.rzaz.gi. 

Uderzenie rzuciło mnie na obręcz kierownicy 
l pod moim ciężarem zabuczał klakson. Fiat 
znieruchomiał, posapując chłodnicą. Powoli ot
worzyłem oczy. Zobaczyłem przed sobą rozbi
te drzwi, wygiętą kratę i stwierdziłem, że mój 
samochód błotnikiem tkwi w supersamie, Nie
pewną ręką włączyłem wsteczny bieg i metr 
po metrze cofnąłem się na jezdnię. 
Muszę coś wypić - pomyślałem. - Cholera, 

muszę coś wypić. Alkohol ma zbawienny 
wpływ na moje nerwy. 
Wygramoliłem f!ię z wozu i na miękkich 

nogach poszedłem do „Amaltei". Wyjąłem z 
transportera „Czystą żytnią'', zdjąłem z niej 
zakrętkę i prz.ytkp.ąłem szyjkę butelki do ust. 
Piłem długo, niemal chciwie, czując, jak stru
myczki wódki ściekają mi po brodzie i po mo
krej od potu klatce piersiowej. Zapaliłem pa
nierosa, przełknąłem je.szczę kilka łyków żyt
niówki i dopiero wtedy odważyłem się obej
rzeć wytządwne s:1Jkody. 

Drzwi supersamu, wyrwane z zamków, stały 
otworem. W ich metalowej ramie tkwiły od
łamki sie<lmiomilimetrowego szkła. Krata była 
wepchnięta w głąb sklepu i między nią a oś
cieżnicą powstało szerokie przejście, przez któ
re wydostałem się na ulicę, niosąc przed sobą 
butelkę żytniówki opróżnioną w dwóch trze
cich. Mój poczciwy fiat także ucierpiał. Miał 
wgnieciony zderzak, zgruchotaną maskę i roz
trzaskany prawy reflektor. Nadal posapywał i 
coś w nim chrobotało. Ale silnik ocalał. 
Rzuciłem niedopałek na ziemię i rozdusiłem 

go obcasem. Butelkę z resz.tą wódki cisnąłem 
na stos sz;kła pod z.demolowaną wystawę i wsze
dłem' przez tę wystawę do środka „Amaltei~ . 
Wyniosłem stamtąd transpr'Jrter „Czystej żyt
niej" i kontent z tej zdobyczy zaiwiozł~ ją do 
domu. 

W domu zrobiłem sobie mocną herbatę i cze
kając, aż ona ostygnie, wsadziłem głowę pod 
strumień zimnej.. wody nad zlewem. Porządnie 
nataTłem okplice uszu. To poprawia krażenie. 
Przynajmniej takie jest 'zdanie specjalistów. 

W łazienkowej szafce znala'Lłem tabletki us
pokai~ące. Wziąłem tek tabletki przeciwbólowe. 
Zazyłem dubeltową porcję. Szklankę z herba
tą zaniosłem do pokoju Renaty, postawiłem ją ' 

na ławie, obok rozsypanych herbatników, i z.wa
liłem się na fotel. Z ulgą rozprostowałem nogi. 

Tak, ludzie wyruszyli na weekend, mieli jed
nak piekielnego pecha. Wyruszając na ten 
wspólny, ogólnoświatowy weekend wywołali 
mnóstwo niepotrzebnego hałasu i zamieszania, 
co ściągnęło na nich uwagę mieszkańców pla
nety Kanibalia. Ogromne i przepastne, czaso
przestrzenne statki Kanibalian wylądowały na 
Zie~i i wchłonęły w swoje trzewia wszystko, 
co żywe na na0szej planecie, a następnie za
wiozły to na irulą planetę, skutą mrozem, żeby 
tam mięso skruszało i żeby jego zapasy były 
stale świeże. Kanibalianie pracowali w pośpie
chu, dlatego przeoczyli pojedyncze dłonie C'LY 
ręce, może także· nogi, może jeszcze to i owo. 

Przeoczyli również mnie. kiedy stałem ukryty 
pod wiąz.em przyjacielem. Zostałem sam ·na 
świecie. Ja jeden. Jestem jedY111ym władcą tego 
świata. Jedynym władcą, któremu nie grozi 
spisek ani zdrada, ani przesilenie polityczne. 

- Trdyk-dak - przytaknął pradziadkowy ze
gar i wybił południe. 

- Władca świata?· - powiedziałem głośno i 
bełkotliwie. - No i d°'brze, ale od cz.ego! mu-

(4) 

sz.ę zacząć te swoje rządy. Może właśnie od z.a
ła twienia Sprawy? 

Chwiejnym krokiem udałem się po teczkę z 
dokumentacją techniczną wahadła neutronowe
go. Od środy woziłem tę teczkę ze sobą w 
skrytce fiata. Przyniosłem ją do mieszkania 1 
znów z.waliłem się na fotel. Chociaż miałem 
pewne trudności z czytaniem, od raz.u zorien
towałem się, że to, co trzymam przed sobą, 
nie jest żadną dokumentacją techniczną. Była 
to korespondencja, która wpłynęła ostatnio do 
Ins\ytutu. Sekretarka palmyliła tec'Lki. Ta właś
ciwa leżała teraz niewątpliwie na biurku Szefa. 

Chyba powinienem po nią jechać. Jutro po
jadę. Nie, jutrzejszy dzień przeznaczę na przej
rzenie tej dokumentacji. Później łatwiej mi bę
dzie dogadać się z dyrektorem technicznym 
Przedsiębiorstwa. A więc pojadę po nią dzi
siaj. Natychmiast. 

* Klucze od głównego wejścia do Instytutu wi-
siały w portierni, na osobnym haczyku w ga
blocie. Zdjąłem je z tego haczyka, halsem po
konałem służbowy parking, i kamienne stopnie, 
i iakoś otworzyłem to ełówne weiście. Wdra
pałem sie na oierwsz.e oietro, skireciłem kory
tarz.em w lewo, przy czym na zakręcie trochę 
mnie zarzuciło, i wszedłem do sekretariatu. 
Panował tu regulaminowy porządek. Biurka 

były posprzątane i zamknięte, popielniczki 
czyste, dywan odkurzony, nawet na maszynę do 
oisania założono ookrowiec. Zatoczvlem sie lek
ko w kierunku gabinetu S2efa. Tak, na jego 
biurku. miedzy oooielniczka z dwoma amor
kami a inkrustowaną szkatułką leżała ta właś
ciwa teczka. 
Usiadłem za tym biurkiem i oparłem na nim 

nogi. Zapaliłem papierosa. 
- Zojka - powiedziałem. - Przynieś• ka

wę. 

Z podręcznego barku wydostałem butelkę 
„Jasia Wędrowniczka" i kieliszek. Dla zabicia 
nudy wypiłem jeden głębszy globtroterski. 

- Co z tą kawą, Zojka? 
Fotel Szefa obitv hvł skóra i miekki nirzvm 

puchowa poduszka. Można był-O na nim sie
dzieć DrZez osiem !!o dz.in bez obawv o hemo
roidy. Wstałem z niego z ±alem i wymknąłem 
s ię bocznymi drzwiami na korytarz Potem od
ważnie wszedłem do sekretariatu. Rozkraczony 
stanąłem przed biurkiem, pod którym krąglut-

kie kolana ·Zojki wstydliwie tuliły się do si.., 
bie. · 

- Gdzie ie.st stary? - zapytałem. 
Zojka unioŚła brwi. 
- Przepraszam, kto? 
- Stary - odparłem. - Łysy, gruby, nts.o 

ki bałwan. 
Aż podskoczyła, biedactwo, na swoim krześle. 
- Panie dyrektorz.el -. zawołała przestra

szona ... 
Nie, nie tak. Sekretarka oblała si'ł .riumieil

cem. 
- Pan chyba pomylił ... 
- Niczego nie pomyliłem. Tutaj mieszczą .si4 

biura Instytutu, prawda? 
- Owszem - powiedziała. Jej cudowne ocz7 

były teraz szeroko otwarte. • 
-:- Szukam pewnego faceta - wyjaśniłem. -

Uciekł z kliniki psychiatrycznej. To zboczenieo 
1 J?rzestępca, niebezpieczny dla otoczenia. Po· 
?aie si~. za naczelnego dyrektora rozmaitych 
mstytuci1. Taki łysy, tłusty kurdupel. Czy panią 
razi moje słownictwo? 

PrzeŁlmęła ślme. 
- Nie, to maczy ..• Ale o co panu chodzi? 
- O pętaka, knota, konusa. Taki spaślak 1 

łysym Łbem. Podobno jest u was dyrektorem. 
Zojka bezwiednie rozchyliła wargi. O rany, 

ale bym ucałował ten pyszczek! 
- Pana dyrektora teraz nie ma - wybąka-

ła. - Pojechał do Centrali. 
- Więc jesteś sama? 
- Co? 
- Wstań, lalunia. 
Zdezorientowana wlepiła we mnie spojrzenie, 

a ja patrzyłem na nią. Zojlka ma krótką fry
zurę, piroste brwi. Pi'WIIle. mil!'dał-Owe ocur 
wą.ski n~, Średnie U!lta i gładką cerę O raoeJ 
ciemnej karnacji. Jest w egipskim typie wro
dy. Sto siedemdziesiąt trzy centymetry wzrostu 
sześćdziesiąt siedem kilogramów wagi. Wymia~ 
ry: sto pięć, osiemdziesiąt, ato dwa. Rany bos-
kie! · 

- No, pod.nieś tę swoją słodką dupcię. 
Podniosła ją. · 
- A teraz - zażądałem - rozbieraj się. 
- Co? 
- Rozbieraj się - powtórzyłem. - Sciągaj 

z siebie kieckę i tę całą resztę. 
Znowu rozchyliła wargi. 
- Och! - szepnęła. 
- Ja nie żartuję. Tak czy owak cię zert,nę. 

Zerżnę cię tutaj, w tym sekretariacie, na te1 
podłodze. 

. - Nareszcie! - wykirzyknęła i z.adairła spód
nicę. - Zerżnij mnie, zerżnij! - Przymknęła 
powieki i roz.korzvżowała ramiQila. - No, dalej! 
Och, na co czekasz? 
Popsuła mi całą zabawę. Odwróciłem się do 

niej tyłem i pchnąłem drzwi do gabinetu Sze
fa. Szef garbił się nad papierami i udawał, ż~ 
coś tam czyta. 

- To ty - rzekł ponuro. 
- To ja - od,rzekłem swobodnie. - Ty cym-

bale I -
Zastanowił się_. Spo)nał '1a cuubk\ moich bu

tó.w i w z.amyślenill potarł dłonią brodę. 
-' Dostałeś nową posadę? - zagadnął. 
Ze smutkiem pokiwał głową. Potem zdecyd()

wanym ruchem odsunął na bok papiery i roz
stawił przed sobą kieliszki. 

- Siekniem? - spytał konkretnie. 
- Możem. 
Usiadłem po przeciwnej stronie biurka. Siek

nęliśmy. 

- Odchodzicie - podjął rzewnie Szef. 
Wszyscy odchodzicie. I każdy z was tylko na 
tym korzysta. A ja ... 
Głośno wytarł nos. 
- No - upomniałem go - nie maż mi się 

tutaj. 
- · ł~atwo wam, kolego, mówić. Przez czter

naście lat kierowałem tym Instytutem, a teraz 
co. 

- Co? 
Wytrzeszczył na mnie świńskie oczka. Zakrę-

cił butelkę i wydoił „Jasia" do dna. 
- Nie wiecie? 
- Nie wiem - odparłem zgodnie z prawdą. 
Szef pochylił się ku mnie nad biurkiem. 
- Chcą mnie wysadzić ze stołka - zwierzy! 

mi się płaczliwie. - W Centrali nastąpiły zmia
ny personalne. Nowy minister nie lubi niskich. 
Już na pierwszym posiedzeniu użył ... użył słów 
„szkraby", „pędraki", „fąfle" i „smerdy". I gdzie 
ja się podzieję? 

Załkał. 
...:. Sieknij jeszcze poradziłem mu życzli-

wie. 
Wydobył z barku d!fui?a butelke „Jasia Wę

drowniczk<\" i nanełni! kielL<;zki. 
·.- A moze - powiedt.iał z nadzieją - z.naj

dzie się jakieś wyjście . Zamówiłem sobie ko
turny. Dodadzą mi ze trzydzieści centymetrów. 
Będę wasz.ego wzrostu. 

- Sądzi pan. że to coś pomoże? 
- ·Ma się rozumieć . Dyrektor wysoki, pos-

tawny i tak dalej, to„. sami wiecie. 
Sięgnąłem po swój kieliszek. 
- Wobec tego życzę panu powodzenia, pa

nie dyrektorze . Wypijmy za nasze przyszłe suk
cesy w_ pracy zawodowej. 

-,- ~ak to „nasze"? - zerknął na mnie po
de3rzl1 wie. - Gdzie ty wtaści w'e · i ·;,tcujesz? 

- W Instytucie, rzeci iasna Przyszedłem 
prosić o podwyżkę, którą pan mi obiecał rok 
temu. · 

- U mnie? 
- U pana . W dziale zaopatrzenia. 
Szef spurpurowiał i jakby napęczniał. Jego 

świl'1skie oczb pneśli znęły się po ścianach i 
sufie-ie gabinetu. by wreszcie spocząć na 
d(zwiach prowadzących do sekretariatu. 

- Zojka ! - wn.asnąl , a kiedy Zojka stanęła 
na pro.E!u, wskaz.ał mnie· palcem. - Widzisz g-o'? 
Widzisz tego ... tego .. Za pysk i fora ze dwora! 

- Czy mam to traktować jako wypowie('lz.,,,. 
nie? - spytałem . 

...:: Za pysk i na zieloną trawkę! 

C.D.N. 
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Felieton 
pe

SJDlistyczny 

Puchowy 
śniegu tren„. 

·Plrsede W1zysłikim dziękuję -
~ 1 małym opótnieniem u 
noworoczne serdeczności i za
łożedie 1'I redakcji „teczkii". O 
.Odgłosy" w naszym ośrodku 
coraz trudll"l.iej, d>OS7lo do tego, 
te żona kolegi (Szogu111 na nie
go mówimy, taki do doktora 
Kildare podobny ... ), przemycała 
tygodnik w chlebie, ale się ·sa
nitariusze wrientowali i odda-

ją nam - złośliwcy - 1tare 
numery „Playboya". A tak to 
zawsze siostrę przełożoną po
prOfl"Z:ę, ona na rewizję osobis
tą nie da się namówić i świe
żą gaizetkę dostarC1Ly. 

Byłem i ja na noworOC'Mlej 
przepustce, tak mnie ta aura 
zimowa rozkleiła., zabawy w 
śnieżki z dzieciakami się za-
chciało, kuligów, spacerów. 
„Łysol" (znany PaillU lekarz) 
osbrzegał lojalnie, że zima śeis
nęła tęgo i różm.e niespodzian
ki mogą na mme czekać, pro
pon<>wał do wiosny wytrwać. 
Alem się zaparł. 

Pirzet. mias·to jaiko-ś przebrną
łem, gawędząc od czasu do 
czasu z facetami, którzy uda
wali, że śnieg odmiatają, wy
kurzyłem parę „K.l:ubowych" 1 
ehł<>pakami z MPO, kt&n.y 
-r.awsze wiedzą, jak się w cza
sie rimy w ustroD!l'lą uliczkę 
schować. Czasem dla rozgrzew
ki pomogłem pchać jakiś za
marznięty autobus i po dwóch 
dniach byłem w domu. Moi, 
tak jak przypuszczałem, sie
dzieli w paltach (w koń~u śro
dek zimy ... ), lekko przybrudze
ni, bo woda była wyłącz.nie 
letnia i jedli stare bułki (mro
zy, więc kłopoty transportowe). 
Zo.na się spłakała, herbatą z 
termoou podąstowała. Swieżej 
nie mieli, bo jakaś drobina a
waTia spowodowała wylącz.enie 
gallU. Chciałem użyć mas2ynki 
elektrycznej, ogrzać się też 
nieco przy elektrycmym piecy
ku. Niestety, posłusznie od.Łoży
łem te energochłonne urządze
nia, gdyż sympatycmy facet 1 
małego ekranu włamie toko-
wał, że zima, :te mrozy, Sił 
trudności, trzeba oszczędzać 
prąd, bo jak nie, to choć ja
dą pemą pa['ą, ncmą nam wy
łączać różne rzeczy. Tak się 
przeraziłem, że na początku 
wyłączyłem faceta. 

Po obiedzie przerywanym ro
dz.Innym zabijaniem rąk, Ż<>na 
zacz'ęła ml delikatnie tłumaczyć 
dlaczego nie działa winda. 
Przy.glądała mi się przy tym 
bacmie, bom się krzywił nie
miłq,<ri.ernie. Nie denMwowałem 
się jeszcze, o nie, ale ml k.f.oś 
1 bloku usytuowanego opodal 
uporczywie w oczy świeci. Jak
by latarką albo lusterkiem 
,;zajączki" pujzczał. Starszy 
syn co-ś chwilę sylabizował i 
ozwał się gło~o: 

- Mamo, Jacek prosi by mu 
matmę przedyktować.„ 

- To telefon wciąż nieczyn
ny? - zdzdwiłem się głupio. 

Odłączono go w początkach 
grudnia. Ponoć pa·rę przec-z.mc 
dalej nowych lokatorów us?.Czę
śliwiano wynalazkiem pana 
Bella i w zwią7lku z tą opetra
cją trzeba było odciąć kilka 
(kilkadziesiąt?) już istniejących 
telefonów. Dowiedziałem się 
też, że próbowano porozumie
wać się przy pomocy tuby, w 
cenę poszły gołębie, a wyuczo
na ' na obcych filmach dzieciar
nia zaczęła nawet tu i ówdzie 
oginiska rozpalać . by sygnały 
dymne sobie dawać. Sugerowa
łem by syn poszedł z , .matmą" 
do kolegi, ale żona kategorycz
nie się sprzeciwiła. Zrm:.umia
łem ; najwidocznie j pod domy 
zaczynały wieczorami wilki 
podchodzić. A może to wyli 
lokatorzy?„. 

Łyknąłem parę prochów, po 
których opowieść małżonki o 

lllctttaln1'ftl malowa:nłu klatki 
schodowej tylko mnie utwier
d/ljiła w przekonaniu, że jednak 
mimo mrozów wielu ludzi pra
cuje wydajnie i rzetelnie. Z 
satysfakcją obejrzałem też za
montowane pa.rę tygodn~ wcze
śniej na osiedlowym skwerku 
łaWki. Ci to pracują L 

Z11łożyłem onuce, potegna
łem dZieciaki i ruszyłem w 
drogę powrotn2'. Miałem szczę
łoie: znajomy taksówkarz pod
jechał po paru minutach gó
ralskim.i sankami zapnężonymi 
w pa'I'ujące na mrozie siwki. 

- Witam panie Stefanie! Do 
sana-torium, jak zwykle? 
dopytywał się, otulając mnie 
kożiuchem dla pasażerów. 
Piękna zima, prawda! Ja lię 
:zabezpieczyłem, ale wielu lro
legów na życie nie zarabia. 
Kochany, co oni w tych sta
cjach CPN sprzedają! Mnie 
najpierw „Borygo" w chłodni
cy zamarzło, a później - pa
liwo w zbiomikul Musiało być 
1 wodą, nde? 

- My jak my, sytuacja jest 
jaka jest - peror<>wał, zaw
zięcie strzelając z bata - ale 
w takiej, wetmy, Kanad'L!e to 
chyba mrą jak muchy, bo sły
&załem, że u nich jes-zcze więk
sze mrozy. 

Minął n~ jakiś kulig, sa
neczek dosiadali p()Ważn! lu
dzie, niektórzy 1 teczkami, 
traktor miał z przodu tablicz
kę informacyjną „Do śród
mieścia". A mój taks6wlkarz 
gadał jak nakręcony. 

- PiMes<Z pan jeszc'Le do 
tych „Odgłosów"? To pozdrów 
pan Romana Kubiaka, kapital
ny był ten jego serial o „dy
wanowym rejsie" promem do 
RFN. Byłem teraz w styczniu, 
wszystko się zgadza, tak jak 
pisał, toczka w toc7lkę. Jako 
ciekawostkę mogę tylko dorzu
cić, ze na moim rejsie pobity 
chyba został szczyt bezczelno-
ki: byliśmy na wycieczce w 
„Tuborgu", w Kopenhadze l 
jeden facet w trakcie zwiedza
nia ?.akładu sprzedał dwie bu• 
telki „Wyborowej" pracowniko
wi, w damskiej toalecie. Po
myśl pan, to jest łeb: upłyn
nić towaT w \<>al.ecie i to go!
ciowi z browaru! No, wio ma
lu~kiel 

W oddali ukazały się oAnie
żone wieiowce ~r6dmieścia ... 

STEFAN-
2:VCIOWV • 

Nagle 
zastępstwo 

Ostatnie 
tango 
w Skiro
lawkach 

(i) 

Znajomy (wg nomenklatury 
KTT „raczej na NIE") zagadnął 
mnie niedawno: - Cenzura 
was. dziennikarzy. ostro nacis
ka, co? Kiedy zaorzeczvłem. 
mrugnął: - No wiadomo ~łu
oio cl sie przyznać. ale prze
cież wiadomo że was duszą. - 2 
dalszej rozmowy wvnikało że 
mól znajomy działalność cenzu. 
ry wyobraża sobie mniej wiecej 
tak. ia.k nieustający proces 
or?.ed trybunałem Swietej In-
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kwtzycjl, My~~. te nłe tm łe
de11. 

Ludzie nafaszerowani wszelka 
powielaczowa bibuła. którym 
nie zdarzyło sie być r,lgdy w 
lokalu jakiejkolwiek redakcji 
sądzą. że wśród biurek. przy 
których powstają reoortaże. re
cenzje. felietony itP.. przecha
dzają sie rośli dżentelmeni o
strzyteni na resortowego 1eża. 
z re<kami założonymi na Plecach 
i zaglądają przez ramie piszą
cym dziennikarzom. Kiedy co
kolwiek im sie w czytanych w 
ten sposób tekstach nie spodo
ba. wyrywają z maszyny kart
ke. drą a w najlepszym on„v
oadku wykreślają fragmenty 
ogromnym, czerwonym flama
strem. ozdobionym portretem 
Dzierżyńskiego. Po takim za
biegu odnotowują sobie dyskret
nie nazwisko autora skonfisko
wanego tekstu - do wiado
mych celów. Czasem. "dy sa 
w złym humorze to i doraźnie 
przyłożą pałą albo chcciaż wY
kreca ucho. 

Tymczasem cenzura to nie 
tylko instytucja poo nazwa U
rząd Kontroli Publikacji 
i Widowisk. Cenzura to proces. 
który powstawaniu gazety to
warzyszy od autorskieg::i reko
pisu. do każdego przeczytane
go egzemplarza gazety. I doko
nują tej cenzury wszvscv lub 
prawie wszyscy. którzy z gaze
tą mają cokolwiek wgpólneJ!O 

Zaczyna sie od autocenzury. 
W każdym dziennikarzu tJkwi 
cenzor, oceniający tekst pod 
względem politycznym i oby
czajowym oraz pod wieloma in
nymi względami. Nie m•.>:ie być 
inaczej_ przecież talr czy owak 
za arty;kuł, a nawet za anoni
mową notatke odoowiada prz.e
de wszystkim jej autor. Odpo
wiada przed swoim sumieniem. 
przed kierownictwem redakc.1i. 
przed czytelnikami: Bywa wre
szcie. że i przed sadem„. 

Potem tekst jest dopuszcz..'\
ny do druku przez kierowni
ctwo redakcji Czasem tylko 
przez kierownika działu. cześ
cie.i jeszcze przez sekretarza 
redakcji, nierzadko przez na
czelnel'(o. A bywa że przeL ca
łe kolegium redakcyjne. Tekst 
jest ol!.ladany pod swiatło i. oce
niany pod każdym wzgledem. 
Także a nawet przede wszyst
kim. poo wZRledem politycz
nym. Jest zatem również cen
zurowany. 

Wreszcie. w oostaoi tzw. od
bitki szczotkowej tekst dociera 
do cenzury instytucjonalnej, t.1. 
do pracowników UKPiW. I 
może mi czytelnik nie uwie
rz.yć. ale zdarza sie wcale nie
rzadko. że ten etap cenzury 
bywa ła11:odnie'jszy. niz dwa po-
1>rzednie! 

Wielekroć pi.salem coś w 
J)rzekonaniu. że nie puszcza. 
wielekroć mój sze! krzywił sie 
1 -z westchnieniem oodpisywał 
do druku. A potem okazało sie 
ie puścili„. 

Fakt. te kiedy indz1.e1 skreśli
ll kiedym sie najmniej IPO
dziewał." 

Może sie naraie r6tn.vm lu
dziom spośród tych . .raczej na 
NIE" ale jako autor felieto
nów ooo nagłówkiem .. Na.i?łe 
za11tepstwo" nie mam powodów 
do narzekania. a cenzor który 
mnie rel!;Ularnie czyta. 1est 
moim starym znaiomvm l 
ewentualne wątpliwości wviaś- · 
niamy sobie przez telefon. Ja
koś dochodzimy do porozumie
nia. (Przy okazji: NaJlepsze ży
czenia noworoczne, Kaziu„.). 

Wreszcie cenzury eta1> ostat
ni. C2yteln!cy. Prosze mi wie„ 
rzyć, cenwrzy najsurowsi. Nie
malże t>O każdym artykule ktoś 
poczuje sie urażony. telefonuje, 
pisze. Ba żeby tylko do redak
cjl Pisze do różnych władz i 
z reguły ż~da. żeby odpowie
dzialnego redaktora surowo u
karać, a autora natyehmiast 
wywalić 1 roboty s wilcZYm 
biletem. 

Niejednokrotnie właśnie od 
tych. co to mówią o surowoś
ci cenzury można usłyszeć: -
Co to jest? Jak to sie stało łe 
h> WYdrukowano? Gdzie była 
cenzura? 

Szczególnie czesto ta SDołecz
na. czytelnicza cenzura repre
syjna (w odróżnieniu od cen
zury prewencyjnej, tl. autor
skiej redakcyjnej t instytucjo
nalnej) ukazuje swoją r:ieprze
iednaną surowość w stosunku 
do wszystkiego co dotycz"!/ lub 
choć dotyczyć może szóstego 1 
dziewiateRo orzykazania. CPrzv
oominam - szóste: nie cudro
łóż . dziewiąte: nie pożądaj żo
ny bliźnie1to swe1to) 

Niedawno w 1ednym tyiod
niku ukazał sie rysunek 1aty-

11\Y'CznY. Był nalJT8Wde doskona
ły. a w tzw „dymku". tl cześ
ci tekstowet 1.awierał .brzydki 
wyraz". Bo:l:e. co sie działo! Te
lefony w redakcji 1ie urywały. 
poważne Instytucje trzcsły sie 
w oosadach. Soooma i Gomo
r a! Zmasowane ataki s·dy z le
wa i z prawa. z trybuny i ka
zalnicy ... 

Jeden 1 krytyków tak „zjad
liwie" sformufował swoją nre
tensję do redakcji: - To ma 
być wkład w KO?llU'el ~ultury 
Jezyka? 

Biedak. Inkryminowane sło
wo znajdzie w każdym poważ
nym słowniku języka polskie11:0. 
A wyra:l:enie .. wkład w kon
gres" jest koszmarne językowo 
i nielogiczne ... 

ANDRZEJ KAROL • 

LeWJJD 
okiem 

Vice versa„. 

Każ.dy '% nu utworzył f!Obieo 
ia1<iś tam WZCYrC<YWV tyn C'Zło
wiek.a, jakim Chciałby ilOStal!, I. 
póki co na ta.kieito właśnie C'Llo
włeka DO'ZUie. Pou - to -oro-
~am. mawiał ~etnv nublicv
sta. Stanisław Cat Mackiewicz 
A ooniewaiż każdy ooza wn.v
irtkimi innymi zarmlerzeni~mi 

chciałby pozostać wieC"Lnle mło-

dym, wiec tet i 'DrzYW>dz\ewa 
czesto kostium młodzieżowy, 

młodmeżową minę i gest. Różne 

sa te!lo ob.jawy. 

Młodość to brak kłopotów I 
odioowiedzialnołci, to zdrowie f 
beztrosk& śmlech, taniec, ra
dość. Ta.k? Wcale inie. Kto dziś 
mimo łVl!inY. br7JU87lka i tvsiaca 
Jearb6w na 0SV1Chiezn:'9'm crzbie
ci• t>Ozuie na młodzieńca, musi 
być właśnie talk lak tamten 
złammy bólem tstndenla. afru
stirowany. tralrlC'llnY, oełen odr a
n- do otaczaia·cełfO co łwiata i 
trak!tuiacv ten .łwiat lak solu
waO?Jke dla ws"Lvat1dch swoich 
nie wiad<J1mo cdz!e nabvtv-eh 
za1!1.etmień. Musi orzv bm 10-

chowywać ,ię cynlczn,ie i -
orzede W1SzY1tikim - sW'aszliwie 
prze!ltlLnać. 

W nleOtt~h łrodi:rnrhk111eh 

,,młodzieńczość" - ooj·mowuu 
uwsze adeikwatnie d<> tlll/llU!a
e~o ~odzleroweco stylu -
maintl'estude sie •TJCZe«ólinie mo_ 

• cno. .,Młodzi" musza być rvła
ncza aktorzy. wzzvscv ludzłe 2! 

brenżv rozrV'W'kowej, zaw'>dowl 
podrywacze, galanci, playboy'e. 
Puszczyk we mnie chiehoce, gdy 
w kawia.miach ue2e&zez:m:vch 
przez ludzi teito ookiroiu widze 
te łat811le I nowV'Ci~ane portki 
na biodrach siwych dtentelme
n6w, te bajeczne llkafandry. 
rozchełsane tilanelowe kotzule. 
JedY 1łYSze ich rtacv ~nośni~ 
mtlech i 1e&?Jeze dośnieis'l:e plu
iastwa. Nie,dawno newien wca
le mi nie many, po raz pierwszy 
w :l:vciu widziany. stars-zv n:m 

..:::.,. m61 ohylba rówieśnik -
wouszczalac mnie ood'czu bar
dlzo 'tlll'Zedowe·I wizvty do 1weto 
l(abinełu 'O'O'Wied"Zlał: nr:i:eoira
szam za tein kurewski bałai:!a'l . 

ale 'Wde mn kurwa lak to 
ie st ... 

.Z: oałe1 b~zo urzedowel w i
zvtv ui.oamietałem ten w.step. 
Ten facet chciał bvć za W5?.e1-

ka cene ,;równy". Cheiał byt 

nbn lll'Z8de w&.vddm 'Wdbec 
awo1<Cb mlod;rch ldlent6w. od 
piervJ!SzV'C'h słów ut>owaf.lnlał ich 
do ,,nie kire.JJl<>Wainla •ht''. do 
.. bY'Cia .OOa". t>anicmJe ~ł 1ie 
oosadzenia o s:rJtvrwnlaictWo. o 
hołid<J11.1.Tanie róż."l.ym takim wa
i:mladdm bzdul'Oln. z 1Jll"lefa\
now8lnia 4 s rozoedu t6n sam 
rlyl zachOW!ai wobec mnie - J 
&t'eszta na ~ brl nrze«„
nanv. te mnie takte zależv na 
(>Wel ,,rówin~cł" ~„ „równia
ctwie". I tak ta kumplowska 
maskairada uozYl?ll?a nas obu r: 
mletsca nieorawdzi·wvml t 1.1".nU

siła· do datsttto ZJ!TY'Wania sie 
- i oo co? 

Przes wiele dżesieciole~ 
Wl!rZvstkie nl:sma humorrstvc:z:ne 
i kaba!l'etv wyśmiewały ćw•e-r"-
inteliitent6w, słlą.c:rch .de ns 
mówienie niek.nymJ slowamL 
nie zawsze rozumianymi. „Poca
łuj mnie l('drle-ł t vice \."ersn'' 
- mówił taki sabawnv "Orowin
clusz. Wtedy WlOO!l"'OOWYm mode
lem człowieka był inteli~ent . 

Trzeba było jak na}czdcie1 m6-
wtć „aC?Jkolwiek", ~wosze kon
sumować" i ..IPO co ta subiek
ela ". Dz.~ inaleiv sfe orientować 
na knajaka, na chul1gana i zbla
zawaneto J!itowca. Dziś , intel!· 
iient uczv 1ie na 11:wałt zlodziei
s'kiei ~ i tvil:ko dla uczo
nych artykułów reze.rwuje ar
senał przemądrzały-eh zwrotów. 
talk amo 1alk ksYWa odleL?łY..tl! 
od nQ!'ltnalnel('o. rzetel-nel!o one
rowania .słowem. 

Pau - to iprol!)ram." Czy oozu
iac na bitowe.1to ćpuna 6w oan. 
wpi.tnczający mnle do .;wel'(·) 
!labinetu, chciał t>Okaiać, t.e 1e.:, 
S?o t>Tonamem lest właśnie l'Tl<l· 

tllwie szybąde •chamienie I 

zrównanie sle ie sławetna mło:=. 
dzie:bowa ,,su:bkulturą"? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Sport 

Obojętność 

• 

Narzekamy na zdziczenie o
byczajów, pijaństwo, chamstwo. 
awanturnictwo. I narzekarr.y 
pewnie słusznie. W każdej gru
pie zawodowej znajdą się lu
dzie, których zachowanie rzuca 
cień na innych. NajczęścieJ 
tych porządnych. Nieznajomy 
taksówkarz, aby mu się nie nu
dziło, opowiada mi, jak one~. 
daj wiózł pijanego piłkarza 
jednej i . łódzkich drużyn. 

- Przecież oni muszą iutro 
1rać - powiadam naiwnie z 
niejakim zdziwieniem. 

- Wytrze:Ewieje - uspokaja 
mnie taksówkarz i dodaje -
oni wszyscy pijia. 

- A nie próbował pan m•J 
powiedzieć, że tle robi? - moja 
naiwność osiąga już szczyty. 
Taksówkarz wzrusza tylko ra
mionami. - Od czego ,iest klub. 
trener, koledzy! Myśli pani, :!:~ 
oni o tym nie wiedzą? 

Na przystanku tłum. Ludzie 
czekają na tramwaj. W brarme 
jakiś młodzieniec tłucze dru
giego. Ludzie oglądają się za 
siebie i szybko odwracają gło
wy. Nie ulega wątpliwości., te 
obaj młodzieńcy są pijani. Ja-

kiś starszy pan mówi p~?gło
sem do swego towarzysza: -
Pijackie porachunki. - Obaj 
odchodzą, aby być jak najda·· 
lej od bijaty'kl. Wszyscy witaj' 
cichym westchnieniem ulgi 
nadjeżdżający tramwaj. Lepiej 
nie mieszać się do cudr.ycll 
porachunków i nie być świad
Jtiem. Po sądach później bę
dą ciągać i jeszcze można O• 
berwać od kolesiów poszkodo
wanego lub oskarżonego. 

W „Rzeczywistości" . Bo!ena 
Krzywobloc){a uznała za st'>
sowne przypomnieć „niezapom
nianego facecjonistę, a gMwme 
znakomitego narciarza Zdzisła- · 
wa Motykę.. Potrzebne jej to 
było, aby zacytować jedno 1 
powiedzeń Zdzisława Motyki. 
Było to na balu sylwestrowym 
w Zakopanem. „ ... tu:!: po pół
nocy, gdy rozbawione towa
rzystwo miało już dobrze w 
czubie, po schodach prowadzą
cych do sali balowej zaczęła 
schodzić elegancka starsza pa
ni, Motyka ujrzał damę I za
wołał: - Panowie, rany boskie, 
stary rok wraca." Jak się ma 
w czubie, to się różne rzeczy 
wykrzykuje, ale jak się wy
trzetwieje, to się póź.niej tego 
wstydzi. Dobry obyczaj - i 
nie tylko - nakazuje bowiem 
nie kpić ani 1 nazwiska, ani 1 
czyjegoś wieku, bo to od czło
wieka jest niezależne i kaidy 
będzie stary. Ale Bożena Krzy
wobłocka udaje, że o tym nie 
wie. Nie podobają jej się pa
nie w „wieku, który dawniej 
uznany był za kanoniczny". 
Takie panie - jej zdaniem -
występują w „Tygodniku Pow· 
szechl)ym" i Polskim Radiu. 
Nazwisk nie wymienia, bo ju:!: 
jej pewnie odwagi nie staje. 
Każe się jedynie domyśhć o 
kogo chodzi. Taki więc Mie
czysław R. Olbromski w spód
nicy! Jeśli się już z kimś chce 
walczyć, to fair play, przy po
mocy argumentów, a nie tylko 
z tego powodu, że popadł w 
wiek kanoniczny. Każdy po
padnie, Bożena Krzywobłocka 
nie jest wyjątkiem. 

Obojętność wobec nasT.ych 
przywar może doprowadzić do 
nieszczęścia, a nawet zbrodni. 
We Wrocławiu ~łosna jest 
sprawa dziewczyn :!:użl(lwców 
ze „Sparty". Czterech z nich 
stanęło przed prokuratorem. 
Nie, przepraszam. czwarty, 
Henryk Fiedor wyjechał z kra
ju i nie ma chęci wrócić. aby 
stanąć przed prokuratorem. 
Natomiast trzej pozostali sta
nęli. Są to: Henryk ~iejn, 
Piotr Masłow:iki i Marek Przy-
pora. O co są oskarżeni? O · 
gwałt! 

Całą sprawę szczegółowo o
pisał Dahiel Damian Grassar•t 
w „Sprawach i Ludziach" w 
artykule pod ' tytułem „Idole 
czarnego toru", a Ryszard Nie
miec w krakowskim „Te•"Oi:•iP-"' 
w felietonie pt. „Burdel ' na 
kółkach" wołał, aby żużlowców 
„Sparty" wyprowadzić n:1 
trawnik przed Stadionem Olim
pijskim i „wybatoży~ solidnie 
po gołej dupie". Zabieg to sta
rodawny, ale ponoć skuteczny. 
Sądzę jednak, że dziś już za 
późno na batożenie. Henryk 
Zieja był już karany za gwnlt 
przed 10 laty. Może wówczas 
batożenie by pomogło. Ale 
jakoś wszyscy przeszli do oo
rządku dziennego nad wvczy
nami, młodego wówczas żuż. 
lowca. 

Gwałty się u nas niestety 
:idarzają. Gwałcą nie tylko :iuź
lowcy. Ale w seksualnych W"l/
czynach żużlowców zadzi wia.1 ą
ce jest, że dla wielu ludzi nie 
było to tajemnicą. Zresztą raz 
zgwałcone dziewczyny wracalv 
do żużlowców, wyje:idżaly z 
nimi "na weekendy, były r:io
nownie gwałcone, znów wy je'/
dzały, chodziły z nimi do ic!i 
domów. znów były gwakone. 
Może one po prostu to lubiły? 
Jedna z „dziewczyn żutlow
ców" „Sparty" powiedziała o 
tym matce innej dziewczyn~·. 
którą kilka razy zgwałcono . a 
matka nie zarear:(owała. Wida-• 
uznała, że to nie je j Rprawa. 
choć dziewczyna nie miał::i 18 
lat. Dziewcz"l/ny na ogół były 
dobierane spośród wyrośniętych 
nastolatek. 

żużlowcy „Sparty" narutzY
li prawo, naruszyli ohyc7.aje i 
muszą ponieś<" karę. Zadec,·du · 
je o tym sąd. Ale to jedna 
strona zagadnienia. A druga . 
to klub, rodzice, środowisko. 
Co ci ludzie, a jest to niemała 
gromada. na to wszystko".' Cz:y 
nie czują się współwinni , bo 
byli obojętni? 

To pytanie dotyczy nie tylko 
ludzi zamieszanych w sorawi; 
czterech t.u:71owc6w wr:Jcław
skiej „Sparty". 

BOGDA MADEJ • 
ODGŁOSV 15 

ł 



' 

Obudziła si" s pierwszym 
brzaskiem. Leżała bez ruchu z 
1łową na podgiętym, cdretwia
łym ramieniu wdychając nie 
bez przyjemności zapach włas
nego ciała I wpatrując s!e w 
nieznany apartament. Delikat
na. pastelowa tapeta mogła 

skojarzyć a!ę od biedy z bu
duarem 11wiazdy filmowej nie
wysokich lotów. Nocny stolik u 
wezgłowia także sprawiał mi
łe wrażenie - przykrywał .!(o 
blat z żyłkowanego marmuru. 
a szufladka inkrustowana była 
masą perłowa. Uchylone na ko
rytarz. przybrane różową zaz
drostką drzwi tchnęły ciszą i 

1pokojem. Ładnie tu. Bardzo 
ładnie. Jednakże przytłumione 

anem wspomnienia pozostawia· 
ły na plażach pamieci same 
tylko odpadki i brud. 

Przekręciła sie ostroznie na 
drugi bok, twarzą do aktora, 
który spał półodkryty z rogiem 
kołdry wciśniętym pomiędzy 
krągłe. opalone kolana. Nie czu
ł~ niechęci. Ale była także da
leka od sentymentów. Ktos 
inny na miejscu te.!(o wieczne
go. amerykańskiego chłopca. 
który nie zestarzeje sie praw
dopodobnie do śmierci. a i PJ 
niej, w trumnie. zaciągniety po 
szyje białym ,całunem ciaide 
jeszcze bedzie wygladał jak 
skrzywdzone bobo - uderzył
by ją zapewne. gdyby otworzył 
n.agle oczy I przyłapał iej 
wzrok. Było w nim (o wzrcku 
mowa) akurat tyle tkliwości. 
co ironicznego pobłażania. Bo te7 
z kim znalazła sie w łóżku? 
Jezu kochany! Miał chyba wo
kół siebie jako dzieciak zbyt 
dużo kobiet i ani jednego praw
dziwego meżczyzny takiego co 
to jeździ konno. poluje. wypi
ja do kolacji flaszke whisky i 
daje nieraz w zeby sasiadowi 
Zacałowały, zapieściły go te 
wszystkie matki niańki i ciot
ki. i teraz. kiedy minął czter
dziestkę, odpłacał tym san;iym 
każdej pomane·j dziewczynie. 

Na ekranie wcielał sie w sil
ne i szl::lchetne charaktery, Był 
szybki. krzepki, · flpraw11v fi
zycznie. niezaprzeczalnie przy~ 

stojny. z twarz!l czysta uczciwa 
i gładką. W miłości jednak co 
tu dużo gadać. okazał sie skoń
czonym patałachem. Trzeba 
mieć doprawdy anielska cier· 
pliwość. aby weiść z takim pod 
kołdrę I przeleżeć tam bite 
trzy godziny bez żadnPgo celu. 
Ot. dialogowali przv iemnie: 

- Kocham cie malei'lka. 

- Daj spokój_ Robert. 

- Naprawde cię kocham. 

Cmok, cmok. W czoło, w 
usta. Zarzuciła mu rece na 
szyje. przytuliła sie do niego 
całym ciałem i wcisnela mu ko
lano pomiędzy masywne uda. 
Chciała mieć to po prostu za 
sobą. ale gwiazdor wciąż ude
rzał w swój szlachetny. ckliwy 
ton. 

- Nie jestem taki. iak inni. 

- A jacy !ą inni? 

- Cyniczni, egoistyczni wy-
rachowani. - Cmok. cmok. -
Zależy im tylko... no. wiesz. 
na czym i;n zależy. A 1a widze 
w kobietach coś więcej. 

- Pocałuj mnie. Robert. Mo
cno. 

Cmok. cmok. 

- Kocham cie. Korsyko. 

- Daj mi swój jezyk, 

- Co? 

- Nic. Rozchyl trochę zęby. 
Szerzej! 

. - Zebyś wiedziała. iak cie 
kocham. Sam nie moge ~rozu
mieć. jak to sie stało. S.daś z 
Anglikiem prr.ez hall a ja po
myślałem: Oto iest kobieta 
mojego życia Musze ią zdobyć. 

- Więc zdobądź mnie. Ro
bert. 

- Chciałbym posiąść twoje 
serce i dusze. 

- Zacznij racz.ei otl tego. co 
masz pod reka. 

- Rozwiodę się. 
- Co ty powiesz? 

- I zastane z tobą na Z'łW-
sze. - Cmok cmok. - Jesteś 
taką mił7- ciepła i pfokna Gdv-
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byśmy zamleszk'ali razem i dtle
lili co noc łoże. ani na chwi
le nie wypuściłbym cie z uś
cisku. Spałabyś zawsze z .l!łowa 
na moim ramieniu tak. abym 
czuł przez cały czas zapach 
twojego ciała. i aby nigdy nie 
nękały nas złe sny. 

- Jesteś uroczym, amery-
kańskim chłopeem. Rob. ale ja 
wole raczej sypiać sama 1 te
raz, prawdę mówiąc„. 

Ziewnęła. Cłwiazdor tymcza
sem. mistrz nieśmiałych piesz
czot ' i niewinnych POl'ałunkow. 
nie przekraczaiących nigdy gra
nic ob'ojczyka. uszcześliwiał 14 
w dalszym ciągu. 

- Tylko miłość jest co$ 
warta w życiu. Korsyko. Zga
dzasz sie? 

- Oczywiście. 

- I mogłabyś mnie ooko-
chać? 

.- Boże. Robert. jestem tak 
strasznie zmęczona. Czy nie 
moglibyśmy zdrzemną(; się tro
che. 

- Yes. moja śliczna mała 
dziewczynko. - Cmok. cmok. 

Ale powiedz ... chciał&hvś 
mieć ze mną dzieci? 

- A stać cie na to. chłop
czyku? 

Gwiazdor. któremu nie bra
kowało skądinąd reflP.ksu. •po
biegł myślą w inną stronę_ 

- No wiesz. iestem raczej 
zamożny :.... powiedział. 

- Nie o to chodzi. 

- A o co? 
...... Odpreż sie. Boby 

- Jak? 

- Tak. 

Odsuneła na bok maskularne 
ciężkie udQ meżczyzny i błą
dziła koniuszkami pa!ców w 
gorącej. lekko spocorie i kęnce 

owłos.ienia. 

- Och! 

- Ach! 

- Korsyko! 

- Co. maleńki? 
- Kocham ciel kocham! Ko-

cham! 

- Jakoś teli(o nie widać. 

- Nie jestem taki,. iak inni. 

- Już to mówiłeś. 

- Seks nie ma dla mnie 
uuu! 

- Czego nie ma dla ciepie? 

- Znaczenia bez podłoża 
prawdziwej serdecznej miłości. 

~ Tu ci wierze - parskm;la 
dziewczyna. 

- Drwisz ze mnie? 

- Skąd! 

- Słyszałem, że na dobrą 
sprawę uczciwym kobietom 
zbliżenia fizyczne w ogóle nie 
są potrzebne do szcześcia. 

- Kto ci to powiedział? 

- Istoty. którym Wierzyłem 
które głęboko szanowałem. 

- Matki. niańki I ciotki? 

- Nie. Korsyko. Siostry. 

- Dużo miałeś sióstr? 

- Cztery. 

- Nie były przypadkiem les-
bi.lkami? 

Aktor popatrzył na nią z wy
rzutem. Szepnął: 

- Trzy wyszły za mąż i do
czekały się patomstwa. 

- A czwarta? 

- Zmarła kilka lat temu rla 
białaczkę. 

- Przepraszam. 

- It does not matter. One 
mówiły że tym, czym dla meż
czyzny jest stosunek płciowv. 
dla kobiety jest pocałunek w 
usta. 

- I nic wieceJ? 

- Czasami jeszcze przytule-
nie, pieszczota, dotyk ręki. 

- I czego ta ręka ma do-
tykać? No, śmialo, dotknij 
mnie. Boby. To nie gryl:ie! 

Gwiazdor westchnął i przytu
lił policzek do gorącej, dziew
częcej szyi. Wtedy przewróciła 
go na wznak. uklekła nad nim 
iak pobożny muzułmanin skła
dający sie w południe twarzą 
na wschód do' modlitwy, i r;o
woli. delikatnie. cierpliwie. po
wtarzając raz Po raz: - Nie 
myśl o niczym, maleńki. Uspo
kój się. - obdarzała go p~
szczotą obydwu swoich rąk, 
wszystkich dziesięciu wpraw
nych dociekliwych palców. któ
re nie ustawały w te.i samary
tańskiej zgoła choć na pozór 
beznadziejnei akcji tak długo, 
aż coś tam zaczęło sie dziać. 
Piękna, męska. nie zniewieściała 
bynajmniej twarz czterdziesto
letniego chłopca. któremu -
jak można było przy01.1szczar; -
oddawały sie w marzeniach sen
nych co noc tysiące wielbicie
lek steżała i swardniała pod 
zaciśniętymi oczami wyskoczvlv 
niteczki zmarszczek, czerwone. 
miękkie i szerokie wargi '.1die
chały iedna od drugiej prezen
tując dwa rzędy w.>paniałych, 
Bóg ieden wie: nylonowych czy 
prawdziwych zebów a w ich 

szczelinie sterczał wstydliwie 
koniuszek iezvka. który barasz
kował teraz. coraz śmielei. z 
szorstkim iezvkiem dziewczyny. 

Wprowadziła go w siebie po 
czym zanurzyła rece w buinych 
złocistych włosach aktora prze
kręciła mu głowe na bok i za
częła całować go w u;:ho. wy
konując przy tym wszystkie te 
rytmiczne czvnności. które nor
malnie powinien wykonywać 
rneżczyzna. 

Małżowina uszna byb zaśli
niona i mokra od pocałunków. 
Niestrudzony iezyk Korsyki 
pracował głęboko ·i bez wy
tchnienia. Gwiazdor iecw ł. 

- Boże. 

- Cii. 

- Ja zwariuje. 

- Złóż kolana nie ruszai 
sit-. 

- Kocham cie. kocham. ko· 
cham. 

- Spokój. Boby. 
- Ożenie sie :r; tobit. o mat-

ko! 

I jut było PO wszystkim. 

Wydał pr?:ecląl?ły swierr.ęcy 

skowyt, a potem zmlekł 1 
zwiotczał pod nią jak położony 
na łopatki zapaśnik. Gdyby 
włączyć stoper. właściwa akcja 
trwała około piętnastu sekund. 
Dziewczyna nie żywiła złudzeń. 
Owszem. mogłaby przy odro
binie szczęścia powtórzyć z 
aktorem ten azalony. .eksual
ny wyczyn. ale nie wcześniej, 

jak za jakieś dwa - trzy dni. 
Aby zrobić z. niego mężczyzne. 
trzeba by kilku miesięcy. kto 
wie - może kilku lat Nie. tak 
dużo czasu. to ona nie miała. 

Niech .l(O dalej szkolą siostrzy
cz~i. Zaśmiała sie wesoło i ra
dośnie. 

\ 

- Fontanna powiedziała. 

- Co masz na uwadz.e? -
zapytał _gło<;em. ktorv zdawał 
sie świadczyć. że myśl o 
długiej i POkrzepiaja<:e i drzem
ce nie była :-nu wstrętna. 
Fontanna'? 

-Tak. 

- Gdz'.e? 

- Tu. - Dotkneła go śmiało. 
a potem. unosząc ostrożnie 
dłoń. wyjaśniła: - .Jeste~ praw
dziwą fabryką p!emnikow. Ro
bercie. 

- To dobrze. czy źle? 

- Wspaniale. Bedzies.i; miał 
na oewno cala fure dzi"'cia
ków. 

- Z tobą? 

- Kto wie ... 

Weszła do łazienki Kiedy 
wróciła owinięta w duż.v. froto
wy ręcznik. spał. Przebiegła 
wzrokiem zai(amarki oastelowe
go apartamentu. Nie było wina. 
nie było whisky nie było pa
pierosów Siostrzyczki wytłuma
czyły mu widocznie. że to 
grzech. Pewnie jadał tylko cz.te
ry jajka tygodniowo. ur..ikał za
wiesistych so~ów i brał co 
trzeci dzień na przeczyszczenie. 
Chadzał również regularnie do 
psychiatry dentysty i l!:drdiolo
ga. Gimnastyk:iwał sie. oływał. 

przebywał dużo na świeżym po
wietrzu. Krótko mówiac - ro
~ował poważne nadzieje. iż w 
~vieku stu lat weźmie jeszcze 
, udział w biegu marat'lńskim na 
nowojorskich ulicach i przetnie 
linie metv jako pierws7.y. 

Uniosła kołdrę. Wstrząsnęła 
sie lekko na widok mokre.!(o I 
potarganego orześcieradła. 
Przykryła ie recznikiem 1 po
łożyła się na skraju łóżka. da
leko od parujących pleców meż
czyzny, Spała około dwóch go
dzin no a teraz o pierwszym 
brzasku. który wpadł do ooko~ 
ju przez szpare w cież~ich. 
aksamitnych kotarach patrzyła 
z litością na swego gwiazdora. 

Wstala. Smiałe i zdecydowa11~ 
odgłosy w sąsiednim pok<iju 
świadczyły. iż para jakichś nie
znanych kochanków przy-pom
niała sobie. że życie nie :fest 
znowu takie długie i że tn.eba 

z. niego skwapliwie korzystać. 
Kobieta pojękiwała lubieżnie, 
mężczyzna sapał. jakby walc:zył 
rozpaczliwie o każdy m'lst~pny 
oddech wiedząc z góry. te .Jest 
to walka beznadziejna i prze
nana. 

Grube hotelowe mury nie by
ły o tej wczesnej porz!'! na tyle 
szczelne. aby stłumic żarliwe 
słowa zakochanych, U$!niatają
cych łóżko z pasja nowożeń
ców. którzy dorwali sle do sie
bif! po długim okresie czeka
nia. 

- Kochasz mnie? 

- Bardzo. 

- Jak bardzo? 

- Bardzo. bardzo! 

- Do tego Jednak. co było 
między nami, nie przyzna wa i 
sie nawet przed soba. 

- Oczywiście. :te nie kwia-
tuszku. 

- Ale będziesz mnie kochał? 

- Zawsze. 

- Bardzo? 

- Bardzo. 

- Jak bardzo? 

- Bardzo. bardzo. 

- Jesteś słodki. Wiesz: . .!(dy-
by mój maż... 

- Bardzo łubie twojego me
l.a. 

- Ja też lubie go. Bardzo. 

Bardzo. bardzo. bardzo! 
Zszargane kołdry. wytytłane 

poduszki. mokre i 007.naczone 
zaciekami prześcieradla. odór 
perfuJ1'l przemieszany z odorem 
potu. dużo oieknych słów -
zaklęć i przyrzeczeń. dużo nie
potrzebnych kłamstw i złudzeń. 
Wielce Szanowny Pan S~ks i 
Wielce Dostojna Pani 1\!iłoś1': 
padli sobie w ramiona i zjedno
czy li się w serdecznym uś ·is
ku. Szybciej. mocniej wolniej. 
nie tak brutalnie. Ą. Putem s1Ja

cer do łaz.ienki. Mnóstwo rói
nych kolorowych łazi<!nek w 
których można pozbyć sie bru
du. mnóstwo łazieneil:. w któ
rych pozbywasz sie wvrzutow 
~umienia. Byłam w łazience. 

we.ezłam do łazienki, wyszłam 

z łazienki, pójdę do łazienki 

zamknę się w łazience, zrob!~ 

sobie teraz pyszną kąpiel z pian

ką koteczku. wezme tusz -;ia

de na bidecie. żeby wvph1kać 

twoje rozkoszne aniołeczki. 

Słodka ohyda. Korsyka umy
ła starannie zęby. a ootem 
włożyła na siebie kolejne: maj
tki. meską wiśniową koszulę o 
podkasanych rekawach. luźn•. 
lejąca sie miedzv udami soód
niczke i proste. skórzane !;an
daly. Wyglądała teraz dokład
nie tak iak w chwili. kied:v 
:;potkała się na ustronnym 
parkingu z niejakim panem 
Matthew. osobistym sekreta
rzem wybitne.!(o reżysera. Za
gryzła wargi. Ohyda. Zdecydo
wana i bezdyskusyjna ohyda 
Seki widocznie mufi być ohyd-

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

ny - wyuzdany. perwersy1nJ'. 
sprośny, lubieżny. cuchnący l 
mokry. Gdyby wysterylizował 

go, odkazić i uwolnić od wszy.· 
stklch tych przywar. ksieża za
lecaliby go wiernym J)Odcza1 
uroczystych mszy w k.:;śclołach 

jako najlepszy rodzai w!eczor
ne.f rozrywki. Nie byłby pe 
prostu grzechem. Straciłb;r na 
słodyczy. Opadłyby :a: nieJt• 
wszystkie kloaczne słowa. ktl>
rymi posługują sie w łóżkach 

s?.ukający wciąz nowych. wciąż 
silniejszych podniet kochauko- , 
wie. W szaletach miejskich. na 
ławkach szkolnych i na murach 
domów zabrakłoby nagle su
gestywnych rysunków. ktćre 

tak bardzo podkrecają WY· 

obraźnie. Burdele splajtowałyby 
w ciągu kilku miesiecy sutene
rzy staliby w dłu~ej kolejce 
POd drzwiami urzędu di> spraw 
zatrudnienia. a prostytutki 
przypomniałyby sobie. że oorócz 
nó!l i tyłka maia takż! r~.::e. 
którymi ewentualnie można za. 
robić na chleb. 

Swiat byłby wtedy piękniej
szy i uczciwszy. lecz przyrost 
naturalny zjechałby do zera, a 
gatunek ludzki zniknąłby z po
wierzchni ziemi. 

Siedziała w fotelu i patrzy. 
la na czyste. sookoine oblicze 
aktora. Zastanawiała <oie chwi
lę czy nie POdJ?!ąda ie) orz.ez 
zmrużone powieki CJ1yba n\e. 
Spał Żaden symulujący osob
nik nie ma tak uduehnwibneJ. 
nieobecnej twarzy, No i nie 
oddycha tak głośno. izlebnko i 
rytmicznie. Rozdziawił troche 
usta i wydmuchiwał '1~mier::zki 

śliny. W normalnych warun
kach nie Pozwoliłby sobie na 
rakie foux pas. 

Dobrze. Przeszukała toretkę 

z nadzie.ia że zaplatał sie w 
niei jakiś 1.aoomniany oariie
ros Nie zaol;;itał sie iednal<
Trudno Bolała ja !(łowa. Ucis
neła lekko skronie dużv;ni nal
cami lewej i prawej reki. Roz
myślała. Sumienie wystawi&ło 

rachunek wiec droczvła sie z 
nim. Fakt. nam-zeszyła ost .... t
nio Ale kto o tym wie? Patrick 
nie bvłbv oczvwiście :l.<1chwvco-
1w Chryste! nikt nie bvłbv za
chwycony. Trzeba z tvm $koń
czyć wrócić iak naioredzej do 
Paryża i Poczekać spoko.inie na 
jakieś prawdziwe trwałe ucz.u
cie Dość ma prawde mówiąc. 
wszystk· eh tvch zmiar:. Za du
żo ich i coraz łatwiej prz.y
chndza . .Jeszcze- troche ł !osta
nie„. Takr Powoli. nie'.iostrze
galnie zmieni sie wokół niej 
atmosfera - jedni zaczną jej 

unikać mni poz.wola sobie na 
wymowne skrócenie dystansu. 
No i wcześniej czv,, później 

ktoś wymówi to słowo. 

Wzdrygnęła sie. Wyks7.tałce· 

nie i uroda nie ma 1a tu nic 
do rzeczy. Coś zmienia sie po 
prostu w tobie. zalel'!a sie ko
rodując móz_g i dusze i nie 
uciekniesz przed tym nawet na 
skraj świata. 

Nigdy wiece.i żadnych artys
tów - myślała. - Żadnych 
przeklętych reżyserów. aktorów 
i operatorów, malarzy i... per

kusistów. 

A potem s7.euneła cicho: 

- Patrick. Moja n'łjctroższ.a 
perkusyjna pałeczko. 

C.D.N. 
Rvs. Janusz Szyma.ński-Glane 

~· .. 
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